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WŁODZIMIERZ SOKORSKI 

w 
W OBLICZU NOWYCH ZADAŃ 

PRACY KULTURALNO - OŚWIATOWEJ 
działalności kulturalno -
oświatowej organizacji 
społecznych możemy roz
różnić wyrażnie dwa 
okresy. Okres odbudo-

wy, który w pierwsżym rzędzie spro
wadzał się do podnoszenia z ruin i zni
szczenia naszych instytucji kulturalno - oś
wiatowych, do pierwszych rozstrzygnięć 
w dziedzinie ideologicznej, do pierwszych 
prób wypracowania samej koncepcji upow
szechnienia kultury oraz do zmontowania 
w oparciu o organizacje społeczne pracy 
świetlicowej. 

Okres, w który wkroczyliśmy obecnie, 
możemy w przeciwieństwie do poprzednie
go nazwać okresem przebudowy prac kul
turalno - oświatowych, przebudowy zasad
niczych naszych pojęć w zakresie pracy 
oświatowej, artystycznej i świetlicowej o
raz uporządkowania strony organizacyjnej 
w duchu koordynacji pracy poszczególnych 
organizacji społecznych z czynnikiem pań
stwowym. Przechodząca obecnie przez 
kraj rewolucja kulturalna postawiła przed 
nami konieczność wypracowania nowych 
"zadań, nowych celów i nowych metod pra
cy. 

Przede wszystkim musimy wi~c prze-
\ a ości owa·, oparciu o l I " 
todę dialektycznego myślenia, nasze pod
stawowe pojęcia ideologiczne, naukowe, 
kulturalne, estetyczne· i !'rlQralna. 

wielkiei . rodziny ludzi pracy, ludzi 
czących o pokój między narodami o 
n ość. 

wal- lub entuzjastycznymi . szermierzami skle
wol- pikarstwa. Zależnie od wykształcenia 

i swego indywidualnego stanowiska mogą 
oni być od sklepikarstwa równie dalecy 
jak niebo od ziemi. Co czyni z nich jednak 
przedstawicieli drobnomieszczaństwa? 
Czyni z nich ten fakt, że w myśli swojej 
nie posuwają się poza granice, których 
mieszczaństwo w życiu nie przekracza". 

„Teoria staje się materialną siłą - pi
sał K. Marks - jak tylko porywa tłum, 
a porywa tłum wówczas, gdy dotrze do 
istoty rzeczy". • 

Potwierdzeniem „istoty rzeczy" naszej 
pracy i naszej klasowej walki są miliony 
ludzi, budujących siłę i szczęście swoich 
narodów na drogach realizacji socjalisty
cznego u>:troju, ustroju pozbawionego wy
zysku, eksploatacji, nędzy, ueisku i usta
wicznego strachu przed wojną. 
Budując w tych warunkach nową kul

turę naszego kraju,narodową kuliurę Pol
ski Ludowej, której wykładnikiem jest 
świat pracy, zdajemy sobie w pełni z tego 
sprawę, że nie możemy iść naprzód w roz
woju kulturalnym bez przejęcia całego 
wiekiego dziedzictwa minionych pokoleń. 
To przejęcie, to twórcze wchłonięcie cywi
lizacyjnego dorobku przeszłości nie może 
jednak nastąpić bez przeanalizowania 
i bez przewartościowania naszym spojrze
niem naszej nowej epoki. 

Co jest wszakże sprawdzianem, określa
jąc~ wartości kulturalne minionych epok? 
Sprawdzianem tym są wartości kultural
n"' irl e ,-t)wnolqgl rlą postepOWYcii. sił 

danej ~pofil, icłi ro:oWoJo'Wego t~mpa, 1cb 
prężności gospodarczej i kulturalnej, 

Stąd też Lenin dodawał: 
„Świadomość mas robotniczych nie mo

źe być prawdziwie klasową, dopóki robot
nicy nie nauczą się obserwować konkret·· 
nych politycznych faktów i zdarzeń wszy
stkich innych klas i wszystkich przeja
wów intelektualnego, etycznego i politycz
nego życia, dopóki nie nauczą się stoso
wać praktycznie analizy materialistycznej 
i materialistycznej oceny do wszystkich 
dziedzin życia i do czynności wszystkich 
klas, warstw i grup ludzkości". 

Bez jasnego więc widzenia procesów 
rozwojowych, bez przezwyciężenia w so
bie drobnomieszcza!'iskiego horyzontu, bez 
perspektywy rozwojowej naszych dziejów, 
bez realistycznej postawy w stosunku do. 
siły i piękn~ życia, ujmowanego w walce 
i twórczości i wreszcie bez artystycznej 
wizjt życ\e i walki w jego twórczym rzu-

..,~'!.:'.l :7P"7ł'),q<'f kla~ rnhf'tn;n.,'J 
me potrafi -stworzyc \VIasnej kultury 
i własnej sztuki o własnym profilu i włas
nym spojrzeniu. 

Życie społeczne jesl z isfolv 3Wei 
praktyczne. Wszelkie m1s'eria. sklania· 

jqce teorię do mistycyzmu, znaidu ;ą 
swoie racjonalne rozwiązanie w prakty

ce ludzkiej w zrozumieniu tej praktyki. 

Karol Marks 
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Po drugie - klasa robotnicza w sojuszu 
z biedotą chłopską musi stać się, w pełnym 
tego słowa znaczeniu, bezpośrednim twór
cą i budowniczym nowej socjalistycznej 
kuliary w Polsce. 

Uczymy się na tej epoce i z tej epoki e
rzemy w pierwszym rzędzie, która była 
dla ludzkości etapem rewolucji i rozkwitu, 
etapem widzenia realnego życia, etapem 
rozwoju idei humanistycznych. 

• Od tego więc zagadnienia musimy za-
cząć wszelkie nasze rozważania. ·=....,..,,,,==·-------------~ 

Po trzecie - musimy dać masom pra
cującym ich własne książki, ich pieśni, ich 
repertuar oraz ich sztukę artystyczną. 

Po czwarte - musimy wychować nowe 
kadry pracowników kulturalno - oświato
wych fi. wypracować nowe metody pracy 

' świetlicowej. 
Po piąte - musimy skoordynować w o

parciu o najwyższy czynnik władzy pań
stwowej pracę wszystkich organizacji kul
turalno - oświatowych zarówno o charak
terze społecznym jak i państwowym, przez 
powołanie do życia Głównej Komisji przy 
Komitecie Ministrów dla Spraw Kultury 
i Oświaty. 

„Ludzkość - pisał Karol Marks - po
dejmuje zawsze tylko te problemy, które 

, może rozwiązać, ponieważ problemy wy
rastają dopiero wówczas, gdy istnieją ma
terialne siły dla ich rozwiązania, lub gdy 
siły te są w stanie narastania". Nawiązu
jąc do tej myśli, Józef Stalin pisał: „nowe 
idee i teorie socjalne wyrastają dlatego, że 
są potrzl!bne społeczeństwu, dlatego, że 
nie można przeprowadzić .prac niezbęd
nych do materialnego rozwoju życia spo
łeczeństwa, be;,: ich organizującej, mobi
lizującej i przeobrażającej siły". 

Nasze idee pracy kulturalno - oświato
wej wyrosły z naszej pracy, naszej walki 
i naszych doświadczeń. Wyrosły w pierw
szym rzędzie z głębokiego przeświadcze
nia, potwierdzonego przez cały dotychcza
sowy rozwój społeczeństw, że każda nowa 
klasa, wyzwalająca · nowe siły produkcyj
ne, stanowi dalszy krok naprzód ku poz
naniu prawdy obiektywnej, dalszy krok 
naprzód w zbudowaniu doskonalszego spo
łeczeńsi wa, opartego o doskonalsze i spra
wiedliwsze warunki pracy. 

W tych warunkach musi nami kierować 
pełna świadomość, że tylko walka i praw
da klasy robotniczej jest dzisiaj wykładnią 
walki i prawdy obiektywnej rozwoju spo
łeczeństw ludzkich. I dlatego tylko klasa 
robotnicza i oręż ideologiczny - mark
sizm - leninizm, niesie wyzwolenie nie tyl
ko dla proletariatu, lecz również i dla sze
rokich rzesz chłopstwa, narodu i całej 

Natomiast przezwyciężamy z całą świa
domością okresy nawrotu do mistycyzmu 
i religianctwa, okresy tchórzliwej ucie
czki od realnego życia i jego problemów, 
abstrakcjonizmu i formalizmu w sztuce 
epok schyłkowych, epok, w których klasy 
posiadające, w obronie swoich kastowych 
przywilejów, terrorem i mordem usiłowa
ły lub jeszcze usiłują zahamować procesy 
rozwojowe, ograniczając w dziedzinie kul
tury sztukę i oświatę do wąskiej elity 
własnej klasy. 

Wielki rosyjski · demokrata i realista 
Czernyszewski pisał jeszcze w 1853 r.: 

„Rzeczywistość jest ·donioślejsza niż 
sny, a istotne znaczenie realnego świata 
ważniejsze od fantastycznych urojeń. 
Stąd piękno istnieje nie w jakiejś sferze 
odległej od rzeczywistości i sprzecznej 
z nią, lecz w rdzeniu samej rzecz,ywistoś
ci". 

Procesy kulturalne są jednak znacznie 
bardziej złożone od zjawisk ekonomicz
nych i nie dają się tak łatwo planować jak 
życie gospodarcze. Wymaga to od nas 
i większej .czujności i większego wysiłku 
i większego zrozumienia dla samej istoty 
zjawisk kulturalnych, kształtujących w ra
mach określonego ustroju gospodarczego 
i politycznego psychiKę człowieka, a więc 
i psychikę klasy robotniczej. 

Przejście naszego ustroju w ustrój so
cjalistyczny odbywać się więc będzie nie 
w abstrakcji i nie w próżni historycznej, 
a w ogniu ostrej bezkompromisowej walki 
klasowej. Dopiero w toku tej walki prole
·tariat nie tylko musi zdoby~ ideologicznie 
i organizacyjnie inteHgencję, tę inteligen
Ćję, która klasowo będąc jego częścią skł::i
dową, na skutek hierarchicznej funkcji 
w społeczeństwie kapitalistycznym, znaj
dowała się pod naciskiem mentalności 
mieszczańskiej , lecz musi również i sam, 
zwłaszcza w swoich poszczególnych zaco
fanych grupach, przezwyciężyć wiele na
wyków kulturalnych, estetycznych i mo
ralnych drobnomieszczaństwa. 

„Nie należy sobie wyobrażać - pisał 
Marks - że teoretyczni przedstawiciele 
klasy średniej S<l wszyscy sklepikarzami 

Od zagadnienia marksistowskiej posta~ 
wy pracownika kulturalno - oświatowego. 

Jeżeli jednak zajrzymy do naszych bi
bliotek, do naszych teatrów, do naszych 
chórów i orkiestr, do naszej pracy samo
kształceniowej, nie mówiąc już o ozdobie 
wnętrz świetlicowych, to mimo niewątpli
wego postępu i niewątpliwych sukcesów 
ciągle jeszcze dostrzegamy silny nalot men
talności drobnomieszczańskiej i to zarów
no w nawykach artystycznych jak i meto
dach pracy. 

Nie chodzi mi nawet w danym wypadku 
o repertuar. Pod tym względem teatry 
amatorskie uczyniły poważny krok na
przód. Powstaje biblioteka repe:rtuarowa, 
wydawana przez KCZZ, czynipne 1>ą próby 
adaptacji naszych i zagranicznych klasy
ków. Z coraz większym skutkiem walczy 
się z wulgarnymi skeczami i farsidłami 
oraz z coraz ,większym zamiłowaniem te
atry amatorskie wystawiają sztuki i mon
taże, mówiące ' o naszym życiu. 

Wprawdzie wiele jeszcze mamy zwykłe
go grafomaństwa w doborze tekstów, wie
le przeróbek mieszczańskich autorów nie 
były najszczęśliwsze, chociaż nawet Prist
ley'a „ Pan Inspektor Przyszedł", wpraw-· 
dzie sztuki Czenerli były typowym przy
kładem schematyzmu i se'kciarstwa ide
ologicznego i antyartystycznego, wpraw
dzie pozycje klasyczne nie zawsze były 
trafne (Lilla We1;.1.eda Słowackiego), lecz 
w ostatecznym rachunku każdy dzień pra
cy naszych świetlic świadczy o poprawie 
i o rzetelnym wysiłku zarówno kierow
nictwa, jak i organizacji dołowych. 

Natomiast powstało nowe poważne nie
~ezpieczeństwo, niebezpiecz~ństwo polega
Jące na wyradzaniu się zespołów amator
skich i to nawet najlepszych zespołów 
amatorskich w złe teatry półzawodowe. 

Poszczególne kolQktywy, tracąc w oczu 
zespołowość w metodach pracy, aktualny 
m~mta~ polit:v.czny jako zasadniczą formę 
w1dow1ska amatorskiego i swoje powiąza
r:iie z miejscem pracy zapominały o tym, 
ze powyższe dane stanowią elementarne 
warunki istnienia ruchu amatorskiego na 
zdrowych i słusznych zasadach. Ewentu-· 
alne przechodzenie na zawodowość po-

' 

szczególnych, specjalnie uzdolnionych od
twórców wymaga szkolenia, długiego mo
~olneg<? szkolenia, które choć winno im być 
Jak naJszerzej udostępnione, lecz tylko 
s.pecjalnie w tym celu powołanych do ży
cia przy szkołach dramatyctnych, wydzia
łach dla instruktorów zespołów amator
skich. Ten jedaak fakt, że poszczególne 
zespoły amatorskie wybrały złą drogę te
atru półzawodowego, nie dopuszcŻając do 
siebie ~owego narybku i zamykając się 
w sv,:01m własnym środowisku, a więc 
tym samym przejmując wszystkie złe ce
chy ekskluzywności teatru zawodowego, 
ten fakt, powtarzamy, jest wysoce niepo
kojący i wymaga od nas poważnych środ
ków zaradczych. Zwłaszcza, że nie wolno 
nam nie widzieć i tego, że powyższemu 
stanowi rzeczy sprzyjają ciągłe, coroczne 
eliminafje, urządzane przez KCZZ, ciągły 
~tan pod;iiecenia konkursowego bez jasnej 
i do konca przemyślanej koncepcji czym 
ma być, w istocie rzeczy, amatorski ruch 
zespołowy. 

Bo trzeba to sobie jasno i wyraźnie tu
taj powiedzieć, że największym niebezpie
czenstwem dla ruchu amatorskiego i to w 
k~ż?~.i .postaci,. czy t? teatru, czy tańca, czy 
p1esm Jest z Jedne] strony uciekanie od 
:własnych form. pracy to jest od montażu 
~a:n~t~cznego, inscenizacji zespołowej 
p1esm l tańca, umiejętności adaptacji 
sztuk po.w~żnych, zwłaszcza klasycznych, 
a z drugieJ strony przerastanie w zawodo
wość, odrywanie się od własnego miejsca 
pracy, zawodowa ekskluzywność środowi
ska artystycznego i pogarda dla nauki i 
prawidł?wego szkolenia, które jest dzisiaj 
warunk1~m elementarnym każdego adep
ta sztuki teatralnej i każdego pracownika 
kulturalnego. 

Uleganie tym n~strojom jest typowym 
pr.zykładem ulegama mentalności drobno
~1eszcz~ń.skiej, która z kolei prowadzi do 
n~ech~c1 W_YStawiania montaży oraz insce
mza~Jl politycznych i ?ktualnych, ilustro
wam? .w artystycznym przeżyciu własnej 
walki 1 własnego życia, a w konsekwencji 
rlo formalizowania w sztuce z całym tak 
dobrze znanym bagażem „czystej sztuki'.' 



Str. 2 KUżNICA 

Olbrzymi rozmach ruchu amatorskiego, 
ciążenie do niego coraz to szerszych warstw 
klasy robotniczej oraz wspaniałe jego po
szczególne osiągnięcia, muszą nas zmobili
zować do walki z tymi objawami wyradza
nia się pojedyńczych, cennych nieraz ze
społów, ulegania nastrojom drobnomiesz
czańskim, nastrojom tak zwanej bohemy, 
rozkładu beznadziejności i półzawodowo
śc;i. 

Od teatru amatorskiego do dzieła sztuki 
jest jeden krok. Od pseudoteatru półzawo
dowego nie ma żadnej drogi naprzód, to 
jest ślepa uliczka, uliczka bez wyjścia. To 
jest najgorsza szkoła dyletantów i wyko
lejeńców artystycznych. 

Nie ma upowszechnienia teatru i sztuki 
bez wielkiej sieci amatorsko - widowisko
wej, pod warunkiem jednak, że damy im 
własny repertuar i własną inscęnizację, że 
utrzymamy zasadę zespołowości w pracy, 
że utrzymamy więź zespołu z fabryką i za
kładem pracy. 

·fabryki, niedostępnych dla szerokich 
rzesz pracowniczych. Przykładem niech 
będzie wspaniały Dom Kultury Górników 
w Sosnowcu, z którego nie mogą korzy
stać mimo braku własnych lokali ani me
talowcy, ani pracownicy włókienniczy, 
ani pracownicy chemiczni. rzykładem 
niech będą diiesiątki'pttstujących po cza
sie pracy lokali świetlicowych, ponieważ 
robotnicy danej fabryki mieszkają daleko 
od miejsca pracy, a równocześnie tysiące 
robotników oraz ich rodzin danej dzielni
cy nie mają żadnego ośrodka pracy kultu
ralnej. 

W tych warunkach musimy śmiało i po 
męsku uporządkować to wielkie zagadpie
nie, przezwyciężając syndykalistyczne i 
sekciarskie zamykanie się w swoich pio
nach branżowych i organizacyjnych, koor
dynując odgórnie pracę nie według sche
matów organizacyjnych, a według sche
matu tematycznego to jest według zakresu 
i przeznaczenia danej pracy. 

„Dzieło sztuki - jak i każdy inny pro- Trzy są takie podstawowe piony, którym 
dukt stwarza publiczność świadomą jego muszą być podporządkowane systemy 
specyficznego piękna i zdolną do cieszenia ~organizacyjne wszystkich placówek kultu
się ,nim" - pisał Karol Marks. Teatry i ze- ralno-oświatowych. 
spały amatorskie posiadają już własną pu
bliczność i stwarzają własne dzieła sztuki. 
Nie dajmy się zepchnąć z tej drogi, nie 
dajmy się uwieść fałszywym teoriom, że 
ruch amatorski otworzy nowe perspekty
wy dla teatru zawodowego. 

Drogi rozwojowe teatru zawodowego i 
amatorskiego są równoległe i wzajemnie 
się uzupełniają, nie przecinają się nato
miast nigdy ani w czasie ani przestrzeni. 

Ruch amatorski nie wyczerpuje jednak 
całości pracy świetlicowej. Przeciwnie, 
tam gdzie staje się on centrum życia świe
tlicowego, a ten stan mamy w olbrzymiej 
większości wypadków, tam praca świetlic 
musi ulec ideologicznemu i organizacyjne
mu skażeniu. 

świetlica to miejsce odpoczynku i samo
kształcenia . .A więc swietlica to jednocze
śnie dobra biblioteka, czytelnia, to ośro
dek kulturalnego sportu, to systematyczne 
odczyty, to kółka samokształceniowe i przy 
tym nie koniecznie polityczne czy huma
nistyczne a po prostu związane z rodza
jem fabryki, z pogłębianiem wiedzy fa
chowej i wiedzy ścisłej, podnoszącej i po
ziom robotników i ich realne kwalifikacje. 

Czy świetlice istotnie żyją jednak ta~ 
zyciem? Czy istnieje sieć poradni świetlico
wych i poradni samokształceniowych? Czy 
biblioteki są politycznie przejrzane i po
siadają fachowych pracowników? Czy ak
cja odczytów jest systematyczna, czy pra
cują regularnie koła' samokształceniowe? 
Na te pytania w olbrzymiej większości 
wypadków musimy sobie odpowiedzieć 
przecząco. I to jest wina i K.C.Z.Z. i 
T.U.R.-u i Ministerstwa Kultury i Sztuki. 
Krytyka jednak o tyle tylko będzie słusz
na i zdrowa o ile nie utraci z oczu olbrzy
miego faktycznego dorobku K.C.Z.Z. oraz 
świetlic i innych organizacji kulturalno -
społecznych i o ile wskaże jednocześnie 
środki naprawy. 

Co jest więc źródłem braków i błędów? 
W pierwszym rzędzie rozstrzelenie na
szych wysiłków, rozstrzelenie i pod wzglę
dem finansowym i organizacyjnym i ma
teriału ludzkiego. 

Pm'lstwo daje w postaci określonego 
procentu od funduszu płac i w postaci 
przeróżnych dotacji olbrzymie sumy, się
gające miliardów złotych na cele kultural

Pion czytelniczy obejmujący: upow
szechnienie czytelnictwa, sieć bibliotek ru
chomych, sieć bibliotek stałych, walkę- z 
analfabetyzmem, odczyty popularyzujące. 

Pion uczelniany obejmujący: szkolenie 
kadr oświatowych, pedagogicznych, insty
tuty oświaty dła dorosłych, uniwersytety 
powszechne i ludowe, .kursy koresponden
cyjne, szkoły i uniwersytety pracy społe
cznej. 

I wreszcie pion artystyczno-widowisko
wy, obejmujący całokształt pracy zespo
łów amatorskich, chórów, orkiestr, filmu 
i teatru, krzewienia sztuki ludowej i wy
pracowywania własnych form artystycz
nych zespołów świetlicowych i amator
skich. 

Myślą przewodnią kierowania tymi 
sprawami tnusi być postępująca stopniowo 
centralizacja prnc na odcinku kulturalno
oświatowym, a więc w ramach K.C.Z.Z. 
stopniowe przełamywanie dwutorowości 
K.C.Z.Z. i O.K.Z.Z. z jednej strony, a za
rządów głównych z drugiej, nie mówiąc 
już o referatach społecznych Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, które częstokroć 
pracowników świetlicowych uważają za 
swoich bezpośrednich urzędników. 

Koor~ynacja tych wszystkich pionów u 
góry będzie miała miejsce w Głównej Ko
misji przy Komitecie Ministrów dla Spraw 
Kultury, do której wejdą obok zaintere
sowanych ministrów przedstawiciele pod
stawowych organizacji·społecznych a więc 
KC.Z.Z., Samopomocy Chłopskiej, Z.M.P. 
oraz innych. Powyższa Komisja będzie nie 
tylko czynnikiem koordynacji lecz i 
ostatecznej decyzji w sprawach · polityki 
kulturalnej i polityki finansowej wszyst
kich organizacji społecznych. W tych wa
runkach ustala się również formę współ
pracy z organizacjami społecznymi. Minis
terstwa Oświaty, Ministerstwa Kultury i 
Sztuki jako organów państwowej kontroli 
i państwowej polityki kulturalnej. 

Sądzę, że zatwierdzony przez Radę Mi
nistrów powyższy schemat jest pierwszą 
poważną próbą uporządkowania wielkiej 
dŻiedziny pracy kulturalno-oświatowej i 
pierwszą poważną próbq przezwyciężenia 
dotychczasowych błędów i braków w na
szej pracy. 

no-oświatowe. Te pieniądze rozprowadza- Chcę jeszcze zwrócić uwagę na ogniwo 
ne są przez najrozmaitsze organizai;:je spo- najbardziej decydujące, w pracach orga
łeczne, krzyżujące się częstokroć wzajem- nizacji społecznych, to jest na pracownika 
nie w pracy w ten sposób, że topnieją kulturalno-oświatowego, a w pierwszym 
przeważnie jeszcze w ogniwach adminis-~ rzędzie na kierownika świetlicowego. 
tracyjnych. R-0zdrabniane są na paszcze· 
gólne związki, zbyt małe związki, żeby 
mogły prowadzić samodzielną pracę kul-
turalno-oświatową i w konsekwencji nie 
zawsze· i nie wszędzie docierają do właści-
wego przeznaczenia. 

Czytając w tej materii tak liczne okól
niki KC.Z.Z. dochodzimy do wniosku, że 
musi to być c-złowiek zgoła osobliwy. Je
dnoczęśnie i wychowawca i ideolog. I orga
nizator i znawca pracy artystycznej. I 
amator zespołowiec i nauczyciel oświato
wiec. W pierwszym rzędzie musi to być 
jednak człowiek, który potrafi uczyć lu
dzi widzieć i rozumieć nasze życie nie w 
aspekcie przypadkowych odczuwań, ura· 
zów, uprzedzeń i katastroficznego korze
nia się przed okrucieństwem losu, lecz w 
aspekcie naukowego widzenia zjawisk 
oraz ich praw rozwojowych. Walczymy o 
świadome zrozµmienie praw tego życia i 
tego świata, którego jesteśmy częścią skła
dową, nie po to, jak ·pisał Karol Marks, 
żeby go tylko poznać, lecz żeby go zmie
nić i udoskonalić, żeby uczynić człowieka 
wolnym i świadomym twórcą sił przyrody, 
sił społecznych, sił kierujących własną 
psychiką i na tej podstawie świadomie 
wbudować własne życie w łańcuch rozwo
jowy naszego społeczeństwa. 

Pracownik więc kulturalno-oświatowy 
musi być ze swojej pestawy ideologicz~j 
marksistą. Chociaż nie koniecznie człon
kiem partii, może to być również człowiek 
bezpartyjny, ale jako wychowawca, kształ
tujący świadomość i poznanie innych lu
dzi zgodnie z założeniami teorii i praktyki 
nauki marksistowskiej. 

„Poznanie ludzkie - pisał Lenin - nie 
jest linią prostą, lecz krzywą. Każdy od
cinek, strzęp, kawałek tej krzywej linii 
może być zamieniony przy jednostronnym 
oddziaływaniu zjawisk życia, w samodziel
ną, całą prostą linię, która bez perspekty
wy (gdy za drzewami nie widzi się lasu) 
wiedzię w bł-0to". 

„Bo podejście rozumu człowieka - kon
tynuuje Lenin - do odrębnego przedmio~ 
tu, zdjęcie z niego odcisku (pojęcia} nie 
jest prostym, bezpośrednim, martwym 
aktem odbicia, lecz procesem skompliko
wanym, zawiłym, dopuszczającym możli
wość rozbieżności między fantazją i ży
ciem": 

Większość jednak naszych pracowników 
kulturalno-oświatoV{ych odbiega jesuze od 
wymogów jakie stawiamy przed nimi i 
musi jeszcze wiele, bardzo wiele pracować, 
żeby zadaniom tym i obowiązkom · spro
stać. Wprawdzie świetliczanie są ludźmi 
niezwykle ofiarnymi, harującymi za gro
sze, harującymi w trudnej atmosferze 
sprzecznych nieraz okólników Dy;ekcji, 
Zakładów pracy, K.C.Z.z. i zarządów 
głównych, lecz jednocześnie powiedzmy 
to bie otwarcie, wielu z nich znalazło 
się na tej pracy często na skutek przypad
ku, nie tylko bez przygotowania marksi• 
stowskiego, lecz nawet oświatowego w ogó
le. Na szczęście w ogromnej większości 
pracownicy kulturalno-oświatowi są rta ty
le ideowi, że praca wzięła ich za serce bez 
reszty, że w pracy pokochali własną, tru
dną twórczość, własne modelarstwo w psy
chice człowieka, że pracy tej bez reszty 
się poświęcili, rezygnując często :z domu, 
wolnych wieczorów i zawodowej działał· 
ności. Lecz to nie zmienia jeszcze tego sta
nu ·rzeczy, że żadne poświęcenie nie Wy· 
rówriuje braku wiedzy. I dlatego musimy 
sobie powiedzieć, ze to, że .ciągle jeszcze 
nie przeszliśmy do planowe~o, systematy
cznego szkolenia kadr i do planowego, sy
stematycznego otaczania tych kadr opie· 
ką już po :posłaniu ich na "fłaściwe miej
sce pracy jest jednym z największych bra
ków w naszej pracy. 

Wprawdzie kursów było spol'Q, wpraw
dzie znałem ludzi, którzy niejako zawodo
wo jeżdżą z kursu na kurs już niemal trze· 
ci rok, nie mogąc zresztą otrzymać pracy 
w aparacie kulturalno-oświatowym, lecz 

Podobnie przedstawia się sprawa z wy
siłkami organizacyjnymi. Wszystkie po
krewne sobie organizacje kulturalne mon-

MIECZYSŁAW JASTRUN I 
tujq bez porozumienia się z sobą imprezy, 
turnieje, festivale, kursy, odczyty, w re
zultacie poszczególne akcje są bardzo czę
sto jałowe, kursy kształcą wszystkich tyl
ko nie tych, którzy pracują w aparaci~ 
kulturalno-oświatowym, odczyty są impre· 
zami dorywczymi, bibliofeki są zaśmie-
cone często niepotrzebną makulaturą. 

Podobne położenie mamy w tak cennych 
i tak szczupłyclf kadrach pracowników 
oświatowych, których nikt sensownie i od· 
górnic nie ustawi, nie rozplanuje i. trm s~
mym nie wykorzysta się w pełni ich sił 
i moiliwości. 

'I wreszcie kapitalny problem domów 
kultury i świetlic, zamkniętych eksklu
zywnie w zasięgu swojej branży i swojej 
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żadne kursy nie mogą zastąpić d_ługofalo
wego szkolenia, stwarzając potrzeby po
wołania do życia wyższej, na razie przy
najmniej rocznej szkoły dla instruktorów 
i kierowników świetlicowych i artystycz
nych, wyższej szkoły, dającej świa.dectwa, 
uprawnienia i określony zasób wiedzy. 

Szkoła ta, winna być szkołą o ch~n::kte
rze ogólnym, to jest winna być szkołą 
kształcącą działaczy kulturalno-oświato
wych zarówno wsi jak i miasta, zarówno 
dla KC.Z.Z. jak i dla Samopomocy Chłop
skiej zarówno dla młodzieży, jak dla Li
gi Kobiet. A więc szkoła winna być zorga
nizowana i sądzę że będzie zorganizowana , 
jeszcze w tym roku przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, które niesłusw.ie zajmo
wało się dotąd uiemal wyłącznie sztuką, 
że tak powiem zaw-0dową. 

To było nasze, powiedzmy to sobie 
otwarcie, biurokratyczno - ministerialne 
skrzywienie, które na obecnym etapie, 
między innymi przez powołanie do życia 
Departamentu twórczości amatorskiej usi
łujemy wyprostować. 

Ministerstwo Kultury i Sztuki nie ma 
zresztą zamiaru i nie ma ambicji bezpo
średnio kierować pracą kulturalno-oświa
tową -0rganizacji społecznych. To jest we
wnętrzne własne zagadnienie danych orga
nizacji, koordynowanych od góry przez 
Główną Komisję przy Radzie Ministrów. 
Ministerstwo Kultury i Sztuki winno je
dnak z· całą świadomością swoich obo
wiązków pomóc KC.Z.Z. oraz innym 
organizacjom społecznym wypracować 
słuszne metody pracy kulturalno-oświato
wej, uchronić je od skrzywień wąsko-syn
dykalistycznych i co najważniejsze pomóc 
im w wychowaniu nowego pracownika 
kulturalno - oświatowego, podnieść jego 
znaczenie, jego rolę w społeczeństwie, je
go warunki materialne, uczynić z pracy 
kulturalnej specjalny zawód, zawód cenio
ny i szanowany, uczynić z pracownika 
oświatowego węzłową postać na froncie 
kulturalnym, ria froncie walki o nowego 
człowieka, człowieka świadomie budujące
go życie swojej własnej klasy, swojego na
rodu i całej ludzkości, walczącej o pokój i 
sprawiedliwość społeczną. 

Oto jest sądzę podstawowa platforma 
współpracy i wspólnej walki na froncie 
kulturalnym K C. Z. Z„ Samopomocy 
Chłopskiej i Ministerstwa Kultury i Sztu
ki. Wspólnej walki o kulturę nowej, s0cja· 
listycznej epoki, kultury głęboko humani
stycznej, a więc tym samym przepojonej 
duchem braterstwa międzynarodowego i 
miłości do kultury własnego narodu. 

Bo jak słusznie pisał w swoim czasie 
zmarły' niedawno jeden -z wybitniejszych 
teoretyków Związku Radzieckiego Andrzej 
Żdanow: 

„Internacjonalizm w sztuce :r;odzi się .nie 
na gruncie pomniejszania i zubożania 
sztuki narodowej, przeciwnie internacjo
nalizm powstaje tam, gdzie rozkwita ztu
ka narodowa. Zapomnieć o tej prawdzie
znaczy się utracić linię kierunkową. utra
cić własne oblicze, stać się kosmopolltycz-
nym znajdą". · \ 

Budując więc kulturę narodową naszej 
nowej socjlllistycznej epoki, a więc naro
dową kulturę o socjalistycznej treści, bu
dując ją walką, życiem i sercem klasy ro
botniczej, biedoty chłopskiej oraz inteli
gencji pracującej, musimy pamiętać jesz
cze o jednej ważnej i niewątpliwej praw
dzie. -

:Naszą sztukę i naszą kulturę musimy 
rozwijać w kierunku świadomie progra
mowym, zgodnym z tendencją rozwojową 
procesów społecznych, reprezentowanych 
dzisiaj przez drogę historyczną klasy ro
botniczej. 

Nie będzie· to jednak proces ani mecha
niczny, ani narzucony, lecz wypływający 
organicznie i st<Jpniowo z przemian spo
łecznych i gospodarczych naszego kraju. 

I właśnie ten znak równania, istniejący 
dzisiaj między prawdą obiektywną, 
a prawdą klasy robotniczej pozwala nam 
unikać łatwizn i uproszczeń. 

Musimy bowiem zawsze pamiętać, ze 
każdy papierowy fałsz, który jest fałszem 
życia, wypacza wielką drogę historyczną 

proletariatu, a więc nie zbliża nas do celu, 
a przeciwnie oddala nas od niego. utru
d~iając ludziom zrozumienie naszej praw
dy, która jest przecież ich własną prawdą. 

Jako dewizę naszej działalności stawia
my sobie proste i jednocześnie wielkie ha
sło naszego frontu kulturalnego . „W roz
kwicie kultury widzimy jedno z głównych 
zadań socjalizmu". 

I to jest istota naszej rewolucji kultu
ralnej i naszego zwycięstwa. 

Włodzimierz Soko1·ski 
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Umarli moi, usiądźcie ze mną, 
Nie gniewajcie się, że was przeżyłem. 
Nie ma nic strasznego 
W tej nocy, z której zdjąłem 
Maskę kamienną. 
Nie drżyjcie przed żarówką, stuwoltowYm aniciłem. 

Nie bierzcie mi za złe, że was pneżyłem. 
Uściśnijmy się, prości, 
Bez zawiści i bez goryczy. 
Nic mogą być wam obojętne 
Sprawy nasze: wojny i miłości. 
Słyszę jeszcze krwi waszej tętent. 
Nic gniewajcie się, że was przeżyłem. 
Ten czy inny? w rachunku wielkim się nie liczy. 

Ty, która nie zdążyłaś wyskoczyć z wagonu. 
Ty, co poległeś w walce, 
Ty, zamęczony w obozie, 
Ty, co spłonąłeś -
Patrzyliśmy w oczy grozie, 
Byliśmy wierni do zgonu. 
ŻyWym co żywe oddajcie! 

Juliuszu, Brunonie, 
I ty, co z łódzkiego adwokata 
Już się zmieniasz w horacjańskiego łabędzia, 
Mieczysławie? twe wiersze odczytuję po latach 
Jak przyjaciel, imiennik, nie jak sędzia. 
Ty, uduszona gazem, 
Smutna na zawsze, 
Usiądźmy razem. 
Nic ma innego świata. 

Są tylko ostre napoje, 
Są tylko czarne trucizny, 
Tylko niestrawne pokarmy 
Ziemskiej ojczyzny. 
Wiem, że musicie teraz oswajać się ze mną. 
Ze wam trudno zrozumieć moją mowę, ciemną 
Dla zmarłych. 

A jednak to, co nas łączy, 
Jest większe niż to, co nas dzieli. 
Wyrośli z glinianych osłon 
Spróbujcie się z nami weselić, 
Spróbujcie porozumieć się z nami 
Waszą mową oschłą. 
Tak dzieci w zabawie nie odróżniają 
Przedmiotów od zwierząt i ludzi 
I tak poezja mojego kraju, 
Co żywych woła i zmarłych budzi. 

JOANNA GUZE 
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Kto wznieca wojnę, 
Rzuca narody 
Przeciwko sobie 
Zbrojne szaleństwem? 

Wzrok twój przykuła 
Na starożytnym 
Płasko rzeżbionym 
Kamieniu 
Ta ręka czuła, 
Która spoczęła 
Na ukochanym 
Ramieniu -
I druga ręka, 
Która dotyka 
Ramienia pięknej, 
Wróconej życiu 
I odchodzącej puwtórnie. 

Te same ręce 
Miotają ogień, 
Te same ręce 
Mordują ludzi. 

Nie ostygł popiół. 
Zorza gorąca 
Nad Europą. 
Lecz dawna Grecja 
Ma czas i czeka 
I wieki stopą 
W kamiennym trąca 
Ko tumie. 

, Ta sama Grecja, 
Matka człowieka, 
Wskrzeszona z martwych 
I odchodząca 
Powtórnie. 

ŻOŁNIERZ NIEZNANY 

Miotaczka ognia - śmierć zewsząd. 
Materia jest łatwopalna. 
Nie więcej lat niż sześćdziesiąt, 
A wszystko ból - mówi psalm. 

W dwóch wojnach dwa razy trafiony 
Słyszq jak toczą się z Węgier 
Ciężkie bydlęce wagony, 
Wiozą żołnierzy i węgiel, 
Syczą nieludzką sławą. 

Jest za Belgradem mój pomnik, 
Jest c*'rny marmur i granit. 
Wśród ośmiu lrnbiet ogromnych 
Leżę okryty wieńcami. 

E 
Protezy me zdjęli z wystaw, 
Zakryli kwiatami, szarfami 
Ciała mojego rozpad. 
Ziemfa - to gwiazda ognista, 
Walka godniejsza niż rozpacz. 

Jutro usłyszą mój głos 
Handlarze bomb _atomoWYcli 
Jutro usłyszą mój głos 
Czami kopacze uranu. 

Ja wydam wojnę wojnie, 
żywych uzbroję w nienawiść, 
W mózgu i serca sekrety, 
Żywych uzbroję w miłość 
Ja, proietariusz planety. 

Z PODRÓŻY 
Biała, pustynna dolina 
Tracji, spalonej przez słońce, 
Białe bawoły z lirami 
Rogów i chłopski Orfeusz. 

Obok nabrzmiałych od żaru 
Winogron drobią osiołki, 
Pełne włochatej zadumy, 
Zwisa czerwona papryka. 

Tabor cygański. I miasto, 
Stromo do skał przyrośnięte, 
Stało unieruchomione 
W górze - chorobą przestrzeni. 

W błękitnym trackim grobowcu 
Umarły żegna się z żoną, 
Konie o nogach, jak igły 
Czułych, ruszają głowami. 

Gromady chłopców i dziewcząt 
Budują tamę na rzece, 
Rąbią kilofem w kamieniu, 
Przewożą na taczkach - górę. 

To nic, źe o nich nie wiedzą 
Rysunki na greckich wazach 
I pełna ludzkiego ciepła 
Dziewczyna Praksytelesa. 

Inne ma troski brygadier 
O twarzy tak jednoznacznej 
Jakby stężała w krajobraz 
Już dokonanej przyszłości. -

Twarz tego chłopca, piękniejsza 
Niż wszystkie ziemi Widoki, 
Wnet P• zesłoniła mi rysy 
Posągów - u k~ńca podróży, 

Gdy falc Morza Czarnego, 
Gwałtowne jak jeźdźcy traccy, 
Galopowały ku brzegom 
Miotając włócznie na piasek. 
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o krytyce malar~kiej Charles Baudelaire'a *) (li) 

.,Jest kraj wspaniały, kraj szczęśliwy ... " 
' .Zaproszenie ·do podróży", Spleen de Paris) 

W
YDAWAŁOBY się, że koncepcja 

piękna zależnego od czasu, pię
kna. które zmienia i kształtuje 
każda epoka, przywieść powin
na Baudelaire'a do realizmu. 
Tak nie jest. Realizm w sztuce 

'Baudelaire przydaje mu sens najprymityw
'1iejszy. kopiowanie świata zewnętrznego, na
~ladowanie przyrody), jest dlań pojęciem 
wrogim i nienawistnvm. Twórczość w rozu
·mieniu Baudelaire'a polega nie na nieustan
:iej walce z przyrodą. tą niedościgłą mistrzy
nia. której człowiek w największym trudzie 
-·~iłuje wydrzeć tajemnkę harmonii i piękna, 
':ik jak to uważał Diderot, lecz na znalezieniu 
•0rmy najdoskonalszej dla własnej wizji. Tyl
'<o umiejętność ukształtowani.a nowego świa-

. ''l z elementów istniejących obiektywnie i 
·awsze tych samych, jest probierzem war1ości 
<rtysty i jegL' dzieła. A więc 11ie przyroda. nie 
model. lecz wyobraźnia twórcza. Wyobraźnia, 
t:1 „królowa zdolności". iak mówi Baudelaire, 
iest pierwszą i najbardziej niezbędną cechą 
3rtysty. 

.. Wyobraźnia 1est analizą i jest syntezą; 
mimo to ludzie umiejętni w analizie i dosta
";czmf: zdolm do syntezy mogą być pozbawie
'li wyobraźni. Jest ona wrażliwością, a prze
n eż istnieją osoby bardzo wrażliwe. zbyt 
··~·r:iźEwe może. a oozbawione wyobraźni. To 

1-:a nauczyła człoWi.eka moralności barwy, 
-,„ii dźwięku i zapachu. Ona, na początku 
;wiata. stworzyła analogię i metaforę .. „ ona 
'~worzyła świat nowy i doznanie nowości" 
"i'łlon 1859). 

„Przyroda to słownik. Aby dobrze zrozu
rr1ieć myśl zawartą w tym zdaniu. należy u
'lrzytommć sobif: jaki jest zwykły : codzien
'lY użytek słownika. Szuka sie w nim słów, 
'1r.chodzenla słów. etymologii słów. odnajdu
ie wreszcie wszystkie elementy składowe zda-
1ia czy opowiariania: lecz nikt nigdy nie u
ważał słownika za kompozycję w poetyckim 
sensie tego słowa. Malarze którzy ida za 
~łosem wyobraźni szukaj~ w tym ;;lowniku 
elEmentów odpow:adających ich własneJ kon
r.epcji. zastosowane umiejętnie nabierają i:ał
kowicie nowego wyglądu Ci. którzy nie po
siadają wyobraźm. kopiują słownik .. S_wia~ 
widzialny jest tylko magazynem obrazow 1 

·maków. którym wyobraźnia wyznacza miej
Gce i wartość odpowiednią; jest to rodzaj po
karmu. który 'wyobraźnia ma przetrawić i 

*) Część I - „Kuźnica" Nr 43 (164), 
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Charles Baudelaire 

nr~etworzyć Wszystkie zdolności duszy ludz
kiej w'.nn~- być podporządkowan~ wyol;rraźni; 
ona powołuje ie do działania, wszystkie je
:lnucze.§n~e" (. .Dzi eło \ życie Eugeniusza De
lacroix"\ 

l'ak1f- rozumienie roli wyobraźni, hierarchi
zującej , dominującej i naczelnej prow~dzić 
musi do wyboru tego typu sztuki. która osią
ga wyraz poprzez deformację świata ze
V\o-nętrznego i na której (o czym już była mo
wa) głębszy ślad pozo~tawi indywidualność 
artysty, niż obiektywnie istniejąca rzeczywi
stość, będącą dlań tylko podnietą . Deforma
cyjne tendencje w teorii i upodobaniach 

Baudelaire'a są na pierwszy rzut oka widocz
ne. Wystarczy sięgnąć do jego wypowiedzi o 
dwóch gatunkach malarskich: pejzażu i por
trecie . (Rozważania dotyczące malarstwa hi
storycznego. religijnego. wielkich kompozycji 
tematycznych, gdzie już sama fabuła, wątek 
literacki wymyślony, lub przetworzony przez 
malarza decyduie o istnieniu indywidualnej 
koncepcji, będą mniej charakterystyczne). w 
obu wyróżnia Baudelaire dwa rodzaje ujęć· 
naturalistyczne, a więc oparte o studium ob
iektu; płynące z fantazji pomysłu artysty. W 
pierwszym celują Flamandowie (pejzaż), Ra
fael (portret); w drugim Rembrandt (portret 

i pejzaż), Watteau i Rubens (pejzaż). Pierwsze 
ujęcie polega na nieustannej adoracji świata 
widzianego, dokładności w oddaniu charakte
ru osób, czy zjawisk; drugie jest jedynym, 
niepowtarzalnym przeżyciem malarza prze
niesionym w świat wi.dziany. Artysta prze
kształca świat, maluje „„.ogrody z bajki, 
nieskończone horyzonty, bieg wód bardziej 
przejrzystych, niż to j~st naprawdę, skały gi
gantyczne zbudowane w proporcjach ideal
nych .. mgły ulatujące jak sen"~ Kiedyindziej 
.,Zaproszenie do podróży" nie prowadzi do 
krainy szczęśliwoścL Groteska, karykatura, 
okrutna bajka - świat przeniesiony w . wy
miary Goyi, Boscha, Poe'go, Hoffmana. Lecz 
zawsze jest to kraina wyobraźni. 

O KOLORZE I O RYfJIUNKU 

Wyobraźni.a jest domeną kolorystów. To 
stwierdzenie w znacznej mierze decyduje o 
wyborze Baudelaire'a i miejscu. które kolo
rystom wyznacza. Lecz nie tylko ono. W tym 
samym czasie, gdy dwie szkoły - Delacroix 
i Ingres'a - rozgrywały wielkie bitwy da
jące zarazem okazje do opowiedzenia się za 
kolorem, czy linią (jak zawsze zresz;tą znale
źli s ' ę obrońcy :r.Jotego środka) , Baudelaire, 
choć niewątoliwie po stronie kolorystów, 
ujmuje problem inaczej Malarstwo nie ma 

. ' innych środków wyrazu jak kolor - więc 
poza kolorem nie ma malarstwa. Rysownik, 
nawet jeśli posługuje się barwą (co zdarza 
się często. może zbyt często). nie staie. się 
przez to kolorystą : wypełnia bowiem tylko 
obwiedzioną konturem przestrzeń farbami. w 
najlepszym razie operuje .. bryłami barw". 
Kolorysta, malarz prawdziwy, modeluje ko
lorem. 
„Modelować kolorem to znaczy znaleźt 

wpierw logikę świateł i cieni, następnie cel
ność i harmonię tonu. inaczej powiedziaw -
szy, jeśli cień jest zielony, a światło czerwo
ne, chodzi o wykrycie od pierwszego rzutu 
oka harmonii zieleni i czerwieni, ciemnego 
i jasnego. dżięki której przedmiot wyda się 
jednobarwny i ruchomy". (Salon 1845) 

Cóż to jest kolor? .,Kolor to zgodność 
dwóch tonów" „W kolorze odnaleźć można 
harmonię melodię i kontrapunkt" Te termi
ny wzięte z innej dziedziny, nie zostały przez 
Baudelaire'a uźyt':! w sposób aluzyjny, me
'.aforyczn:v ani też pozostawione domysłowi 
czytelnika. Następuje wyjaśnienie: kontra
punkt w kolorze. to zdolność łączenia tonów; 
melodia to jedność koloru. lub kolor ogólny; 
harmonia tonów to ich współbrzmienie. 

Kolor to zgodność dwóch tonów. Zgodność 
ta polega na przeciwstawiani.u tonów ciepłych 

' 
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1 zimnJ'.ch. Bogactwo tonów jest ogromne; 
p~awdzr~y kolorysta może UŻyWać wszyst
kich tonow i wszelkich ich kombinacji. Jeśli 
zn_a „ga:nę tonów, siłę tonów i rezultaty ich 
m1eszama ... potrafi stworzyć harmonię z dwu
dziestu różnych czerwieni". Takie ujęcie 
kwestii otwiera przed malarzem nieskończo
ne możliwości kolorystyczne. Baudelaire nie 
ogqmicza go żadnym kanonem, żadnym prze
pisem. Kolorysta bowiem w tak niewielkim 
stopniu zależy od naturalnego układu barw 
w przyrodzie, że ,.gdyby jakiś właściciel po
siadłości wiejskiej, wróg koloru wpadł na 
pomysł przemalowania swej wsi w soosób 
absurdalny i w pomieszanyin systemie Sarw, 
gruby i przeźroczysty werniks powietrza i 
nieomylne oko Weroneza stworzyłyby na płót
nie całość zadowalająca. konwencjonalną za
pewne, lecz logiczną ... Wy!aśnia to jak bar
dzo paradoksalny może być kolorysta w swym 
soosobie wyrażania koloru i jak często stu
dium przyrody prowadzi do rezultatów od 
niej odbiegających" . I dalej: „Powietrze od
grywa tak wielką rolę w teorii koloru, że 
~dyby pejzażysta malował liście drzew tak 
i:ik je widzi, ton na jego płótnie byłby fał
szywy". (Salon 1846). 

Niewątpliwie daleko jeszcze od koncepcji 
Rnudelaire'a do impresjonistycznej teorii ko
loru. Pewne myśli jednak i· to myśli. które 
·; fiźniej zaważ~ zostały rzucone. światło i po
wietrze; kolor rozszczepiony na najdrobniej
~?.e tony; „melodyjność" obrazu, którą two
rzy harmonia najdziwniejszych i najbardziej 
nieoczekiwanych zestawień barwnych; odrzu
cenie konturu i linii jako kategorii p<YZama
larskich; wreszcie: „W przyrodzie nie ma li
nii ani koloru. Człowiek stworzył linię i ko
lor" - sformułowanie które mogłoby się 
stać hasłem młodych impresjonistów· -
wszystkie te wypowiedzi świadczą o tym, jak 
wielkimi krokami szedł Baudelaire ku sztu
ce nowoczesnej i nowoczesnemu myśleniu 
plastycznemu. 

Jak Baudelaire' przyjąłby Impresjonistów? 
Problem oczywiście fikcyjny. Zresztą aneg
dota, którą opowiada Valery w swojej książ
ce o Degasie (Degas Danse Dessin) - przera
żenie i wstręt Daumiera i zachwyt Decampsa 
na widok płócien Claude Moneta - podważa 
w sposób bardzo pouczający wszystkie t€Qrie 
o nieomylnym smaku wielkich artystów, 
szczególnie gdy znajdą się w epoce niezna
nych i obcych im kryteriów estetycznych, 
i złym, wstecznym artystów lichych. I nie 
to jest ważne. Ani czy Baudelaire broniłby 
czy zwalczał Moneta. . Wystarczy, że rozu
miał malarstwo swego c.zasu i wyciągnął stąd 
wnioski na prżyszłość. Tak oto i Monetowi 
torował drogę: 

PRZECIW PRETENS.JONALNOSCI, WUL· 
GARNOSCI I NIEUCTWU 

ALBO O ROZMAITYCH BRONIACH 
KRYTYKA 

Jeśliby niedość uważny czytelnik studiów 
krytycznych Baudelalre'a, wyciągając po
wierzchowne wnioski z· jego niechęci do In
gresa, czy antypatii do malarzy realistycz
nych zadecydował, że zbyt stronniczo i z 
krzywdą dla pewnych artystów rozdziela on 
swe uwielbienia i nienawiści - po przeczy
taniu stronic poświęconych głośnym w owych 
czasach, a dziś zupełnie zapomnianym ma
larzom drugiego czy trzeciego rzędu, zmie
niłby zdanie. Sylwetka Baudelalre'a - kry
tyka byłaby niezupełna, gdyby nie dostrzec 
Baudelaire - satyryka, kpiarza i moralisty, 
wroga wszelkiej szmiry, głupoty i wulgar
ności. 

. Te~ poeta. wciąż jes~cz~ cieszący się tu l 
owdzie opina\ cygana, szlifibruka. satanicz
nego kochanka· , a przede wszystkim abso-
1 utnego nieroba, piszącego w natchnieniu, 
oparach opium i po niezliczonej ilości szkla
nek absyntu (opinia najbardziej fałsz:vwa, 
wiadomo bowiem, że z nieubłaganą trzeźwo
ścią spędzał co dzień określoną ilość godzin 
przy biurku, liczył zgłoski i budował wier
sze jak równania), był jednym z tych którzy 
uważają pracę, wykształcenie i wiedzę za 
?Odstawę wszelkiej twórczości. Po przyto
czeniu tylu wypowiedzi Baudelaire'a o roli 
wyobraźni twórczej, fantazji i pomysłu, by
łoby rzec'zą zbyteczną raz jeszcze powtarzać 
ialc wielkie przydawał im znaczenie. Lecz 
sądził, że wyobraźnia nie poparta rzetelną 
w:r-dzą i znajomością nie tylko sztuki mie. 
szania farb i gruntowania płócien, staje się 
bezpłodna 

Malarz współczesny, to powodzeniem i ła
twą sławą .. rozpieszczone dziecko" jest dla 
Baudclaire'a zjawiskiem przerażającym. 
Uprzywilejowany z tradycji, bez trudu znaj
dujący popyt na liche obrazy, zrezygno\val z 
wszelkich ambkii. wiedzy i kultury. Nie zna 
przeszłości, nie dba o tych żyjących, którzy sa 
godni uwagi. 

„„.Artysta współczesny nowiada sobie: 
.. Cóż to jest wyobraźnia? Niebezpieczeństwo 
i zmcczenie Cóż to jest le!dura i kontempla
cja p1·zpi;złości? Czas stracony .... Więc malu
je i maluje; i zakorkowuje swą duszę i znowu 
maluje. aż.staje się wkońcu nodobny do mala-

. rza modnego i dzięki swej Jlłupocie i zręczino
ści 2'.asłuży sobie na poklask i pieniądze pu
bliczności. Naśladowca naśladowców znajduje 
własnych naśladowców i w ten sposób każ
dy !lciv.a swój sen o wielkości coraz mocniej 
za kor wwuiąc dusze. a ptzęde wszystkim nie 
czyt iąc nic, nawet Kucharza Doskon'tłego, 
któ„v nr?"C;~ż mógłhv otworzyć orzed nim 
drogę do kariery mniej lukratywnej, lecz bar
dziej wspaniałej. Kiedy już rozi>icszczone dzie
<}ko posiadło kunszt pr~parowania sosów. patyn 
· lazerunków. rozprowadzania farb, przyrzą
dzrnia smakołyków i ostrych przypraw (mó
wię o malarstwie1 nabiera dumnych obycza-
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jów i z przekonaniem głębszym mz kiedy
kolwiek powiada sobie, że cała reszta jest 
zgoła zbyteczna". (Salon 1859) 

Pretensjonalny nieuk i lichy rzemieślnik, 
nie umiejąc znaleźć wła!lnego stylu, ani wy
razić się w języku malarstwa, szukają po
mocy w innych dziedzinach: w literaturze, 
historii, poezji. Używają więc libretta, opo
wiadania na płótnie (bohaterskiego i patrio
tycznego, lub sentymentalnego i łzawego, 
zależnie od okoliczności), jako jedynego środ
ka ekspresji, inne bowiem są dla nich nie
dostępne. W ten sposób, zjednawszy sobie 
panie z salonów paryskich, ad hoc spreparo
wanymi· wersjami z poetów romantycznych 
(nie gardzą też tematami religijnymi, Maria
Magdaleną przede wszystkim), lub podbiwszy 
czułych na świetność historyczną Francji mie
szczuchów, zapewnili sobie miejsce wygodne 
i poczesne. Ary Scheffer, Meissonier, De
camps, DeJaroche, Horacy Vernet - lista 
jest długa. Wizerunki tych malarzy umie
szczone na stronicach „Salonów" nie u.stępu
ją najcelniejszym charakterystykom „wiel
kich": Delacroix, Corota. Teodora Rousseau, 
Daumiera. 

Oto ustęp o Horacym Vernet (Salon 1846): 
„Horacy· Vernet jest to żołnierz, który zaj

muje się malarstwem. Nienawidzę tej sztuki 
robionej pod werbel bębna, tych gwiazd ma
lowanych w galopie, tego malarstwa kleco-
nego_przy wystrzałach z pistoletu, jak nie
nawidzę armii, siły zbrojnej i tego wszystkie
go, co sprowadza hałaśliwy or~ż w spokojne 
miejsca. Ogromna popularność Verneta, któ
ra nie będzie trwać dłużej niż wojna i 
zmniejszać się będzie w miarę tego jak ludy 
wynajdą dla siebie inne radości, ten vox po
puli, yox Dei przyprawia mnie o najgłębsze 
przygnębienie. 

Nienawidzę tego człowieka, ·ponieważ jego 
obrazy nie mają nic wspólnego z malar
stwem ... 
Nienawidzę go, ponieważ urodził się w 

czepku i sztuka jest dla niego c.zymś łatwym 
i jasnym. Lecz mówi wam o waszej sławie, 
a to jest rzecz wielka. - Ach! Cóż to obcho
dzi podróżnika - entuzjastę, kosmopolitę, któ
ry woli piękno od sławy? 

Aby scharakteryzować Horacego Vernet w 
sposób jasny, należy dodać, że jest on ab"so-

lutną antytezą artysty: zastępuje rysunek 
schematem, mieS;zaniną farb kolor, epizodem 
Cf.lłość; maluje Meissoniery wielkie jak świat. 

... Kiedy pewnego razu zarzuciłem kilku 
Niemcom ich upodobanie do Scribe'a i Hora
cego Vernet, powiedzieli mi: „żywimy głę
boki podziw dla Horacego Vernet, jest on 
bowiem najdoskonalszym przedstawicielem 
swojej epoki". Powodzenia!" 

Ary Scheffer („O Arym Schefferze i mał
pach uczucia" - Salon 1846): 

„Ary Scheffer, który zajmował się przez 
czas dłuższy naśladowanięm Delacroix, mał
powaniem kolorystów francuskich i neo
chrześcijańskiej szkoły z Owerbeck, spo
strzegł się pewnego dnia - niewątpliwie nie
co za późno - że nie urodził się malarzem. 
Od tej chwili należaYo szukać · innych środ
k~; i Ary Scheffer odwołał się do pomocy 
poezji. 

Jest to pomyłka śmies:;;:na z dwu powo
dów: przede wszystkim dlatego, że poezja nie 
jest bezpośrednim celem malarza; obraz pe
łen poezji niewątpliwie zyskuje na wartości, 
lecz poetyczność obrazu nie może służyć do 
maskowania jego usterek. Dosżukiwanie się 
poezji w koncepcji ·obrazu jest metodą naj
lepszą, aby jej nie znaleźć wcale ... ' 

Po drugie... należy zaznaczyć, że wielcy 
artyści, których instynkt zawsze wiedzie wła
ściwymi drogami, zapożyczali od poetów tyl
ko tematy barwne i bardzo wizualne. Dlate
go ?Y!'>lą Szekspira od Ariosta. 

A więc, aby dać przykład najbardziej ude
rzający głupoty Ary Scheffera, zatrzymujemy 
się przy obrazie pod tytułem „Sw. Augustyn 
l św. Monika". Pewien dzielny malarz hi
szpański namalował w sposóp naiwny, ale 
według najlepszych swoich możliwości i wy
obrażenia, z podwójnym. pietyzmem, dla sztu
ki i dla religii. świętego Augustyna i świętą 
Monikę. Lecz tutaj nie chodzi wcale o to 
Ary Scheffer sądzi, że należy przede wszyst
kim oddać - przy pomocy pędzli i farb -
tekst następujący: „Probujemy zrozumieć w 
tym życiu jakie bedz.ie to życie przyszłe, któ
rego oko nie widziało, ucho nie słyszało, któ
rego nie obejmie umysł człowieka!" Oto szczyt 
nonsensu. Wydaje mi się, że widzę tancerza 
wykonującego pas matematyczne. 

Degas: Praczki. 
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... To malarstwo jest tak niewydarzone, tak 
smutne, tak niezdecydowane i tak brudne, 
że wiele osób bierze obrazy Ary Scheffera za 
obrazy Henryka Scheffera, innego Giron<lina 
malarstwa. Mnie przypominają płótna Dela
roche'a zmyte przez wielkie deszcze. 

Jest sposób bardzo prosty aby zdać sobie 
sprawę ze znaczenia malarza: wystarczy 
przyjrzeć się jego publkzności. Po stronie De
lacroix są malarze i po<:?ci; po stronie Decamp
l;a - malarze; Horacy Vernet ma za sobą gar
nizony. zaś Ary Scheffer uduchow4one kobie
ty, które mszczą się za swoje niedomagania 
seksualne uprawiając muzykę religijną". 

O „małpach uP-zucia": 

„Małpy uczucia są to na ogół biorąc źli 
malarze. Gdyby było inaczej nie fabrykowa
liby uczuć. . Ponieważ uczucie jest zmienne · 
i różnorodne, po~obnie jak moda, istnieją 
małpy uP.zucla rozmaitych rodzajów. 

Małpa uczucia Uczy przede wszystkim na 
katalog. Warto· zaznaczyć, że tyti.1ł obrazu 
nigdy nie odpowiada jego treści. przede 
wszystkim u tych malarzy. którzy na skutek 
urocze-50 pomieszania okropnośei nie potra
fią odróżnić uczucia od inteligenc~i. Tym 
S'PQsobem, wzbogacając ową metodę. można 
dojść do ucmciowego rebusu. 

Czytasz na przykład w katalogu: ,.Biedna 
prządka!" A więc, bardzo jest prawdopodob
ne, że na obrazie ujrzysz samicę jedwabnika, 
lub gąsienicę zaduszoną przez .dziecko. Ten 
wiek jest bez litości. 

„Dziś i jutro". Cóż to jest? Może sztandar 
biały i sztandar trójkolorowy; może też zwy
cięski deputowany, lub ten sam deputowany, 
pozbawiony piastowanego stanowiska? Nie, 
to młoda dz.i.ewica, która osiągnąwszy god
ność loretki bawi się klejnotami i różami, 
wkrótce zaś potem, zwiędła i zużyta. leżąc 
na słomie doświadcza skutków swej lekko
myślności. 

. .. Ileż Francuzi mają inteligencji i ileż za
dają sobie trudu, aby się oszukiwać! żadne
go sposobu nie zaniedba ten czarujący na
ród, nie pogardzi książką, obrazem, czy ro
mansem. gdy -chodzi o to, aby się trochę pod
niecić". 

Zadaniem krytyka jest w równej mierze 
ukazywać zalety i wartości, jak tępić po
myłki i błędy. Bauddaire spełnia oba te za
dania. Oc.any malarstwa prawdziwego. malar
stwa, które przetrwa, obok WYPowiedzi o 
Vernetach i Schefferach, są dostatecznym te
go dowodem. Baudelaire nie noorzestaie ied
nak na charakterystyce malarza i jego dzie.
ła; na kilkadziesiąt lat przed Taine'm i jego 
„Filozofią sztuki" próbuje powiązać zjawi
sko artystyczne z epoką i w ramach tej epo
ki znaleźć dlań wyjaśnienie; jede!'I,,. z pierw
szych ujmuje w sposób nietradycyjny i nowy 
formalne zagadnienie malarstwa, które nie
długo po nim mieli rewolucyjnymi metoda
mi rozwiązać impresjoniści. Malarstwo dla 
Baudelaire jest tyllło jedną z dziedzin kultu
ry; koncepcją kultury różnorodnej w swym 
kształcie, lecz jednej i cil>,głej, stanowi podsta
wę jego teorii. Stąd szukanie związl~ów pla
styki z literaturą, muzyką. czy filozofia. przy 
podkreślaniu wszystkich jej cech szczególnych, 
o._drębnych i tylko dla niej właściwych; stad 
tendencja do wyprowadzania malarzy współ
czesnych z bliskiej im tradycji formalnej 
epok minionych. 

Temµerament prawdziwego pisarza, umie
jętność posługiwania się słowem. skondenso
wanym skrótem pojęciowym, metaforą, . po
zwala Baudelaire'owi wyrazić nieprzetłuma
czalne zdawałoby się na ięzyk inny, niż ję
zyk plastyki wartości. Tym bardziej więc 
bezsensowne wydają się zarzuty padające 
dziś jeszcze z katedr itniwersyteckich (..poety
zujący", „dowolny", .. nicspra,vdzalny"). za
rzuty stawiane przez ludzi. którzy niedołę
stwo stylistyczne uważają za nierwszą zale
tę tzw. tekstu naukowego. . Baudelaire nie 
jest zresztą historykiem sztuki, ani systema
tykiem układającym obrazy. rzeźby i sztychy 
w odpowiednich szufladkach. Jest to typowy 
francuski „ecrivain d'art" literat i obserwa
tor piszący o sztuce, z wszystkimi wadami 
1 zaletami tego gatunku p'.sarstwa. Jego kry
tyka, chociaż zawsze wierna obranemu tema
towi i daleka od tego essayu, którego przed
stawicielem najbardziej czystym byłby z 
współczesnych Aldous Huxley essayu-fan
tazii. gdzie temat służy tylko za pretekst, 
podnietę, kanwę dla utworu równie sa.."'Ilo
dzielnego jak powieść czy nowela (essay 
„Rozmyślania o El Greco" 3 tomu „Muzyka 
nocą"). jest jednak niewątpliwie gatunkiem 
literackim, nic zaś naukowym. Antor zastrzegł 
sobie z góry, że. do obiektywizmu naukowe
go. czy poznawczego nie rości sobie prete'3$ji 
i że krytyka jego będzie „stronnicza, namięt
na, P?li_tyczna". To zastrzeżenie rozwiązuje 
mu meiako rece. pozwalając na wydawanie 
opinii śmiałych, a często nawet paradoksal
nych. ni~ umniejszając jednak w niczym ich 
słuszności. O:;romna bowiem pasja. troska o 
sprawy w obronie których walczy bezkom
promisowość sądów . oryp;inrln1Jść sformuło
wań - cechy, . bez których krytyka jest 
martwa, marp,malna. przyczynkarska 
u!lliejętność pobudzanin czytelnika do myśle
nia, gorszac go. zasknkując, lecz zawsze od
słaniając nowe persnektywy w stosunku do 
d?sk.oi:ale . znanych : zdawałoby się stokrot
nie ~uz op1s~nyc.h <>:•awisk - stanowią o war
to~c1 szcze~olnei krytyc;znych pism Baude-
la1re'a. 1 

' 

Tr'.'dycje k~ytyki . walczącej i postulującej 
prze1ąl. P~ ~1m Emil Zoła. opiekuńczy duch 
1mores1on::::tow. Opowia<lanie 0 m::ilarstwie 
ocenę l \vyiaśnia..Dic 1jawisk, budowanie obra~ 
zu kultu;y.:: faklów artystyr;r,11ych, refleksji, 
sko.iarzen rn~t'l.for podjęli G:mc·rnrtowle, 
Claudel i Valery. 

Joanna Guzc 
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Miesiąc polsko-radzieckie.i wymiany kulturalne.i 
EUGENIA KOWALCZVK Przełożyła ZOFIA ŁAP ICKA 

O współczesnei literaturze radzieckiei 

L
ITERA TURA radziecka weszła w nową 

fazę swego rozwoju, wkroczyła bowiem 
na drogę organicznego' związku z ży
cie~ i po?łę!Jiła w ten sposób swą ideo
wosc socJal1styczną. . Za początek tej 
fazy uznać należy historyczną uchwai'.ę 

CK WKP (b) o czasopismach „Gwiazda" i 
„Leningrad" i cały wynikający stąd przełom 
w pracy ideologicznej. 

Literatura nasza - jak mówił Zdanow -
odzwierciedla ustrój stojący wyżej od wszyst
kich ustrojów burżuazyjno-demokratycznych 
i kulturę wyższą od kultury burżuazyjnej. 
Nie mamy moralnego prawa pobłażliwie od
nosić się do usiłowań naszych przeciwników 
ideowych, którzy chcą ·wprowadzić do litera
tury apolityczność i bezideowość. Najlepsi pi
sarze radzieccy poważnie i głęboko zrozumie-

' li postulaty partii i przystąpili do wprowa
dzania ich w życie. Wydano zdecydowaną 
wojnę estetyzmowi, apolityczności i liberaliz
mowi, które doprowadziły do przytępienia 
zmysłu krytycznego i do obniżenia stopn,ia 
odpowiedzialności, jaką ponosi pisarz wobec 
narodu. 

Cel został jasno wytyczony: chodzi o służbę 
w walce o komunizm. Cel ten podnosi poziom 
twórczości naszych pisarzy i wiąże ich mocno 
z życiem W tych właśnie dziełach, które na
cechowane są odpowiedzialnością do pracy 
,.inżynierów dusz ludzkich", płynie prawdzi
wy i niezafałszowany nurt życia. 

„Czy nasz front filozoficzny - powiedział 
Zdanow podczas dyskusji filozoficznej -
przypomina prawdziwy front? Przypomina 
on raczej cichą łachę lub obozowisko daleko 
od pola walki. Nie zajęto jeszcze pozycji stra
tegicznych, nie ma jeszcze prawie starć z 
przeciwnikiem, nie prowadzi się wywiadów, 
broń rdzewieje, poszczególni żołnierze walczą 
na własne ryzyko, a dowódcy upijają się mi
nioną sławą lub wiodą spory o to, czy wy
starczy sił do ataku, czy też należało by ra
CGej zażądać skądś pomocy" ... 
· Tę samą myśl wyraził Zdanow na zebraniu 

muzyków, gdy porównał komitet organtża
cyjny zwiazku kompcizytorów z klasztorem 
lub też z generałami bez armii i wskazał, :!:e 
tam, gdzie „nie ma dyskusji o twórczości, nie 
ma krytyki i samokrytyki, a tym samym nie 
ma żadnego perma.p.entnego ruchu naprzód, 
tam wysychają fróc:Ua rozwoju". 

Trzeba oddać pisarzom sprawiedliwość, bo 
front literatury nie był „cichą łachą ani bi
wakiem". Na tym froncie miała miejsce kry
tyka i samokrytyka jakcr podstawowa metoda -
postępu i udosk_ol}a}ania ~ej literatury. · 

Trudno powiedzieć. że w środowisku lite
rackim bano się „starcia z przeciv,mikiem". 
Zdarzało się jednakże, że niektórzy z pisarzy 
w starciu zachowywali się niekonsekwentnie. 
Ta nieumiejętność zdecydowanej walki uwi
doczniła stę w dyskusji z Wesołowskim i jego 
epigonami, gdy uczestnicy dyskusji. prowa
dzonej na łamach „Literaturnoj Gazety" i 
„Oktiabra", · okazali się niekonsekwentni w 
swej walce, czynili bowiem ustępstwa na 
rzecz przeciwników ideowych. Tym samym 
umniejszyli silę i niezależność marksistow
skiej wiedzy o literaturze. Liberalizm ten zo
stał sprawiedliwie osądzony w artykule 
wstępnym gazety „Kultura i życie". Ustęp
stwa wobec liberalizmu dowodzą, że jeszcze 
nie wszyscy pisarze posiadają konieczną u
miejętność walki ideologicznej i trwałą siłę po 
glądów. Nie zmienia to jednak faktu, że front 
literacki jest frontem żywym, wrażliwym n" 
sprawy czystości ideologicznej i walczy z 
przeciwnikami nie bez korzyści dla rozkwitu 
naszej literatury. 

Surowa, fundamentalna krytyka partyjna 
okazała pisarzom nieocenioną pomoc równiez 
w związku z powieścią Fadiejewa „lVfl:oda 
Gwardia", jedną z najlepszych powieści lat 
ostatnich. Sam fakt nowej, surowej oceny 
powieści wniósł ł umocnił w środowisku li
terackim zdrowe początki krytyki i samo
krytyki. Drogą oceny powieści Fadiejewa 
przez partię skierowany był do całej nasze] 
Uteratury postulat pozostawania wiernym 
wobec rzeczywistości i odtwarzania życia w 
związku ze sprawami walki. o socjalizm. W 
artykułach redakcyjnych „Kultury i życia" 
oraz :,Prawdy" wytknięto Fadiejewowi, że nie 
odtwarzając organizacyjnej i kierowniczej ro
li partii w społeczeństwie radzieckim, odstą
pił od prawdy życiowej i artystycznej, które 
są nierozerwalnie ze sobą związane. 

W ten sposób partia stale przypomina, że 
nie wolno rozmijać się z prawdą życia bez 
uszczerbku dla prawdy artystycznej, że o!sa
rze muszą jak najściślej związać się z rzeczy
wistością, i z rzeczywistą walka narodu ó ko
munizm, że muszą utrwalać w literaturze po
zycje realizmu socjalistycznego. 
Głównym i zasadniczym tematem lat dwu

rlziestych jest udział szerokich mas ludoWYch 
w tworzeniu historii. I c>hoć niekiedy pisa
rze, pozostawający pod wpływem poglądów 
drobnomieszczańskich sprawy te przedstawia
li w sposóh jednostronny i pełen sprzeczności. 
to w głównym s.wym nurcie literatura nasza 
odmalowała ogromny przełom historyczny w 
świadomości i sytuacji narodu,. pokazała jak 
dzięki ZWYcięstwu rewolucji socjalistycznej w 
naszym kraju wciągnięto najniższe warstwy 
społeczne do czynnego udziału w budowaniu 
nowego życia. 

Bohaterem literatury w latach dwudzies
tych jest jeszcze surowa, ŻyWiołowa masa, 
posłuszna ideałom przeszłości, noszaca na i::o
ble ,rodzime piętna kapitalizmu". Literatura 
pok~zała, jak z „hordy" rodził się „żelazny 

• • 

potok", jak cementował się i kierował w 
koryto rewolucyjności proletariackiej ży
wioł drobnomieszczański, jak złożona była 
droga chłopa do rewolucji, jak wiele trzeba 
)>yło przezwyciężać pułapek, przeszkód i ilu
zji. Z ludu zaczęli wyrastać tacy samorodn! 
bohaterowie, jak Czapajew. Ten sam lud two
rzył legendy o Czapajewie, widząc w nim u
osobienie swej siły, męstwa i talentu. Masa 
ludowa coraz bardziej rozumiała głęboką słu
szność rewolucji i nieodłączne powiązanie 
swego losu z losami rewolucji. 

Literatura lat dwudziestych pokazała głę
boką ludowość rewolucji socjalistycznej, od
tworzyła niezmordowaną działalność partii 
bolszewickiej, zdecydowanie walczącej z a
narchią i v.rychowującej naród w duchu od
dania rewolu.cji .Patos WYChowania bolsze
wickiego i bohaterstwo w służbie rewolucji. 
pozwoliły pisarzom stworzyć niezapomniane 
obrazy bolszewików-przYWódców. 

Lata trzydzieste to nowy stopień rozwoju 
społeczeństwa radzieckiego. Są to lata pięcio
latek stalinowskich, w których zniszczono o
statnią klasę kapitalistyczną - kułactwo I 
w których zatryumfowała moralno-polityc:i.
na jedność narodowa. Głównym tematem ll
terackim stało się formowanie nowego czło
wieka, odtworzenie ogromnej siły ustroju ra
dzieckiego, przeobrażającego dotychczasowe 
życie. 

Literatvra pokazała koniec „pr.zedmięścia" 
(„Człowiek z przedmieścia" E. Bagryckiego), 
przezwyciężenie instynktu własności przez 
zwykłych ludzi radzieckich, wyzwolenie Kon
drata Majdannikowa z żalu po swojej , pry
watnej własności" („Zorany ugór" Szoł~cho
wa), pokazał nowe chłopskie szczęście (A. 
Twardowski). Mówiąc innymi słowy,· litera
tura nasza pokazała, jak różnorodnie i kon
kretnie urzeczYwistniał się w życiu proces 
jednoczenia się i zlewania dwóch wiel
kich sił: narodu i komunizmu. Patos poetyc
ki, przepełniający książki z lat trzydziestych, 
mieści się w radości z trwałych zdobyczy so
cjalistycznych, wywalczonych przez lud. Te 
nowe uczucia wolnego, socjalistycznego czło
wieka, które opiewał Majakowski jeszcze w 
latach dwudziestych,. W-.fprzedzając ogólny 
rozwój literatury, otrzymały w latach trzy
dziestych realizację artystyczną przez odma
lowanie losów i życia wielu prostych ludzi 
radzieckich. . 
Zasługą literatury jest to, że odmalowała 

ona v.ielkie przemiany, zachodzące w charak
terze i postępo,waniu wspołczesnego człowie
ka, a uwarunkowane zwycięstwem s jallz
mu na całym froncie. Donośnego głosu praw-. 
dy nie mogły zagłuszyć głosy obrońców dro
bnomieszczańskiego indywidualizmu. Rzecz 
charakterystyczna, że ci pisarze, którzy w la
tach trzydziestych bronili jeszcze iluzorycz
nej, drobnomieszczańskiej ,.wolności jednost
ki" byli epigonami, okazali się zależni od 
estetyki dekadentyzmu mieszczańskiego. U
myś~na omament.acyjność sylu, poczynając 
od Języka, a koncząc na wyrafinowaniach 
kompozycyjnych, nie była żadnym nowator
stwem;_ była to tylko zabawa w oryginalność. 
formalistyczna akrobacja, która nie zdołała 
przesłonić kalectwa ideowej treści utworu. 

Siła radzieckiej literatury tkwi w tym że 
zdecydowanie i nieugięcie demaskowała' in
dywidualizm burżuazyjny i ujawniała jegu 
organiczną wrogość wobec podstawowych 
zdobyczy rewolucji. 

* 
W_ czym ,zawiera się swoistość nowego, 

wsp.~łc~esnego etapu rozwoju literatury, czym 
odrozrua się literatura lat czterdziestych od 
literat1:1ry lat trzydziestych, a tym bardzieJ 
dwudziestych? Klucz do zrozumienia tei 
swoi,stości znajdujemy w charakterystyc•; 
wspołczesnego etapu życia , którą dał Stalm 
wro~W~ · 

„W czasach, które minęły komuniści od
n~sili si7 do bezpartyjności z' niejakim niedo
w1erzarnem. Tłumaczy się to tym, że sztanda
:em bezpartyjności zasłaniały się często ró
zne grupy burżuazyjne, którym niewygodnie 
b~ło występować bez mas!l:i ·przed wyborc.<t·
m1. Tak było w przeszłości. Ale i:eraz czasy 
są inne. Teraz bezpartyjn:·ch odgradza od 
burżuazji bariera, która nazywa się społec:>:
nym ustrojem radzieckim. Ta sama bariera o
_bejmuje i łączy bezpartyjnych z komunist-=t
nu w jeden wspólny kolektyw ludzi radziec
kich. Żyjąc we wspólnym kolektywie, ludzie 
ci- walczyli razem o umocnienie potęgi nasze
go kraju, razem wojowali i przelewali krew 
na frontach w imię wolności i wielkości na
szej ojczyzny, razem kuli i wykuli zwycięstwo 
nad wrogąml naszego kraju. Ró:!:nica pomię
dzy nimi jest tylko ta. że· jedni są w partii, a 
drudzy nie. Ale jest to tylko różnica formal
na. Ważne jest to. że zarówno jedni jak I 
drudzy tworzą jedno · wielkie wspólne dzieło. 
Dlatego też blok komunistów i bezpartyjnych 
jest rzeczą naturalną i zgodną z życiem". 

Nowe elementy w naszym życiu, określone 
przez Stalina weszły w ciało i krew naszei li
teratury, która odmalowała jak or!:(anicznie 
zrośli się ludzie z ustrojem radzieckim, jak 
bardzo jest · im drogi, jak zespolił ludzi w p'J
tężny kolektyw, którego siła i zwartość 
wytrzymała próbę wojny i cieżkich doświad
czeń lat wojennych. 

Uteratura lat dwudziestych ukazała prze
budzenie mas w rewolucji. Literatura lat 
trzydziestych, przedstawiła masowe narodzi
ny nowego człowieka, uwo:µllonego od tra-

dycjd przeszłości. Literatura · współczesna 
przeznaczona jest do tego, by ujawnić to co 
realnie istnieje, sprawdzone doświadczeniem 
i próbą życia: wyższość ustroju radzieckiego, 
wyższość człowieka radzieckiego - szerego
wego człowieka z masy, który stał się pełno
prawnym obywatelem potężnego kolektywu. 
realizującego wielkie dzieło przeobrażeń. U
jawniając tę główną treść współczesnej rze
czywistości literatura nasza staje się wyra
zicielem idei radzieckiego patriotyzmu, przy 
czym siłę tych idei pokazuje na przykładach 
życia ludzi, których myśli i czyny zmierzają 
w kierunku umocnienia potęgi ojczyzny . . 

Bohaterzy najlepszych utworów z okresu 
II wojny światowej, to obywatele rozwinię
tego społeczeństwa socjalistycznego, czynm 
obrońcy osiągnięć rewoluc.ii. Zakorzeniły się 
w nich i okrzepły nowe cechy charakteru -
poczucie odpowiedzialności za lo~y kraju, głę
boka, koleżeńska solidarność.. przyjaźń dla 
ludzi, dążących do wspólnego celu. I te c<?
chy charakteru stały się typowe nie tylko dla 
jednostek. lecz dla całej masy ludzkiej, którą 
wychował ustrój radziecki w nowym, socjali
stycznym duchu. 

Współczesna literatura radziecka przedsta
wia teraz wielka różnorodność kierunkóll'1. 
zasad, sposobów ujawniania prawdy życio
wej, idei naszeg:i społe-.zeńBtwa. Ta 'Nłaśnie 
ró:l:norodność dowodzi najlepiej, że w naszeJ 
estetyce. w estetyce realizmu socjalistycźneg.:i 
nie ma pojęcia ,,ideału", czy też .,normy". W 
C1Statnicb czasach prowadzona jest w druku 
dyskusja na ten temat. W artykule „Dysku
sja filozoficzna i niektóre zagadnienia nauki 
o estetyce" („Zwiezda" nr 1, 1948) czytamy: 

.„ .. Nasza estetyka nie powinna bać się za
rzutu normatywności. Normatywnosć este
tyki radzieckiej opiera się nie na abstrakcyj
nych, metafizycznych. spekulatywnych pod
!tawach, lecz na krytycznym poznaniu hi
storii estetyki i całej historii sztuki, na teorii 
marksizmu - leninizmu, na żądaniach, które 
stawia przed sztuką nasza socjalistycz."la 
współczesność i naród radziecki. Estetyk'l 
realizmu socjc:l.istycznego winna nie .tylko ob
jaśniać zasady radzieckiej ~.ztuki, lecz i o
świetlać perspektywy jej rozwoju." 

Obawa przed normatyWnością wynika 7. 

niezrozumienia naszej estetyki, która różni 
się Zll!-:adniczo od wszystkich poprzednich i 
obecnych estetyk mieszczańskich. Nas;o:a este. 
tyka z natury nie jest dogmatyczna, a będąc 
materialistyczna ocenia sztukę i określa 
wobec niej wymagania z pozycji rzeczywi
!tości i konieczności jej rozwoju na drodze 
do komunizmu. Normatywność nie jest do
gmatycznością . Normatywność naszej este
tyki polega na pomaganiu, by stała się siłą, 
zagrze:wającą l.udzi do budowania komuni
zmu. W związku literatury z ogólno-narodo
wą walką o komunizm kryją się zródła po
tęgi na!:zej literatury i piękno jej idea~ów 

Prawdziwe nowatorstwo w sztuce nie mn 
nk wgpólnego z kultyWowaniem formalisty· 
cznych tricków, wszelkiego rodzaju dziwactw 
i sztucznej nowizny. 

Historia naszego trzydziestolecia v..")'ka
zała już, że nowatorami w radzieckiej lite
raturze okazali się ci pisarze, którzy wie.mi 
byli wymaganiom rzeczywistości, świadomie 
łączyli swą pracę z walką o zwycięstwo so
cjalizmu i mało byli wrażliwi na wabiki 
wsze]klch nowostek. W twórczym współza
wodnictwie literackich grup istniejących w 
iatach dwudziestych, zwycięstwo - zarówno 
Ideowe jak i artystyczne - odnosiła litera
tura tętmąca walką ludu, literatura- jesna i 
przejrzysta pod względem formy. Ci pis~rze, 
którzy walczyli o sztukę jako „cel sam w 
sobie" oka<I.ali się oderwani od życia i nie 
stworzyli dzieł takich które pozostałyby w 
pamięci narodu. 
Dążenie po oryginalności, pogoń za e:Cektem 

estetyc~ym samym w sobie. utraciły swój 
powab, choć jeszcze w latach trzydziestych nie 
mówiąc już o dwudziestych, modne było 
wśród pisarzy komplikować i utrudniać kom
pozycję utworów, odwracać i wyostrzać nor
malny bieg zdarzeń, szeroko stosować t<lf · 
zwaną „romantyczną ironię", która pozwa
lafa autorowi . ,udziwniać", a tym samym fał
szować przejawy rzeczywistości. Nawet w 
powieściach o przemyśle, które były jasnym 
dowodem zwracania się naszych pisarzy w 
stronę rzeczywistości socjalistycznej , jeszcze 
pokutowało stare estetyczne wyznanie wia
ry. 
Zwycięstwo zasad realistyczn.vch zmieniło 

twórczość niektórych pisarzy. Np. wczesne 
powieśC'i Erenburga raziły czytelnika scep
tyczną ironią i nieoczekiwanymi zestawienia
mi i doprowadzały do pesymistycznych wnio
sków. · Tnną stała się twórczość Erenburga w 
waruhkach zwyciestwa socjalizmu. Ostatnia 
jego powieść pt. „Burza" jest prawdziwie re
alistyczna w swej budowie i treściwa w z~
kresie historycznym podaje bowiem uzasad
nienie nieuniknione.e;o zwycięstwa kraju so
~jalistycznego . nad faszystowskim aITT"esorem. 

Jasność. prostota i harmonijność formy o
siągnięta przez nasza literaturę mówi o wy
sokim poziomie sztuki pisarskiej. Przez lata 
trwania władzy radzieckiej rozszerzała się i 
krzepła wieź pisarza z narodem. powiększała 
się odpowiedzialność pisarza za własną twór
czość. a staranie się o pełne zrozumienie w 
narodzie i jak największe doń zbliżenie stało 

się koniecinością. Stało się również koniecz
nością znalezienie jak najlepszej fbrmy dla 
pełnego i głębokiego wyrażenia idei naszego 
społeczeństwa. 

W przemówieniu na jednym ze zjazdów pi
sarzy radzieckich Gorkij wyraził swego czasu 
zdanie następujące: „Głównym bohaterem. 
naszych powieści winna stać się praca", a w 
artykule o formalizmie pisał: „Z wielką nie
cierpliwością oczekują naszych książek. ksią
żek mocno· realistycznych lecz rozświetlonych 
i ogrzanych ogniem tego bohaterskiego pa
tosu pracy, którym przepełnione jest nasze 
życie". · 
Wyobrażenie. o pracy jako o podstawowym 

elemencie określającym moralne cechy ludzi 
radzieckich wzrosło i utrwaliło się teraz w 
literaturze i określa sobą estetykę realizmu 
socjalistycznego. W literaturze, tak jak i w 
samej rzeczywistości. stosunek człowieka ckJ 
pracy i jego realna działalność stały się klu
czem do oceny jego wartości osobistej i cech 
jego charakteru. 

Dawno już przebrzmiały ciasne i niepraw
dziwe pojęcia niektórych pisarzy o pracy, 
która dotyczyłaby jedynie sfery fizycznej 
człowieka. Dawno uznano za błędne· zamie
rzenia poetów, by zrymować techniczny pro
ces wytwórczy elektrycznej żarówki, opiewać 
maszynę, nie zauważając nawet jej twórcy
człowieka. Nagi technicyzm jest niewskazany 
dla naszej literatury humanistycznej. w li
teraturzę r~.dzieckiej coraz bardziej utrwalało 
się pojęcie pracy jako sensu i treści ludzkiego 
życia, uznanie twórczej siły pracy. kwalifi
kującej człowieka na twórcę historii. 
Poczynając od „Cementu" Gładkowa Po 

„Zorany ugór" Szołochowa, „Ludzi z prowin
cji" Małyszkina, „Poemat oedagogiczny" Ma
karenki, „Jak hartowała się stal" Ostrows.Kie 
go itp., szerzyły się i umacniały nowe, bo 
wzbogacone doświadczeniem życiowym po
glądy na pracę jako źródło ustroju radziec
kie.1.w i nieśmiertelności dzieła rewolucji· so
cjalistycznej. Literatura lat czterdziestych 
nasycona jest więc patosem zwycięskiej pra
cy. Pra<'a nie jest pobocznym tematem lite
rackim, jest teraz tematem podstawowym i 
najważniejszym. Urzeczywis~ła się myśl 
Gorkiego i każda rzeczywiście wartościowa 
książka mówi czytelnikom prawdę o twórczej 
i niegasnącej energii obywateli radzieckich. 

Praca pokazana jest w literaturze w całej 
swej różnorodności. Jest jedm1k jeszcze jedna 
dziedzina, która dotychczas ma w literaturz1: 
za słabe odbicie: to praca w fabrykach, to 
historia klasy robotniczej w naszym kraju. 
Istnieje nieokreślony jeszcze bliżej przez pi
sarzy jakiś „opór materiału" w opracowaniu 
tego tematu. 
· Wielkie przemiany w psychice robotników 
pokazane są w literaturze na$zej skąpo, a co 
ważniejsza, bez tej siły uogólnienia artystycz 
nego, która pozwala książce żyć długo wśród 
czytelników. W literaturze współczesnej nłe 
ma jeszcze dzieła o klasie robotniczej, dl)
ró·.\mujących znaczeniem np. ,.Cementowi" 
Gładkowa, jakie miał on dla swej epoki. 
Poza tym urzeczywistnienie powojennej pię
ciolatki i rzeczywiście g~ębokie zmiany w 
organizacji pracy fabrycznej, rozwój ruchu 
stachanowskiego i wzrost inicjatywy robot
ników - wszystko to daje pisarzom szla
chetny materiał twórczy. Nienadążanie lite
ratury za tymi problemami jest niewybaczal
ne. Jest niewybaczalne tym bardziej. że w li
teraturze radzieckiej są już w tym kierunku 
pewne tradycje. 

Widocznie warunkiem koniecznym dla na
pisania książki na tematy pracy dojrzałej 

artystycznie jest bezpośrednie i poważne stu
diowanie przez pisarzy żywego procesu ży
cia. Stare pojęcia, choćby były nawet po
parte żywym talentem, są już nie wystarcza
jące. 

Nowy typ rozwoju naszego społeczeństwa 
wywołał w literaturze konieczność znalezie
nia nowych, odpowiadających etapowi współ
C7.eSnego życia sposobów wyrażania konflik
tów życiowych. Stare wyobrażenia o anta
gonizmach są już nieprawdziwe. 

Niemniej jednak przedstawianie walki „no
wego" ze „starym" jako warunku naszego 
nieprzerwanego postępu, jest siła naszej lite
ratury ł decyduje o jej znaczeniu. 

Eugenia Kowalczyk 
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WYŻNI WOŁOCZEK 

N 
!GDY nie pomijałem tego nowego 

miasta, żeby nie popatrzeć na tu
tejsze śluzy. Pierwszy, komu przy
szło na myśl, aby upodobnić się 
naturze w jej dobrodziejstwach 
i ujarzmić rzekę, ażeby powiązać 

komunikacją wszystkie najdalsze punkty jed_ 
nego obsz::1ru, godzien jest pomnika dla po
tomności. Gdy dzisiejsze państwa z natural
nych i moralnych przyczyn. rozpadną się, WY
zlacane ich niwy porosną cierniami, a w gru
zach wspaniałych pałaców dumnych ich 
władców ukrywać się będą żmije, węże i ża
by, ciekawy podróżn lk dostrzeże w handlu 
wieile mówiiice szczątki wielkości tych państw. 
Rzymianie bud.owa.u wielkie drogi, akweduk.
ty, których trwałość aż po dziś dzień słusz
nie godna jest podziwu, ale o drogach wod
nych, jakie są w Europie, nie mieli pojęcia. 
Dróg, jakie bywały u Rzymian~ u nas nie bę
dzie nigdy. Na przeszkodzie temu stoi długa 
zima i silne mrozy, a kanały nawet l!>ez kon
serwacji nierychło się spłacą. 

Radosny widok przedstawia dla · mnie wyż
niewołodzki kanał, pełen ładownych zbożem 
i innymi towarami barek, przygotowujących 
się do przejścia przez śluzy dła dalszej żeglu
gi. Widać tu prawdziwa ziemi obfitość i do
statek rolnika; tutaj objawia się całko·w'cie 
potężna podnieta ludzkich czynów - chęć 
zysków. Ale jeśli na pierwsze wejrzenie mój 
'rozum nac'.eszył się wido!dem dobrobytu, gdy 
nieco głębszym oddałem się rozmy.~lankm, 
wkrótce zwiędła moja uciecha. Albow:em 
przypomnia~em sob'e, że w R>Jsji wielu rolni
ków pracuje nie dla sieb:e, tak więc nadmiar 
roli w wielu okolicach R-0sji dowodzi c'ężkie
go losu jej mieszkańców. Zr.dowalenie moje 
zmieniło się w oburzenie równe temu, jak'e 
odczuwam„ przechodząc latem przez przystań 
celną i patrząc na okręty, które przywożą nam 
bogactwa Ameryki i drogie towary, jak cu
kier kawę farby i inne, nieosuszone jeszcze 
z p~tu, łe~ i krwi, które zrosiły je przy ich 
obróbce. 

- Wyobraź sobie - mówił mi kiedyś mój 
przyjaciel - że kawa, nalana do tw~j ~il!
żanki i oukier w„ni-ej rozpuszczony poz•0a
wiały spokoju podobnego ci człowieka, że były 
przyczyną trudów przekraczających jego siły, 
przyczyną jego łez, jęków, chłost i upoko
rzeń; ośmiel się, człowieku b~z serca, spra
wiać rozkosz sw-emu ·podnieb:eniu. - Groźny 
widok, jaki towarzyszył temu powiedzeniu, 
poruszył mni-e do głębi. Zadrżała mi ręka 
i kawa się przelała. 

A wy, o mieszkańcy Petersburga, którzy 
żywi~ie się płodami obfitych dziedzin waszej 
ojczyzny, na wspaniałych ucztach lub w przy
jacielskim gronie, gdY. podno·sicie rękę, 'a.by 
przełamać pierw.szą _przeznaczoną dla nasy _ 
cenia was kromkę chleba, zatrzymajcie się 
i pomyślci-e. Czyż nie mogę wam powtórzyć 
o nim tego, co mój ptzyjaci-el mów:ł o pro
duktach Ameryki? Czyż nie potem, nie łza
.mi i j~kiem użyźniały się niwy, na których 
wzrosło zboże na ten chleb przeinaczone? 
Wasze szczęśc'e, jeżeli kęs chleba, który prze_ 
łykacie, pochodzi ze zboża zrodzonego na ro
li, nazywanej państwową albo przynajmniej . 
z roll płacącej czynsz swem\1 dziedzkowi. 
Lecz biada wam, je±eli zs.czyn j2go pochodzi 
ze zboża, które leżało w szlacheck"m sp"ch_ 
rzu. Na zbożu tym os:actła zgryzota i roz
pacz, na nim. urzeczyw:stniło się przekleń
stwo Najwyższego, gdy w gniew:e swo:m wy
rzt>kł: niech będzie przeklęta ziemia w pło_ 
dach swoich. Strzeżcie s:·ę, abyście n'e Z·cstali 
otruci upragni·Jnym przez was pokarmem. 
Spoczywa na nim gorzka łza nędzarza. Ode
pchnijcie pokarm ów od ust waszych: pośćcie, 
może się to stać prawdziwym i pożytcf'znym 
postem. Opowiadanie o pewnym dziedzicu do_ 
wiedzie wam; że człowiek dla zysku zapcmi
na o człowięczeństwie podobnych do si0bie 
i że po przykład okrucieństwa nie mus'my 
vdawać się do dalekich krajów, ani szukać 
cudów :i;a siedmioma górami i za s!edmioma 
rzekami; w naszym państwie dzieją się one 
na oczach wszystkich. 
Ktoś nie znalazłszy w służbie, jak to s:ę 

mówi pospolicie, szczęścia, czy też n\e prag_ 
nąc go w niej znaleźć, opuścił ~tolicę, nabył 
niew:elką wieś. na przykład wieś posiadającą 
sto czy dwieście dusz poddanych, i postano
wił sobie zdobywać dochód z rolnictwa. Ni'e 
przeznaczał sam siebie do sochy, l-ecz powziął 
rzecz oczywista, zamiar, aby wyzyskać na 
wszelkie możliwe sposoby naturalne siły 
swoich chłopów, zmuszając ich do obrabiania 
roli„ Za najpewniejszy ku temu sposób uznał 
uoodobnienie swoich chłopów do narzędzi nie 
mających ani własnej woli 'ani własnych 

, skłonności; i rzeczywiście, w pewnym s•ms'e 
U!>OdobnH ich do dzisiejszych żołnierzy trak
towanych jak gromada, dążących ha bój crro
madą, a w pojedynkę nic nie znaczących. 
Ażeby osią,mąć swój cel, odebrał im niew".e!
ld nadział roli i s:ano:Cosów, które im dla wy_ 
~ywienia dają nzwyczaj dziedzice jako od
płatę za wszystkie przymusowe, wymagane 
przez nich od chłopów roboty. Słowem ów 
Rzlachcic zmus'.ł wszystkich wieśniaków. żo
ny ich i dzieci. aby na niego pracowali przez 
cały rok bez przęrwy. Żeby zaś ~ie .i;mk.r~li 
z głodu, wydawał im okreś'oną 1losc zb-~za: 
tak zwaną ordynarię. Ci, którzy n\e m•eli 
roli, ordynarii nie otrzymywali i zwyczaje~ 
Lacedemończyków ucztowali razem na pan
skim dworze, spożyw.ając dla tym lepszego 
trawienia w mięscpust - barszcz. bez omasty. 
a w dniach postu - ch)eb z. kwasem. Praw 
dziwy mięsopust byWaf bodajże jedynie w 
tygodniu wielkanocnym. 

Takim służebn:kcm sprawiano równie przy
zwoitą i właściwą dla ich stanu odzież. Obu
wie na zim<:. to znaczy łapcie, robflli sobie 
sami: onuczki otrzymywali od sw~go !?ana. a 
latem chodzili boso. Z tego wymka, .z3 tac.v 
więźniowie nie mieli ani krowy, ~m kor~ia. 
ani owcy, ani barana .. Pozwcrlem;:i. na 1.ch 
utrzymywanie pan im me odbierał, ale odb1e-
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rał im możliwości. Zamożniejsi, bardz.i.ej 
umiarkowani w jedzeniu, trzymali ki1ka sztuk 
drobiu, które pan czasami zabierał sobie. pła
cąc za nie tyle, ile uważał za stosowne. 

Przy takim systemie nie dziw, że rolnictwo 
we wsi G. było w stanie kwitnący.ro. Gd.Y u 
wszystkich zdarzał się .{lieurodzaJ, u mego 
zboże rodziło się ćwiatrka z ćwiartki, gdy u 
innych trafiał się urodzaj, u niego rodziło 
się zboże dziesięcickroin'.e i więcej. W krót
kim czasie do dwustu dusz poddanych dokupił 
jeszcze dwieście ofiar swojej chch':'ości i po
stępując z nimi tak samo jak z p1erwszym1. 
z roku na rok przysparzał sobie majątku. 
zwiekszajac liezbę jęczący.eh na swojej roli. 
Obecnie liczy ich już na· tysiące i słyn.ie jako 
znakomity rolni'k. 
Barbarzyńco! nie godzien jesteś nazwy oby

watela. Cóż z tego za pożytek d'la państwa. 
że zrodzi się Wlięcej o kilka tysięcy ćwierc1 
zboża, jeżeli tych, którzy przy nim pracują, 
traktuje si~ t\a równi z wołem, przeznaczo_ 
nym do rozdzierania twardej bruzdy? Czv:t 
uważamy za szczęście obywatel!, gdy pełne sa 
nasze śpichrze, a puste żołądki? Gdy jeden 
blogosławi rząd, a n'e tysiące? Bogactwo te
go krwiopijcy do n:ego nie należy. Jest zdo.. 
byte rozbojem i zasłu'.{uje na su,rową kare 
I znajdują się ludzie, którzy patrząc na żyz
ne role tego kata, staw:ają g,o jako przykład 
udoskonalania rolnictwa. I wy chcec:e nazy. 
wać się lito.kiwymi. I was nazywają dbałymi 
" dobro powszechne. Zamiast zachęty dla ta
kiej przemocy. ktorą wy uważacie za żródło 
bogactw narodowych, niech dos'.ęgnie teito 
przestępcę wasza ludzko~cią powodowana 
zcm:tfl. Zni11zczcie jego narzędzia rolnicze. 
spa!ci~ jego śpichrze. stodoły, gwnn·a i roz. 
wicjc:c pop'oły po rolach, na których dręczył 
ludzi; ogł.aścle go, złodziejem dQlbra publicz
n:go, ażeby każdy w;dząc rP. nie tylko się nim 
b:zydził. ale uciekał na jego widok, aby sie 
nie zaraz:ć jego przykładem. 
„Pośród pola brzoza stała, w polu kętizfo_ 

rzawa stała, oj luli, luli, Juli, luli" ... 
- Korowód młodych kcb:et i dzie-,vcząt -

pli;:~ają - p:idejdźmy brżej - mówiłem"""Sam 
do siebie, rcziwijając znalez:one papiery rn„
go przyjacielu. - Czytakm je&nak dalej. N!e_ 
mogłem zbliżyć się do korowodu. Uszy mojt. 
zagłuszył smutek i radosne głosy prostej we
soloki n;e przenikły do meg-o serca. O mól 
przyjacielu! Gdżiekolwiek jesteś, wysłuchaj 
i <:-sądź. 

Dwa razy na tydzień całę Imperium Rosy;_ 
skie jest powiadamiane, ż~ NN albo BB nie 
jest w stan;e aJbo też nie chce zapłacić tego. 
co pożyczył czy wziął, czy też tego, czego od 
nicą;o żą1ają. Jest to sunn bądź pożyczam., 
bąciz przegrana, bądź przejechana, przeżyta. 
przejedzona, przepita, prz2 ... bąc!ź też rożdarta, 
utracona w ogniu czy wodz.i.e, bąd~ też NN 
lutJ DB w inny jakiś sposób zaciągnął dług 
lub też doprowadził do egzeh.11cji. I jedno 
i drug:e na równi. przyjmuje się do wia(i0m!..'
ści. - Ogłasza s:-ę - „Difa ... o 10 godzinie 
rano z wyroku sądu powiatowego luł> też ma_ 
gistratu miasta będzie sprzedawany z publicz
nej licytacji należący do kapitana w stanie 
spoczynku G. majątek nieruchomy, dom znaj_ 
dujący się w... pod numerem ... , a przy nim 
sze[ ~ dusz poddanych płci męsk'ej i żeńskiej; 
sprzedaż odbędzie się w wymien:cnym domu. 
Za!nteresowani mogą obejrzeć wyszczególni.o-
ne ob:ekty zawczasu". . 
Chętnych na tanie kupno jest zawsze wle

lu. Przychodzi dzień i godzina sprzedaży. Zje
żdżają się kupujący. W .sali, gd.z'.e odbywa 
się licytacja stoją nieruchomo skazani na 
sprzedaż. Bliisko siedemdziesięc:o_pięoioletnl 
starzec wsparty o laskę, chce zgadnąć, komu 
los odda go w ręce, kto mu zamknie oczy. 
.Z ojcem swego pana brał udział w wyprawie 
krymskiej; za feldmarszałka Municha; w cza
sie batalii frankfurckiej wyniósł z p·Jla bitwy 
rannego swojego pana. Po powrocie do domu 
był piastunem młodego pan'cza. Z narażeniem 
życia uratował go, rzucając się za nim do 
wody, gdy tamten, w dzleciµstwie, spadł z 
promu do ·rzeki. W wieku młodzieńczym WY
kupił go z więzienia, gdzie go posadzono za 
dlu'.Ji, kiedy byl podoficerem gwardii. - Sta
ruszka osiemdziesięcioletni.a. jego żona, była 
mamką matki sv1ego -panicza, była jego niań_ 
ką, i aż do ostatniej chwili, gdy ją wyprowa
dzo!lo n::! ten targ, zarządzała domem. Przez 
cały cz.as Ewojcj slużby n'c swoim państvn1 
nie zmarnotrawiła, na nic się nie połaszczyła, 
!ligdy nic kfamała, a jeśli czasami kam•1ś d'.l
kuczała, to chyba przez prosto:h1szn0ść. -
Xobieia blisko cztordziestoletn·a, wdov:a, 
mamka swego młodego pana. ~o dziś dzień 
odczuwa jeszcze do niego jakąś tkliwość. W 
jega żyłach płynie jej krew. Jest mu dru\lą 
matką i bardziej jej w:nien jest życie. niż 
swojej matce właściwej, która poczęła go w 
chwili wesołości i n:e dbała o nieg0 p,dy bvł 
dzieckiem. Niańka i mamka były jego wy
chowawczynia!ł'ii i rozstają się z n ;m jak z sy
nem. - Młódka osiemnastolctn'a. córka p ,,_ 
przedniej kobiety a wrtuczka starców. Zwie_ 
rzu okrutny, pot\vorze, wyrodku! Spójrz n~ 
nią, przypatrz się jej rumianym licom, po
patrz na łzy, które plyną z jej piękn.vch oczu 
Czyż to nie ty n'e mogąc kuszen:em i ob'etnL 
cami us :dhć jej nlew:nności ani też zastraszyć 
niewzruszonej grożbami i b c·em. czyż to nie 
ty dopuściłeś się oszustwa, za śl ubi wszy ją to
warzyszowi swoich bezeceństw, a· pC'd jego po_ 
stacią nasyciłeś s:ę uciecham:, które ona 
brzydziła się z tobą dzielić? Pomała twoje 
oszustwo. Ten. który ją pJślubH , n 'c tkn1ł 
więcej jej łoża, a ty. pożbawiony swoich 
uciech, użyłeś gwałtu. Czterech łotrów. wyko_ 
nawców twojej wol!i, trzymając ją za ręce 
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I nogi... lecz o tym nie mówmy dalej. Na czole 
jej maluje się cierpienie, a w oczach raz.pacz. 
Trzyma w ręku niemowlę, żałosny płód oszu
stwa i przemocy, ale żywy obraz swego roz
pustnego ojea. Zrodziwszy je, zapomniała o 
nieludzkości ojca i serce z·aczęło odczuwać 
dla niego tkliwość. Obawia się, żeby nie tra!ić 
do rąk kogoś, kto byłby do niego P?dobny. -
Niemowlę„. twój to syn, barbarzynco, twoja 
krew. Czy myślisz, że tam, . gdzie nie bY'łCT 
cerkiewnego obrządku, tam nie ma obawiąz_ 
ków? Czy sądzi:sz, że dane przez najemnego 
głosiciela słowa bożego błogosł~w!e~two, 
utwierdziło ich związek? Czy sądzisz, ze po
ślubienie pod przymusem w cerkwi bożej 
można nazwać małżeństwem? Bóg wszech
mocny brzydzi się przymusem, cieszą go jedy _ 
nie pragnienia serca, one jedne są niewinne. 
O! ileż wśród nas cudzołóstw i gwałtów od
bywa się w imię ojca radości i poeieszyci~a 
spragnionych przy jego świadkach, ni~god
nych swoich święceń. - Dryblas dwudzieste_ 
pięcioletni jej ślubny mąż, kcmpan 1 faworyt 
swojego pana. W oczach jego malruje się okru
cieństwo i zemsta. żałuje, że przypoohleb!ał 
się swojemu panu. W kle.suni ma nóż, U-zy
ma go .mocno; myśl! jego odgadnąć nie trud
no ... Bezpłodny to poryw. Dostaniesz się in
nemu. Ręka twojego pana, wznosząc się nie
ustannie nad głową niewolnika, Z<:!gnie twój 
kark i zmusi cię do wszystkiego. Głód, chłód, 
skwar. plagi, wszystko będzie przeciw tobie. 
Twemu rozumowi obce sa szlachetne myśli. 
Nie umiesz umrzeć. Pochyiisz się i będziesz 
niewolnikiem zarówno "duchem, tak jak i sta
nem, a gdybyś zapragnął się t)rzećiwstawić; 
umrzesz w kajdanach okrU't.ną śmiercią. Nie 
ma pomiędzy wami rdzj€mcy. Nie żechce twój 
dręczyciel sam clę karać. Będzie two'm oskar
życielem. Odda cię jury~dykcji. grodzkiej. -
Sprawiedliwość! - Gdzie oskarżony nie ma 
prawie sposobu, aby się usprawiedliwić. -
Pomińmy innych nieszczęsnych, wprowadzo
nych na targowisko. 

Zaledwie niosący prrerażenie młotek wydał 
tępy odgłos i czwórka nieszczęśliwych dOIW'ie
dz'.ała się o swoim losie - łzy, płacz, jęk prze
niknęły do uszu wszystkich zebranych, wzru
szyli się najbardziej nieczuli. Zakamieniałe 
serca! Na co się zda bezpłodne współczucie? 
O Kwakrzy! Gdybyśmy m'eli waszą duszę, 
złożyUbyśmy się 1 kupiwszy tych nieszcześE
wych, obdarzylibyśmy ich wolnością. - Ży
jąc przez wiele lat we wzajemnych uciskach, 
ci niesz-cz~śliwi w srombtnej sprzedaży po
c?JUją cierpienia rozs1.ania. Ale jeżeli praw·'.>, 
albo raczej barbarzyński zwyczaj, poni-eważ · 
w prawie jest to niezapisane, pozwala na ta
kie naigrawania slę z ludzkości, jakież maeie 
prąwo sprzedawać to niemowlę? Je$t nie
ślubnym dzieckiem„ Prawo je uwalnia. Za
czekajcie, będę donos'cielem. wybawię to dzie_ 
cię. Gdybym tak razem z nim mógł ocalić i in
nych! O szczęśde! Dlaczego tak żeś mnie 
sknywdziło przy twoim podziale? - pragnę 
dziś twego cudownego spojrzenia, po raz.pier
wszy zaczynam odczuwać. pragnienie boga_ 
ctwa. - Odczuwałem taki uc:sk w sercu, że 
uciekł€JT1 wybiegłszy z zebrania i oddawszy 
nieszczęśliwym ostatnie grosze z sakiewki. Na 
schodach spotkałem pewnego cudzoziemca, 
swego przyjaciela. - Co ci si~ stało, ty pła
czesz? _.:. Wr:óć - rzekłem do niego - nie 
bądż świadkiem haniebnego widowiska. Prze
klinałeś niegdyś barbarzyński zwyczaj sprze_ 
dawania czarnych niewolników w dalekich 
osadach twojej ojczyzny. Wróć - powtórzy
łem - nie bądź świadkiem zaćmienia naszych 
umysłów, ażebyś nie rozgłosił naszego wsty-

, du wśród swoich współobywateli, gdy bę
dziesz im opowiadał o naszych zw.yczajach. -
Nie mogłem w to uwierzyć - powiedZiał mój 
;,..ayjaciel - to niemożliwe, ażeby tam, gdzie 
wolno myśleć i wierzyć jak kto chce, istniał 
tak sromotny .rnryczaj. - Nie dziw się - po
wiedziałem mu - wprowadzenie wolności 
wyznania dotknie jedynie popów i mnichów, 
a i ci zapragną zdobyć raczej dla siebie owcę 
niż dla stada chrystusowego. A wolność wie
śniaków dotknie, jak to się mówi, prawa wła_ 
sności, ci wszyscy zaś, którzy by mogli wal
czyć o wolność, są wielkimi dziedzicami i woi-

. naści można oczekiwać nie od ich rad, lecz 
od samego ciężaru uciemiężenia. 

' 
GO RODNIA 

Cdym wjeżdżał do tej wsi, słuch mój ude
rzała nie melodyiność wierszy lecz przenilill
wy jęk kobiet, dzieci i s.tarców. Wysz.edłszy 
z kibitki, kazałe>m woźnicy jechać w stronę 
poczty. chcąc poznać przyczynę dającego się 
zauważyć na ulicy zamieszan:a. 

Kiedy podszedłem do jednego zbiegowiska, 
dowiedziałem się, że przyczyną łkań i łez 
licznych 7..gromadzonych była branka w re
kruty. Oddawani w rekruty zeszli się z wielu 
wiosek państ.woWYch i szlacheckich. 

Obok staruszki stała dorosła dz.iewC'lyna, 
która również się żaliła. - żegnaj, m?j prz~
jacielu żegnaj mój ukochany. Dla mme, zrno_ 
wionej' z tobą narzeczonej, nie ma już rado
ści ani pociechy. Nie będą mi zazdroś.clły mo
je przyjaciółki, nie wzejdzie dla mme .słońce 
radości, porzucasz mnie na smute·~· a;i1 wdo
wę, an.i zamężną. Gdyby . ~h?ć nasi n:eludzcy 
sobtysi pozwolili m>m wziąc ślub. Gdybyś 
chocla:t mój ukochany przez jedną nockę 
usnął -da mojej białej piersi, może by się Bóg 
nade mną ulitował l dał mi małego chłopacz-
ka na pociechę. . 

Chłopak mówił do nich: - PrzeS!tańcte pła
kać przestańcie szarpać mi serce. Cesarz 
wzywa nas na służbę. Na mnie padł l<>l!· ~O- . 
la boska. Kto nie ma umrzeć, ten będzie zył. 
A może przyjdę do was z pułkiem. A może do
shużę się rangi. N!e martw się moja miła ma
teczko. Pilnuj dla mnie Praskowiuszki. - Re. 
ltruta tego oddawano z Osady Ekonomicznej. 
Zupełnie i:nnego rodzaju słowa usłyszałem 

w poblisldm tłumię. Ujrzałem w nim mężczy. 
zni; średniego wzrostu, bHsko trzydziestolet
niego, który zachowywał się w sposób bez... 
t-oski i wesoło przyglądał się tym, którzy go 
otaczali. 

- Usłyszał Pan modlitwę moją - głOSił -
dctarly łzy nieszczęśliwego do pocieszyciela 
nas wszystkich.· Teraz będę przynajmniej 
wiedział, że los mój zaJeży od dobrego czy 
z1ego mego zachowania. Do tej pory zależał 
od kob!ecej samowoli. Pociesza mnie myśl, że 
nie będę karany batogami bez sądu. _ 

Dowiedziawszy się z jego słów, że należał 
do służ.by 'dworskiej, byłem ciekaw przyczy. 
ny tego niezwykłego zad<>wolenia. Na moje 
pytanie odpowiedział ml: -. Gdyby z jednej 
strony, m6j panie, stała szubl~nica, a z drugi.ej . 
głęboka rzeka i stojąc pomiędzy dwiema za
tratami musialby pan koniecznie iść albo w 
prawo albo w lewo, pod stryczek lub do wo
dy, to oo by pan ,wybrał, co by panu nak3-
zywały rozum i uczucie? Sądzę, że tak, jak · 
i ja, każdy inny rzuciłby się do rzeki w na
dziei, że przepłynąwszy na drugi brzeg unik
nie niebezpieczeństwa. Nikt by się nie zgo
dził na wypróbawanie własną szyją szorstko
ści pętli. Podobnie było i ze mną. Ciężkie jest 
życie żołnierza, ale lepsze od szubienicy. Na
wet i to byłoby zre82tą już dobre, gdyby sta
nowi«> koniec, ale umierać okrutną smiercią, 
pod batogami, pod kańczugami, w piwnicy, 
boso i nago, w głodzie i chłodzie, być wiecz
nie znieważanym! Mój panie, choć chłopów 
triktujecie jako swój majątek, często' gorzej 
niż bydło, Ieez: na ich nieszczęście, nie są 
oni pózbawieni wrażliwości. Dziwi się pan, 
widzę, słyszE;c takie słowa z ust wieśniaka, 
lecz gdy je pan słyszy, dlaczego s'ę pan nie 
dziwi okrucieństwu swoich· współbraci szlach_ 
ty? 
Prawdę mówiąc, rzeczywiśc:e nie oczekiwa

łem. podobnych słów od człowieka w burym 
kaftanie i z ogoloną głową. Pragnąc jednak: 
zaspokoić swoją ciekawość, prosiłem go, aby 
mnie uświadomił, w jaki sposób, będąc tak ni
skiego stanu, doszedł do pojęć, do jakich nie 
dorastają często ludzie, niesłusznie zwani 
dobrz.e urodzonymi. 

Jeżel! moje opowiadan:e nie będzie dla pa
na nudne, to powiem panu, że zrodziłem się 
w niewoli, jestem synem piastuna mego daw
nego pana. Jakile mn,ie zachwyca, to, że nikt 
już nie nazwie mnie Wańką, ani hańbiącym 
przezwłskięm ani nie wezwie gwizdaniem. 
Mój dawny pan, człowiek rozumny, dobry 
i cnotliwy, który często płakał nad losem 
swokh niewolni!ków, chciał za długoletnie 
zasługi mojego ojca wynagrodzić i mnie. da
jąc mi wykształcenie na równi ze swoim sy
nem. Róż.uje pomiędzy nami prawie że nie 
było, może ta tylko, że tamten nosił kaffan 
z nieco cieńszego sukna. Uczono mnie takich. 
samych rzeczy, jak i młodego bojarzyna. In
strukcje mie1iśmy jednakowe i nie chwaląc 
się, mogę powiedzieć, że w wielu dziedzinach. 
przegoniłem swego młodego panicza. 

- Waniusza - mówił do mnie starszy pan 
- szczęście twoje zależy tylko od ciebie. 
Więcej masz zdolności do nauki i obyczajno
ści, niż mój syn. Po mnie odziedziczy on ma
jątek i nie zazna 'nędzy, a ty poznałeś ją już 
od urodzenia. Staraj się więc, abyś był godny 
mojej opieki. - .W siedemnastym roku życ:a 
mojego panie.za wypraw:ono nas do obcych 
krajów wraz z wy-chowawcą, któremu po!e
cono, aby mnie traktował jak towarzysza po
dróży, a nie j-a·k służącego. Wyprawiając mnie, 
st&rszy pan powiedział: Mam nadzieję, że po_ 
wrócisz na poc'echę mnie i swoim rodzicom. 
Jesteś niewolnikiem w gran'c:ich tego pań
stwa, poza n:m jesteś wolny. Po powrocie nie 
zaznasz już więzów. nałożonych na ciebie 
przez urod-zenie. 

\V jednej z grup pięćdziesięcioletnia sta
ruszka zawodziła. trzymając za głowę dwu
dziestoletniego chłopaka. - Drogie moje dzie
cię. pod czyją opieką mn'e zostawiasz. komu 
powierzasz dom rodzic'elski? Pola nasze 
zarosną trawą, chata mchem. Ja biedna. stara 
twoja matka muszę tłuc się po św:ecie, kto 
uchron'. od mrozu moją zgrzyb'nł-ość, kto ją 
s!uyje przed skwarem? Kto mnie napoi i na
karmi? Ale nawet to wszystko nie ciąży tak 
sercu - kto zamknie .Jlli oczy w chwili 
śmierci? Kto przyjmie moje rodz.icielskie bło
gosławieństwo? Kto odda zwłoki wspólnej na
szej matce, ziemi? Kto orzyjdzle, aby ws.po_ 
minać mnie nad grobem? Nie spadnie nail 
twoja gorąca łza; nie b~ę miała tej pocie
chy • . 

Nie było nas przez p'.ęć lat i wracaliśmy 
do Rosji; mój młody pan z radością, że ujrzy 
swego rodzica, a ja, przyznam, że z uciechą z 
rychłego dopełri'enia danej mi obietnicy. 

• Gdym wstępował w granice mej ojczyzny, 
drżało mi serce I rzec=:; .. :ecie, przeczucie je
r.o było prawdz'w?. W Rydze mój młody pan 
otrzymał wiadcm-Jść o śmierci swego ojca. On 
był nią p~-zejE;ty, a ja zrozpaczony. Albowiem 
wszystkie moje wysitki. aby zdobyć przy_ 
jażń i zaufanie młodego pana. zawsze były 
daremne. N'e tylko, że mnie nie lubił p:;:zez 
zawiść, tak v.rłaściwą m'.lłodusznym ale nie-
nawid7il ' 

Gdy zauważył moje pomieszanie wywołane 
w!a omością o sm'.erci jego ojca, powiedział 
ml, Zt' o uczynionej mi obietnicy n 'e zapom
ni, jeżeli jej będę godzien Po raz p;erwszy 
ośmielił mi .si~ to powiedzieć, ponieważ otrzy. 
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mawszy swobodę działania przez śmierć ojca, 
już w Rydze zwolnił wychowawcę, opłaciw
szy obficie jego trudy, MU!!zę oddać sprawie
dliwość mojemu byłemu panu, że posiadał 
duto zalet, ale przygaszała je lękliwość ducha 
i - lekkomyślność. 

W tydzień po naszym przyjeździe do Mósk
WY. m~j by~y p~n zakochał się w pannie przy
stoJneJ, ktora Jednak wraz z urodą posiadała 
szkaradną duszę, a serce okrutne i surowe. 
Wychowana w pysze swojego środowiska 
za zalety uważała jedynie polor zewnętrznv', 
urodzenie i bogactwo. W dwa miesiące pói
niej została żoną mojego pana i moją rozka
zoda\vczynią. Do tej porv nie odczuwałem 
zmiany w moim położeniu~ żyłem w domu 
s~ego pana. jak jego towarzysz. Pomimo, że 
me wydawał mi rozkazów, uprzedwłem czę
sto jego życzenia, zdając sÓbie sprawę z jego 
władzy a mego stanu. Zaledwi~ młoda pani 
przestąpiła próg domu, w którym miała rzą
dzić, gdy odczułem ciężar mego losu. W pier
wszy wieczór po ślubie i następnego dnia, 
gdy byłem jej przedstawiony przez męża jako 
jego towarzysz, zajęta była zwykłymi kłopn
tami młodego małżeństwa; wieczorem jednak, 
w czasie dość ·licznego :i:ebranh, gdy wszyscy 
~ie~l! za sto~em przy pierwszej kolacji nowo
zencow, a ja, swoim zwyczajem siadłem na 
zwykłym miejscu u dolnego końca stołu, no~ 
wa gospodyni po\\.iedziała dość głośno dn 
swego męża, że jeżeli pragnie, aby siedziała 
przy stole z gośćmi, to niech nie sadza przy 
nim chamów. Spojrzał na mnie l, przez nli\ 
już pbdjudzony, kazał mi powiedzieć, abym 
odszedł cd stołu i jadł wieczerzę w :swoim_ 
pokoju. Niech pan sobie wyob::-uzi. jak bardm 
dotkliwe było dla ni.nie to poniżenie. Ukry
łem jednak łzy. które mi naply:i.ęły do oczu 
i odszedłem. Nazajutrz nie śmiałem się po
kazać. Nikt o mnie nie zapytał, przyniesiono 
mi obiad i kolację._ To samo powtórzyło się 
w ciągu następnych dni. W tydzień po ślubie, 
pewnego dnia po obiedzie, nowa gospodvni 
oglądając dom i rozdzielając wszystkim słu
żącym funkcje i mieszkahia, wstąpiła również 
do moich pokojów. Urządził je dla mnie daw
ny pan: Nie było m!lie w domu. Nie powtór7.ę 
już tego, co mówiła, na moje urągowisko, gdy 
była w moich pokojach, ale po moim powro
de powtórzono ml jej rozkaz, ze odtąd mam 
mieszkać kątem. na dole, wraz z n\eżonatym1 
oficjalistami, że przehiesiono już tam moją 
pościel. skrzynkę z ubraniem i bieliznę; 
wszystko inne pozostawiła w dawnych m.oich 

. pokojach. w których umie.kiła swoje służeb-
ne. • 

Co s ę dzia1o w mcjej duszy gdy to usłysza
łem, łatwiej odczuć, jesli kto potrafi, niż opi
sać. Aby jednak nie utrudzać pana zbędn,ym. 
być może, opowiadaniem, dodam, ż.e moja 
pani, objąwszy rządy· domu i riie znajduiąc 
we mnie innych zdolności, zrcbiła ze mnie lo
kaja i ubrała w liberię. Najmniejsze rzekome 
zaniedbanie obowiązków pocią"(ało za sobą· 
bicie po twarzy, batogi, kańczuqi. O, 'mój pa
nie, lepiej bym się nie narodził! Ileż to rlłzy 
oburzałem się na mego zmarłego dobroczyńcę, . 
że dał mi duszę zdolną do odczuwania: Raczej 
trzeba mi było rosnąć w ciemnocie i nie my
~e~ nigdy, że jestem .człowi~kiem, tak jak 
mru. Dawno, dawno pozbawiłbym sie niena
wistnego życia, gdyby mnie nie powstrzym-v
wał zakaz Najwyższego dla wszystkich Se
dziego. Powied7-iałem sobie że zniosę cierpli
wie mój los. I znosiłem nie tvlko zniewall:i 
cielesne, ale i :i:niewagi ducha. O mało iedn~k 
nie złamałem swego ślubu i nie odebrałem 
sobie smutnych r_esztek opłakaneg.J żvwota, 

'gdy spotkało mnie nowe, okropne upokorze-
nie. . 

Siostrzeniec mojej pani. os).emnastoletn.i 
zqch, sierżant Gwardii, wychowany wedl.~ 
gustu moskiewskich fircyków. zakochał się 
w pokojowej swojej ciotlłi i wirrótce posiadł
szy jej wzajemność, uczynił ją matką. Acz
kolwiek był zuchwały w swoich mi10snych 
sprawach, to jednak w tym wypadku njeco się 
skonfundował. Albowiem ciocia, gdy się :i tym 
dowiedziała , zakazała swej pokojówce wstę".lu 
do swoich pokojów, a siostrzeńcowi zrobiła 
lekką wymówkę. Zwyczajem iniłosiernycb 
państwa, miała zamiar ukarać tę. którą przed 
tym wyróżniała wydając ją żamąż za stajen
nego. Po11ieważ wszyscy stajenni byli już żo
naci, a dziewczyna w ciąży, aby nie o~ławfać 
domu, musiała mieć· męża, pani nie z.nalazła 
gorszego ode mnie pomiędzy swymi służący
r-1!. I o tym, w obecności swego męża, powi-1-
doffilła mnie jako o wyjątkowej łasce. 

/ 
Nie 

mogłem już dłużej znieść pohańbienia.-N!e-
11.ldzka kobieto, masz władzę dręczyć mnie 
i kaleczyć moje ciało; mówicie, że prawo was 
do tego upoważnia. Nie bard7.<Y w to w:erzę, 
ale wjem na pewno, że nikogo n;,.. ffi'ln111 

zmusić do zawarcia m~łżeństwa. - N'l sł:J;.q1 
moje odpowiedziała ąkrutnym mtlcvniem. 
Zwracając sie następnie do jej mę3:-.. w

wiedziałem: - Niewdzięczny synu ludzki~i::o 
ojc11, zapomniałeś o jęgo tr>stamenck, zap.im
hiałeś również o swoim przyrzeczeniu, lecz 
nie doprowadzaj do rozpaczy dusT.y ;;zJachet
niejszej od twojej. Strzeż się! - Więcej Jio
wirdzieć nie moglem, ponieważ na rozkaz 
mojej pani odprowadzono mnie rlo S!aini 
i nielitościwie bito kańczu1iem. N'.lzaJ11trz 
okrutnie.zbity ledwo mogłem podnieść ::ię z 
łóżka, a jednak przyprowadzono mni'.! pr_zed 
oblicze pani. Wybac7.ę ci twoje wczoraJsze 
zuchw::ilstwo; ożeń się tylko z moją Mawru
szką on'ł cię o to prosi. a ja ją h1bie pomimo 
jej ~stenku. cncę to ~l'l niej uc7vnić.-Moj~ 
odp:>wiPd7 - powie~ziałem - sły:F:ił::t pa~1 
wczorai innej nie ·mam dodam tylkri. ze 
skarżyć się będe na riani"I u wł::idz o zmu-; 
szanie mnie do tego, do czego' me ma paru 

' 

prawa. - No, to. czas w sołdaty -. zawołała 
z wściekłością moja pani.,. Podróżny, który 
w strasznej ' pustyni :i:gubił swoją ścieżkę, 
mniej się cj.eszy, znalazłszy ją na nowo, niż ja 
s.ię ucieszyłem, słysząc te słowa: - W sołda
ty - powtórzyła - i na drugi dzień już to 
wykonano. - Niemądra! Myślała, że tak jak 
dla wieśniaków, będzie to dla mnie karą. Sta
ło się to dla mnie ulgą i jak tyl'.rn ogolili mi 
głowę, poczułem, że się odrodziłem. ~'l nowo 
nabrałem sil. Znów zaczęły prac0\\ ać umysł 
i duch. O, nadziej9! uczuc.e sr•Jdkie dla nie
szczęśliwego, obudź się we mnie Cieżkie łzy, 
ale nie łzy goryczy i rozp·1czy, ukazały slę w 
jego oczach. Przycisnąłem go do pi(~rsi, twarz 
jego nową rozpłomienlł,i się rndością .• re~zc7.e 
nie wszystko przepadło - pov·•iedzial do 
mnie - uzbrajasz moją duszę przeciw zgry
zocie, dając mi odczuć, że niesz1.:zę';cie moje 
może się kiedyś skończyć. 

Od tego nieszczęśliwego przeszedłem dn 
tłumu, który otaczał trzech mę:<:czyzn, oku
tych mocno w kajdany. Godne to podziwu -
rzekłem sam do Siebie, patrząc na tych wieź
niów, - teraz są przygnębieni, ponurzy, nie
śmiali, nie tylko że nie chcą być żołnierzami, 
ale trzeba najwiękśzego okrucieństwa, aby 
ich nakłonić do te."(o stanu; Jecz gdy przy
wykną dp tego ciężkiego rzemiosła, stają się 
rzezcy, przedsiębiorczy, a nawet gardzą swoim 
dawnym stanem. Zapytałem koaoś, kto stał 
najbllż.ej, a wvdał mi się, sądząc z odzieży, 
kancelistą. - Oczy'wiście nałożono na nich 
tak 'ciężkie kajdany. w obawie. żebv nie ucie·· 
kli?-Zgadł pan, należeli do pewnego szlach
cica, któ'remu .potrzebne były pieniądze na 
nową kar€tę i ażeby je zdobyć1 sprzedał .ich 
chłopom pań~twowym dl;.\ oddania w re.!:ru-
ty. . ' 

Ja. Mylisz się, mój przyjacfalu, chłopi pań
stwowi hie mogą kupował. swoicll wflnM-
braci. . 

On. Nie robi się tego przez sprzedaż. Pan 
tych nieszczęśl!y,rych. wziąwszy pieniadze, 
zgodnie z timową, duje im wolność; tamci. 
rzekomo na wł ~ życzenie, za:Jisuj::i sii> .n:l 
chłopów państwowych w tej gminie, którfl 
zapłaciła za nich· pieniądze, a i;nniną, vi 
wspólną zgodą, oddaje ich do wojska. Wiozą 
ich teraz ze· świadectwem uwolnienia od pnrł
dań'ltwa, ażeby ich zapisać do naszej ~miny. 

Wolnycb ludzi, którzy niczym nie wykro
czyli, w kajdanach sprzedaje się jak bydło. 
O 't'iawa! wasza mądrość często zaWiera ·się 
tylko w stylu. Czyż to riie jawne· z wa~ po
~miewisko? Lecz bardzie.i je.~zcze pośmiewis
ko- •ze świętej nazwy wolności. o. gdyby f"i' 
ni~o1nk:y, obarczeni · ięi.klmi'- kajdanamr. 
rozwścieczf>nf w swojej rozpaczv, rozwalili 
żelazem, 'które wzbrania im wolno3ci, nasze 
głoWy, głowv nieludzkich swoiCh oanów, l'l~ 
szą krwią ubroczyli swoie role, <''lby r~Zf'z to 
straciło pai'istwo? Wkrótce z ich środowiska 
wyszliby wielcv mężowie, aby zastąpić wybi
te plemię; byliby oni o sobie jednak innego 
mniemania i byliby pozbawieni prawa ucis
kania innych. To nie jest marzenie. wzrok 
mój przenika przez gęstą zasłonę czasu. v1-
krywającą przed naszymi oczami przyszło:ść; 
widzę ·-poprzez całe stulecie. - Z oburzeniem 
odszedłem ud tłumu. 

Lecz skuci więźniowie są teraz WDlni. ·Gdy
by mieli choć trochę stanowczości, UI!iemoż
liwiliby · udręczające zamiary swoich tyra
nów. Powróćmy ... - Przyjaciele·- rzekłem 
do ·uwięzionych w ·swojej ojczyźnie -· czy 
wiecie, że jeże.Ii sami nie chrecie teraz wstą
pić dn wojska, to nikt -was do tego ·nie może 
zmusi~. - Przestań, panie, żartować ze zroz
paczonych ludzi i bez twoich żartów ciężko 
było .iednemu rozst;i.wac się z sędziwvm oj
cem, drur.{iPmu ·z małoletnimi siostrami, trze
"'iem11 z młodą żoną. Wiemy, że pan nas 
spriedał w rekruty za tysiąc rubli. - Jeżeli 
do tei pory nie wiedzieliście. to wie<izcie, że 
w rekruty sprzedawać ludzi nie wolno; że 
chłopi nie mogą kupować ludzi, że pan dał 
wam świadectwo uwolhif'nia i że wasi nabyw
cy chcą was przYPisać do swojej gminv rze
komo n::i wasze jyczenie. - O, jeżeli tak. pa
nie, to dzięku:emy ci. Jak nas postawią przed 
komisją. to wszyscy powiemv. że nie cpcemv 
do wojska i że jesteśmy wolni. - Doda~cic do 
tego, że pan wasz sorzedał was w niPnrzepiso
wym czasie, i że oddają was do wojska prze-· 
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mocą. - Łatwo sobie można wyobrazić ra
dość, jaka ddmalowała się na twarzach tych 
nieszczęśliwych. Ruszyli ze swego miejsca 
rzeźko potrząsając kajdanami i wydnwało 
się, że próbują swoich sił, aby je zerwać. Roz
mowa ta wprawiła mnie jednak w wielki kło
pot, gdyż ci, którzy oddawali chłopów w re
kruty', zrozumiawszy moją prżemowę, roz
gniewani podbiegli do mnie i mówili: Pahie, 
nie wtrącaj się ,do hie swoich spraw. Odejdź 
pókiś cały i pomimo, że się sprzeciwiałem 
zaczęli mnie potrącać tak mocno, że zmuszo- . 
ny byłem szybko wycofać s.ię z tego tłumu. 

Gdy zbliżałem się do domu poczty, natrafi
łem na jeszcz,,. jedną grupP, ludzi, którzy ota
czali mężczyznę w podartym surducie, zdaje 
się nieco pijanego, strojącego miny do przy
glądającego się mu i śmiejącego się do łez 
tłumu. - Co to za cuda? - zapytałem jakie
goś chłopca - dlaczego się śmiejecie? A tutaj 
taki rekrut cudzoziemiec, co to ani be, ani me 
po rosyjsku nie potrafi. - Z nielicznych wy
powiedzianych przez niego słów domyśliłem 
się. że był Francµzem. Podnieciło to moją 
ciekawość i chciał.em się dowfedzieć, w jaki 
sposób chłoói mogli oddawać do wojska cu
dzoziemca. Zapy~ałem go o to w jego ojczys-. 
tym języku. - Przyjacielu, jakim cudem się 
tu znalazłeś? 

Francuz. Los tak chciał, gdzie jest dobrze, 
tam się żyje. 

Ja. Ale w jaki sposób trafiłeś do branki? 
Francuz. Lubię życie wojskowe, znam już 

je i sam tego chciałem. 
Ja. 'No tak, ale jak to się zdarzyło, że wieś · 

nddaje cię do wojska? Ze wsi .zwykle idą do 
woisk.a tylko c:hłop'i, i to Rosjanie, a ty, jak 
widzę, ,nie jesteś ani chłopem, ani Rosjani
nem. 

Francuz. Ano, widzi pan, w Paryżu od lat 
dziecinnych uczyłem się perukarstwa. Do 
lfosji wyjechałem z pewnym panem. Przez 
cały rok czesałem mu włosy w Petersburgu. 
Nie miał mi czym zapłacić. Porzuciłem go; 
nie znalażłszy miejsca, o mało nie umarłem 
z głodu. Na szczęście trafiiem jako majtek 
na · okręt. płyną.cy pod rosyjską flagą, Zanim 
wyn1szyliśmy nę. morze, przysięgałem jako 
rosyjski poddany. Trafiłem do Lubeki. Na 
okręcie szypęr l;>ił mnie liną za to, że byłem 
leniwy. Przez nieostrożność s;·adiem z masztu 
na pokład i złamałem sobie trzy palce, co 
mnie na zawsze uczyniło niezdolnym do po
sługiwania się ·grzebieniem. Przyjechawszy 
do Lubeki, wpadłem w ręce pruskich wer
bowhików i służyłem w różnych pułkach. 
Często za lenistwo.i-pijaństwo bit mnie pał
kami. Zahhyszy pb pijanemu swego przyja
ciela uciekłem .z - Klajped,I", gizie·· stał rr,ój 
garnizon. Przypomniałem · sobie, .. ;±e jestem 
winien Rosji P,rzysięP-ę. Jako wierny syn oj
czyzny, wyruszyłem do Rygi z dwoma talara
mi w kieszeni. Po drcdze żył::m z jałmużny. 
W Rydze dzięki mojej zręczl'l·JŚci uśmiechnę
ło mi się szczęście; wygrałem w .szynku .około 
dwudziestu rubli i ~upi~szy · sobie za dzie
sięć przyzwoity surdut, wyruszyłem jako lo
kaj z kupcem z Kazahia do je.!;(o miasta ro
dzinnego. · Przejeżdżając jednak przez Mosk
wę, spotkałem na ulicy dwóch rodaków. któ
rzy poradzili mi, bym porzucił . pracodawcę · 
i szukał w Moskwie posady nauczyciela. Po· 
wiedziałem im, że ledwo umiem czytać. Na to 
odpowiedzieli mi: Mówisz po francusku, to 
wystarczy. ,Mój pracodawca nie zauważył. jak 
!'ie oddaliłem od niego na ulicy, jechał dalej 
swoją drogą, a ja zostałem w Moskwie. 
Wkrótce rodacy moi .znaleźli mi posadę na•1-
czyciela za sto pi-ęćdziesiąt rubli, pud cukru, 
pud kawy, d,ziesięć funtów herbaty rocznie z 
wvżywieniem, służącym i karetą do dyspozy
cji. Mieszkać jednak trzeba było na wsi. Tym 
lepiej. Tam przez cały rok nie dowiedzieli 
się, że nie umiem pisać. Lecz jakiś powino
waty tego pana, u które!(o mieszkałem, wy
krył moją tajemnicę' i odwieziono mnie z po
wrotem do Moskwy. Nie znalazłszy drugiego 
podobnego durnia, nie mogąc uprawiać mego 
rzemiosła z powoqu złamanych palców i w 
ołJawie przed głodową śmiercią. sptzedałem. 
się za dwieście rubli. Zapisano m'1ie, ja
ko chłopa, a teraz oddają do wojska. Man, 
nadzieję - mówił z dumną miną, że wkrótce 
będzie ·wojna i dosłużę się stopnia generała; 
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a gdy nie będzie w<Jjny, to nabiję ~obie. kie.
szeń (jeże~i się uda) i uwieńczony laurami po4 

jadę spokojnie do mojej ojczyzny. 
Słuchając tego włóczęgi, nie raz wzruo/J

łem ramlonami i ze zranionym sercem siad
łPm do kibitki i ruszyłem w dalszą drogę. 

PWSZIU . 
Aczkoiwfok bardzo . pragnąłem pospieszy~ 

przy końcu mej podróży, to jednak, ja!< prz:(4 

słowie powiada, głód nie brat zmusił m~ie 
abym wstąpił do chału~y i zanim dotrę znpw 
do ragout, fric:isse, pasztetów i innych fra~
cuskich potraw wynalezionych ku zatruwaruu, . 
zmusił mnie abym na obiad zjadł stary ka
wałek piecz~ni woklwej, którą wlozlem. ;:e 
sobą od wypadku .. Zj~dł~,.- ty.m razi:m obiad · 
znacznie gorszy hiz niekiedy Jada wielu puł
kowników (nie mówiąc rjuż o generąłach) na 
dalekich wyprąwach wojennych, sławetnym 
zwyczajem nalałem do filiża~ki p~yg~towa
ną dla mnie kawę i zaspakaJałc~ swoJą l?O
żądliwość owocami trudów rµeszczęsnych 
afrykańskich niewolników. 

Ujrzawszy u mnie cukier. gospodyni, 'kt6-
r::i miesiła zaczyn na chleb. przysłała do mnie 
małego chłopca, aby poprosił mnie o kawałek 
tego szlacheckiego przysmaku. ~ Dl 'lc.zego 
szlacheckiego? - spy~ałem dając dziecku re
sztkę mego eukru, czyżbyś i ty nie mogła go 
używać? - Mówię .dlatego sz1acheckiego, po
nieważ nie mamy.za co go kupić, a szlachta 
kupuje, poniewaź sama nie pracuje. Co praw
da:„ nasz sołtys, gdy jeździ do Moskwy, rćrn
nież go sobie kµpuje, ale również za n'lszę 
łzy. ~ Czy sądzisz, że ten, kto używa cukru, 
zmusza was- do łez? 

- Nie wszyscy, ale wszyscy panowie s:".la
chta. Czy nie pijesz łez swoich chłopów, kie
dy oni jedzą taki chleb, jak my? - Mówiąc 
to, pokazywała mi z czego składa się jej 
chleb. Składał się z trzech czwartych otrąb 
i z. jedt1ej czwartej hieodsianej _mąki; - l za 
to też dziękować Bogu przy obecnych nieuro
dzajach. Wielu moich sąsiadów m<i się tesz
cze gorzej. Cóż wam, boja.r;sy, przyjdzie z tego, 
że wy jecie cukier, R my jcs~śmy gło:lni? 
Dzieci umierają, urnierriją dorośli, n·J co :aro
bić. Człowiek się skarży, skarży, a musi ro
bić to, co każe pan.-I zaczęła wsadmć cb,leb 
do pieca. · 

Ta wymówka wypowiedzior..'l n·c z grue
wem czy z oburz"niem, ale z e:~ 1)::>kim od
czuwaniem cierpienia, napełn'ła s"rC'.! mo;e 
goryczą. Po raz pierwszy obejt'Z~\łem Z uwag,1 
całe urządzenie wiejskiej c:1«lupy. Po ra-.: 
pierwszy zwróciłem serce ku temn co po nim 
dotychczas się pi:ześlizgiw:ik• .. - Czh·ry ścia
ny do połowy oJuyte. ta:< j;:ik i sufi~ ·ad?'.q· 
podłog-a ze szczelinami, na cal przynn.imn:e.l 
zarośiliętu brudem; pjec bez komm\1, jedyn 1 
ochrona przed chłodem i d:Ym, co rano, zim,, 
i latem wypełniającym chatę; okienka, prz-:>. 
ktore naciąghięty pęcherz przepu~zczał •:1 
południe przyćmione światło, dwa albo trzy 
garnczki (szczęśliwa chata, gd,zie w jednym 
z nich co d~ień znajdz;e się jałowy pars.zez\. 
Drewniany kubek j krązki nazyw:::ne tale
rzami, obciosany st:!1derą. ~Ml, lttóry skrobi' 
s~robaczką przy Ś\v.ięcle . . Kor} to •!ila świn 

. albo cieląt, je się z nimi i śpi razem, oddy· 
chr:jąc pov,rieti:;zem. w którym nłonnq1 świec'.l 
wydaJe się jakb:v była we mgle albo z.a za-. 
S!oną. Na szczęście jest jcsze:le kadź z kwa
sem, podobnym do octu, Jin podwórzu łaźn~a. 
w której, jdli z n:ej i:ic korzyst\łją Judzie, 
przebywa bydło. Koszula z dom6wego płótn'l· 
obuwie dane przez natm·ę, onuce .. i łapcie· od: 
swięta. - Oto jak się sprawiedliwie szacuje 
źródło państwowego Mrtactwa. mocy, potęgi; 
ale tu wlaśrii~ widać siabość, braki i naduży·~ 
wanie praw oraz ich chropawą. że tak po- ' 
wie, stronę. Tu właśnie widać chciwość szla
cht:v, łupiestwo, udręcząru'i! :przez nas ludu i 
bezbronny. los nędzy . ..:._ Zwierzęta chciwe, 
pijawki nienasycone, <.:9 tiozosta'l.viamy chło
pu? To. czetto nie mozemy odehrać, powie
trze." Tak. jedynie powietrze. Qclbitramy mu 
często, nie tylko dary zieni chleb i wodę, a1e 
nawet samo światło. - Prawo . zabrania od
bierać mu żye,iie. - Ale jndyni.e gw"1łt0wnie. 
Ileż jest ST'osobow do odbierania go stopnia- . 
wo! Z j!'!dnej strony pra-;;ie wszechmoc, z 
drugiej bezbronna bezsilndć. Ziemianin w 
stosunku do chłopa jest prawodawcą. sedzią, 
wykonaw1.:ą 8woich postan::>wień i zachcia
nek, oslrnrżycielem, przcci\7 któremu pozwa
ny hie śmie wystąpić. Oto los zakute.~o w 
kajdany, oto los uwięzionego w smrodliweJ 
ciemnicy, oto los wołu w jarzm'e ... 

{?krubiy szlachcicu,. spójrz- na dzi~ci po4le
głych c~ wie:'•1iaków. Są prawie nagie. Dla
czego? Czyż to' nie ty tych, którzy ich zrodzili 
w chorobach i udrękach obciążyłeś p:rócz . 
wszystkich robót polnych czynszem? Czy to · 

· nie ty nieutkane jeszcze. płótno przeznaczasz. 
dla siebie? Na co ci smrodliwy_ łachman, któ
ry brzY.dZi się podją~ twoj,a pies.zczona dłoń? 
Led-...vo przyda ci !lię na wycieranie tWojego 
bydła. Zbierasz nawet to, co jest ci niepotrżc- · 
bne, choć wiesz, że nieprzykryta r..ngość chło'- -
pów stanie się dla ciebie oskarżeniem. Jeżeli 
tutaj nie ma dla ciebie c;ądu to odpowiei;z 
przed sędzią, najbardziej bezstronnYJ}l, 
który dał niegdyś i t9bie oewnego prze"">10d
nika - sumienie - ale jednak twćtj przev11ró
tny raz.sądek od de.wna wyp~zil' je z jegp 
siedliska, z twojego serca Lecz ·nie łudź się, 
że ci to ujd~ie płazem. Czujny stróż twoich 
czynów uchwyci cię. gdy będziesz sam i do
sięgnie cię jego kara. O! Gdyby wyi;zło to to
bie i twoim poddanym na dobre ... O! Gdyby 
człowiek, częściej spoglądając w głąb siebie 
samego spowiadał swemu nieugiętemu sę:
dziemu, sumieniu, czyn;ii swoje. Zamieniony 
w nieruchomy słup przez jego piorunowy 
głos. nie dopuszczałby się tajemnych wy
stępków; rzadkie stałyby się wówczas mor
derstwa, spustoszenia ... i t. d„ i 1. d. 

Aleksander Radiszczew 

*) Z tomu „Podróż z Petersburg:. do Mos
kwy", który ukaże s.ę Nl;;:rótce nakładem . 
Sp, Wyd. „Książka". 
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Rozmyślania przed półką z książkami 

W 
latach dzieciństwa książki by
ły dla mnie przedmiotami, rze• 
czami należącymi do krajobra
zu mieszkania moich rodziców, 
jak krzesło, stół i duży, skó-

rzany fotel, w którym je czytywano. Wy
dawało się, że długie szeregi grubych pod
ręczników chemii i techniki w gabinecie 
mojego ojca· i niewielkie, oprawne w żół
ty ćzy biały karton francuskie książki 

w pokoju matki, są nieodłączne od mojego 
· istni!!nia. Byłem bardzo zdziwiony, gdy 
w suterenie stróża, którego syn był towa
rzyszem moich zabaw, nie ujrzałem ksią
żek, choć stół i krzesła, a także zegar z ku
kułką zajmowały należne miejsca. 

· Książki były również obficie reprezen
towane w szkolnej biblio.tece protestanc
kiego gimnazjum, sąsiadującego z Zachę
tą, gdzie stawiałem pierwsze kroki w tru..: 
dnych naukach. Nie było ich jednak 
w mieszkaniu mojego kolegi, syna fabry
kanta mydła o niemieckim nazwisku, 
gd2lie wspólnie ·nieraz odrabialiśmy lekcje. 
A przecież fabrykant Sch. był znacznie 
bogatszy od naszego dozorcy i od moich 
rodziców. Oto więc pewnego pięknego 

dnia książki wydały mi się czymś .w ro
dzaju herbu, a posiadanie ich równało się 
przynależności do jakiejś tajemniCzej' or
ganizacji, której reguły nie były mi jesz
cze znane. 

Oto są moje pierwsze i zapewne niep~ne 
wspomnienia o książkach, które dziś sta
ram się sobie uprzytomnić, patrząc na mój 
zebrany po raz trzeci księgozbiór, tym ra
zem na nieco innych zasadach niż dwa po
przednie. 
Bywałem prawie od dzieciństwa stałym 

gościem poważnych księgarzy na ulicy 
Swiętokrzyskiej w Warszawie i korzysta
jąc z ich dobroduszności, a także z przy
wileju mojego wieku, znałem niegorzej 
od nich zakurzone ich składy w głębi skle
pu, gdzie szperali uczniowie lub dziwacy. 
Pamiętam dostojną brodę starego Kleinsin
gera, który bibliografię ksiąg polskich 
znał jak sam Estreicher, pamiętam zwy
czajnych handlarzy książek, o których ten
że Kleinsinger wyrażał się z JJOgardą, bo 
i tam, w ciemnych sklepach Swiętokrzy
skiej panowała surowa hierarchia znaw
stwa, fachu i miłości do druków. Pamię
tam na Traugutta sklep pana Wildera, 
dokąd w owych latach nie odważyłem się 
jeszcze przychodzić, wiedząc że niewiele 
tam dostanę za moje złotówki. 
Pamiętam również szlachetną rywaliza

cję w kompletowaniu książek polskich, 
w której brał udział nieżyjący już poeta 
J. K. Weintraub, nieżyjący już krytyk 
Antoni Andrzejewski i ja: Pamiętam rów
nież, że tej młodzieńczej manii zawdzię
czam dobrą znajomość poezji polskiej, od 
Sępa poczynając na Liebercie kończąc. 

Gdy dziś rozmyślam przed moją półką 
z książkami, mam nieco inny 9braz tych 
spraw. Rozumiem już dobrze, dlaczego 
w suterenie naszego dozorcy, podobnie 
jak w mieszkaniu fabrykanta Sch. nie by
ło książek. Wiem już, ile jest w tym winy 
dozorcy i ile winy fabrykanta. Wiem rów
nież, że książka jest nie tylko przedmio
tem zbieractwa i platonicznej miłości, ale 
że jest przede wszystkim narzędziem po
znawania prawdy o niełatwym świecie, 
który nas otacza. Książka jest polityczna 
i choć czytamy ją w samotności, nawet 
wtedy, gdy ją czytamy w pełnej sali bi
blioteki, lub rozcinamy ją palcem w tram
waju, łączy nas z ludźmi. lub nas od nich 
oddziela, mówi prawdę lub ją ukrywa 
między dwiema swoimi okładkami. 

Książka, podobnie jak wszystko, co wią
ze się z wychowaniem człowieka, podlega 
fluktuacjom w zależności od tego, kto i ja
Riego człowieka pragnie wychować. Re
wolucja francuska podsuwała młodzieży 
Encyklopedystów lub Plutarcha, Watykan 
wpisywał do indeksu Woltera i France'a, 
rewolucyjni mieszczanie c;i;cili Heinego, 
mieszczanie przerażeni palili .,Buch der 
Lieder" na placu Opery. Thiers żądał 

zwiększenia nakładów „Książeczek mQral
nych i pożytecznych" , obawiając się mo
ralnych i pożytecznych książek Woltera, 
Diderota czy Russa. Były książki wyklęte 
przez stulecia. Garaudy wspomina gdzieś, 
że dzieło Helwecjusza nie mogło się do
czekać wznowienia przez wszystkie lata 
'Reustaur acji, monarchii konstytucyjnej 
i trzech Republik. Republika czwarta, jak 
się zdaje, pójdzie w ślady poprzednich. 

Książka jest polityczna. Wystarczy 
przyjrzeć się witrynom księgarni parys
kich i k atalogom wielkich firm wydaw
niczych. by zrozumieć, że ten pozorny 
slogan wiecowy jest prawdą. Do roku 
1939 przekład książki amerykańskiej na 

francuski był automatycznym awansem 
dla pisarza amerykańskiego, stanowił o je
go światowej sławie. Dziś rzecz się ma 
nieco inaczej: literatura amerykańska za
lewa francuski rynek wydawniczy i sytu
acja pisarza europejskiego kształtuje się 
raczej na łamach magazynów amerykań
skich. Oczywiście nie protestuję tu prze
ciwko wybitnej literaturze amerykańskiej 
Steinbecka, Faulknera czy innych, mówię 
o nowej sytuacji, w której francuskiemu 
czytelnikowi za pośrednictwem francus
kich wydawnictw podaje się literaturę 

amerykańską bez wyboru, niby ładunek 
konserw czy papierosów. Można tam zna
leźć ananasy, ale można też znaleźć krwa
wą kiszkę. 

Charakterystyczne również jest według 
mnie wnętrze niektórych naszych księ
garni, gdzie półki są 'zawalone wydawni
dwami angielskimi, zaś książki francus
kiej nie ma na lekarstwo. Aparat propa
gandowy British Council pracuje lepiej 
niż francuscy wydawcy, to prawda, ale 
to prawda niepełna. Czymże bowiem jest 
aparat propagandowy British C-Ouncil jak 
nie wyrazicielem działalności politycznej? 
Naturalnie - jestem bardzo zadowolony, 
mogąc nabyć w oryginale Szekspira, Shel
leya czy Wordswortha i nie chciałbym, by 
czytelnik pomyślał, iż domagam się usu
nięcia wszystkich brytyjskich wydaw
. nictw z polskich · księgarni. Proszę również 
kronikarzy polskich pism emigracyjnych 
w Londynie, by nie cytowa1i mnie, używa
jąc do tego nożyczek, jak się to już nieraz 
zdarzało. Chcę tylko dowieść, że sprawa 
książek jest oczywiście sprawą polityczną, 
zwłaszcza dziś, w świecie podzielonym, 
pełnym sprzeczności i walki. 
Myślę więc, że gdy doszliśmy do takie

go wniosku, winniśmy wyciągnąć z niego 
dalsze konsekwencje. Gospodarka w dzie
dzinie wydawania książek podlega takim 
samym prawom jak gospodarka w zakre
sie ich sprzedaży. Z chwilą gdy książka 
przestaje być ozdobą salonu mieszczań
skiego lub wyłącznym atrybutem iµteli
genta, gdy patrzjmy na nią z pełną świa
domością, iż stanowi instrument pozna
wania świata, wtedy przestaje być obojęt
na sprawa, czy wydajemy „książeczki 
moralne i pożyteczne", czy też moralne 
i pożyteczne książki. 

Okres liberalizmu politycznego i gospo
darczego był okresem rozkwitu wielkich 
firm wydawniczych prywatnych. Należy 
stwierdzić, iż w owych latach - myślę tu 
o połowie ubiegłego stulecia aż do pierw
szej wojny światowej - działalność tych 
firm była szacowna i pożyteczna. Pamię
tamy piękną inicjatywę Lewenthala i jego 
„Bibliotekę Arcydzieł Literatury Europej
skiej", pamiętamy polską bibliotekę Brock
hausa w Lipsku; niezliczone firmy w Kró
lestwie i w Galicji wydawały literaturę 
pozytywistyczną, dzieła, nad którymi dłu
go w noc ślęczeli nasi ojcowie - Drape
ra, Johna S. Milla, grube tomy świetnego 
„Poradnika dla samouków" etc. Podobnie 
świetny był rozwój kąięgarstwa w Rosji, 
gdzie tysiącami wydawano klasyków, 
gdzie przekłady z literatur obcych, a mię
dzy innymi i z polskiej, ukazywały się nie
ustannie. Czytała inteligencja, czytało mło
de pokolenie wyemancypowanych robotni
ków - w Rosji, w Polsce, we Francji. Oto 
mam przed sobą polskie paryskie wydanie 
,,Pism pomniejszych" Karola Marksa,. Wy
danie jest z przed lat czterdziestu, pieczę
cie biblioteczne są stare i myślę, że wielu 
z czytelników tej książki brało ją może do 
ręki, by lepiej zrozumieć istotę wielkich 
dni 1905 roku. 

Ta oświatowa rola prywatnych firm 
wydawniczych, która oczywiście nie była 
bezinteresowna - poprostu . księgarnie 
w owych latach wydawały to, czego doma
gał się ówczesny odbiorca, najczęściej .in
teligent, rzemieśln.ik lub już uświadomio
ny robotnik - zmieniła się w latach po
wojennych wraz ze zmienioną strukturą 
polityczną i społeczną. Inteligent był bie
dny i zrozpaczony, nie dowierzający już 
ani pozytywistom, ani potędze wiedzy 
przyrodniczej czy historycznej; rzemieśl
nik utracił swoją pozycję, robotnik mię
dzy strajkami i bezrobociem mniej sięgał 
do książek teoretycznych, częściej do swo
jej prasy, która mogła mu, drogą legalną 
lub częściej nielegalną, przynieść prawdzi
wą ocenę jego sytuacji. 

Po wojnie czytelnik, który dyktował 

w Polsce politykę wydawniczą w zasadzie 
był czyteln\kiem mieszczańskim. Mówię 
w zasadzie - bo oczywiście wydawano 
również wiele dzi€ł pierwszorzędnej 
i trwałej wartości. Gdy jednak patrzę na 
katalogi ~m WY.daw@:zy:ch, na okładki 

wydawnictw, gdzie wymieniane są spisy 
dzieł, okazuje się, iż tzw. podstawową bi
bliotekę w języku polskim można by zebrać 
właściwie tylko z wydawnictw, które uka
zały się przed I wojną światową. Oto przy
kład dość charakterystyczny, bo dotyczą
cy wydań naszych największych pisarzy: 
w okresie przed I wojną światową ilość 
wydań dzieł zebranych Mickiewicza, Sło
wackiego, Krasińskiego na odcinku dwu
dziestolecia, była znacznie większa niż 
w dwudziestoleciu międzywojennym, gdy 
poza edycjami „Biblioteki Arcydzieł Lite
ratury" i „Parnasu Polskiego" nie ukazało 
się ani jedno pełne wydanie ich dzieł. Nie 
liczę tu niedokończonego wydania sejmo
wego Mickiewicza i również niedokończo
nego wydania dzieł Słowackiego (Ossoli
neum). 

W okresie dwudziestolecia powojennego 
zainteresowanie dla polskiej literatury kla
sycznej dzielili z nielicznymi amatorami 
jedynie uczniowie szkół średnich, a i ci 
najczęściej poniewoli. Jest rzeczą charak
terystyczną, że Krasicki, Kochanowski, 
poeci stanisławowscy, proza pierwszej po
łowy XIX wieku - wszystko to ukazy ... 
wało się! jeśli się w og6le u~azywało, 
w wydaniach szkolnych. Klasyko:W. ~~n
cuskich zawdzięczamy prywatneJ m1c3a
tywie Boya-Żeleńskiego. Przekładów kla
sycznej powieści angielskiej, które były 
wydawane dawniej przez rozmaite wyda
wnictwa, nie mieliśmy wcale. Klasyków 
rosyjskich, poza Tołstojem i Dostojew
skim, który.eh pełne wydania ukazały się 
nakładem Biblioteki Arcydzieł Literatu
ry" w lata~h zdaje się 1926 - 28, nie wy
dano u nas zupełnie. Gonczarow, Turgie
niew, Leskow, Herzen, nie mówiąc już 
o krytykach jak Bieliński, byli znani tylko 
starej generacji inteligenckiej Królestwa. 
Międzywojenny okres wydawniczy cha
rakteryzuje ogromne zainteresowanie dla 
literatury nowoczesnej i tu, trzeba to przy
znać, potrzeby smakoszów rekrutujących 
się przeważnie ze sfer mieszczafiskiej in
teligencji zostały całkowicie zaspokojone. 
Mieliśmy i Gide'a, i Gira-qdoux, i Toma
sza Manna, i Kafkę, i Prousta, i Joyce'a, 
i nawet, jak mi to niedawno przypomniał 
Stanisław Brucz „Wcielonego diabła" 
Raymonda Radiguet. Gdy patrzę dziś na 
spis wydawnictw „Roju" zastanawiam się 
nad jego celowością. Myślę sobie, że jeśli 
inteligent miał ochotę czytać „Lochy Wa
tykanu", to mógł je czytać w oryginale 
i podejrzewam, że ci, którzy Kafkę lub 
Radigueta czytali w przekładach nie byli 
wcale mieszczańskimi inteligentami, ale 
poprostu snobami, o których tak złośliwie 
w swoich górnych latach pisał Hemar. 
Przeglądając wydawnictwa międzywojen
ne nie sposób -Oprzeć się myśli, iż więk
szość firm wydawniczych pracowała dla 
bardzo wąskiego kręgu odbiorców. Przy 
całej swojej tolerencji nie mogę sobie wy
obrazić, by „Portret artysty" Joyce'a -
książka, którą niezmiernie cenię - mogła 
być czytana przez tylu ludzi, ilu mogłoby 
przeczytać nigdy nie wydanego zdaje się 
w nowszych czasach Thackeraya. 
Byłoby Qczywiście demagogicznym non

sensem, gdybym twierdził, iż wydawano 
wtedy tylko to, co mogło liczyć na bezpo
średni odbiór czytelnika mieszczańskiego, 
czytującego co tydzień „Wiadomości Lite
rackie" i znającego z trzeciej ręki ane
gdoty o paryskich luminarzach. Tak nie 
było. Wydawnictwa niektóre pracowały 
zgodnie z tradycją dostarczania książek 

stanowiących o tworzeniu się żelaznego 
kapitału biblioteki narodowej. Wydano 
Dickensa, wydano częściowo Conrada, 
ukazało się pełne wydanie dzieł Wyspiań
skiego, Gebe,tner i Wolff powtórzył w no
wym układzie pisma Sienkiewicza, Orze
szkowej, Prusa, wydawał solidną prozę 

współczesną. 

Doczekał się zbiorowego wydania Dyga
siński, próbowano wydać wreszcie 
w popularnym wydaniu Norwida („Parnas 
Polski", niedokończone wydanie Miriama). 
Ale ton nadawały rynk-0wi wydawnicze
mu te firmy, które potrafiły szybko podą
żać za zagranicznymi rubrykami „ Wiado
mości Literackich". Powstała sytuacja 
nad wyraz paradoksalna. Mogliśmy czytać 
po polsku prawie każde z :,sensacyjnych" 
nowych dzieł Francuzów czy Anglików, 
a także biografie Marii-.Teresy Tschuppika 
czy też inne konwencjonalne życiorysy 

pióra Ludwiga lub Maurois, ale nie mie
liśmy nietylko nowych wydań podstawo
wych dzieł literatur obcych, lecz nawet 
nie stworzyliśmy tego, co nazwałem żelaz
nym kapitałem biblioteki narodowej. 
Przykład Francji czy Anglii był zaraźli

wy jedynie pozor~ie. Każdy, kto przegl1}-

dał bibliografię wydawnictw francuskicli 
i angielskich przed wojną, lub włóczył się 
pod arkadami Odeonu, gdzie stoją witry
ny z nowościami wydawniczymi należące 
do firmy Flammarion, albo też przyjrzał 
się wystawom księgarni w Wiedniu lub 
Zurichu, wie dobrze, iż t. zw. nowości wy
dawnicze stanowiły jedynie część dorobku 
księgarskiego. Wielkie firmy wydawnicze 
drukowały bez przerwy - w Paryżu, 
w Londynie, w Wiedniu - książki klasy
czne, literaturę doskonałą i już dostępną 
dla każdego. Nasze wydawnictwa, te, któ
re nie dążyły za modą, pracowały jakgdy
by w próżni, ~zytelnik złakniony nowości 
machał ręką na kląsyków i napewno by 
się zdziwił, gdyby mu zaproponowano pre
numeratę pism Mochnackiego lub wyda
nie Kochanowskiego. 
Zwężony Żakres odbiorców, ich jedno

rodność społeczna, specjalizacja niejako 
ich literackich zainteresowań dla ,,nowoś
ci", najczęściej bez umiejętności rozróż-· 

niania, co wśród tych „nowości" jest na
prawdę nowe i cenne, a co jest jedynie 
żeręm dla snobizmu intelektualnego, cha
rakteryzuje moim zdaniem sytuację rynku 
wydawniczego w Polsce w latach przed
wojennych, zwłaszcza zaś w ostatnim 
dziesięcioleciu. Nie darmo Boy na opas
kach wydawanych przez siebie przekła
dów z klasycznej literatury Francji kładł 
napis: Tylko dla dorosłych!, a „Guliwera" 
i „Robi!Ilsona Crusoe" mieliśmy tylko 
w wydaniach dla dzieci. 

U zdrowienie rynku wydawniczego w Pol:
sce może się udać jedynie z tą chwilą, gdy 
zostało zmieniom~ całe nasze życie ekono
miczne i społeczne. Nie należy się łudzić. 
Wydaw<:.y wciąi jeszcze pracują w zasa
dzie, choć wbrew swoim zamiarom, dla 
czytelnika - inteligenta. Potrzeba lektury 
choć nie jest luksusem, pojawia się w okre
ślonej sytuacji życiowej człowieka -
w wieku XIX wynikała ona z chęci zro
zumienia świata, który nagle w ostrym 
świetle nauki okazał się bardziej skom
plikowany niż się to wydawało; potrzeba 
czytania, której doświadczał uświadamia
jący się robotnik, radykalizujący rzemieśl
nik lub liberalny inteligent wynikała 
u pierwszych z chęci zaopatrzenia się 

w skuteczny instrument walki, którą mo
gła bye tylko większa, pełniejsza świado
mość, u ostatniego ,...... z potrzeby utwier
dzenia się w swoich ustawicznych waha
niach, w opozycyjnym krytycyzmie; jaki 
uprawiała najlepsza część inteligencji 
owych lat. 

Potrzeba czytania robotnika czy chłopa 
będzie wzrastać proporcjonalnie do wzro
stu jego uświadomienia społ.ecznego. 
O czym świadczą olbrzymie nakłady ksią
żek w Związku Sowieckim, jeśli nie o tym 
właśnie, że Tołstoj, Gogol, Turgieniew, 
Puszkin czy Lermontow są czytani już nie 
tylko przez inteligenta? 

Oczywiście - inteligent pochodzenia 
robotniczego czy chłopskiego, ten syn ro
botniczy czy chłopski, który jutro wyjdzie 
z naszych uniwersytetów i wyższych uczel
ni, będzie miał zainteresowania bardziej 
specjalne niż ten, który ukończy jedynie 
kurs techniczny. Rzecz jednak polega na 
tym, by stworzyć zasadniczą pod:itawę 
lektury dostępną dla każdego, kogo orga
nizacja polityczna, związek zawodow:v: in
stytucja oświatowa, wieczorny kurs lub 
szkoła nauczy używać książki jako naj
lepszego narzędzia poznawania prawdy. 

Wydaje mi się, że taką ~asadniczą pod
stawą może być przede wszystkim księgo
zbiór klasyczny. 

Istnieje w naszej epoce historycznej tyl
ko jeden kraj, który dokonał rewolucji 
socjalistycznej czyli inaczej mówiąc stwo
rzył podstawy do swobodnego rozwoju in
telektualnego człowieka. uniezależniając 

go od więzów, jakie na jego możliwości 
intelektualne nakładało jego pochodzenie, 
wykonywany zawód, płeć, narodowość, 
wyznanie - to wszystko, co starannie ka
taloguje Europa kapitalistyczna i co wy
znacza miejsce człuwieka na ziemi wbrew 
jego woli, zdolnościom, zamiarom. 

Warto się przyjrzeć w jaki sposób zor
ganizowano rynek .wydawniczy w Związ
~u s?~eckim, a zwłaszcza przypomnieć, 
ze kslązka była jedną z głÓwnych trosk 
młodej republiki sowieckiej. 

W tych latach, gdy brak było często 
żywno.ści i artykułów pierwszej potrzeby, 
gdy me było jeszcze wielkiego przemysłu 
ani nowych miast, ani wielkich elektrow
ni, ani sieci bibliotek i uczelni, powstał 
ów projekt wielkiego wydawnictwa. któ
re miało objąć w przekładach na ięzyk ro
syjski cały wart9ś.ciowy dorobek świato-



Nr 45 

wy w zakresie literatury pieknej. Wydaw
nictwo takie powstało z inicjatywy Mak
syma Gorkiego, przy współudziale tych 
wszystkich wybitnych pisarzy --.inteligen
tów; którzy pozostali w Rosji.. ·Jednym 
z współpracowników był Błok. 

Nie będę tu pisał historii powstania 
wydawnictw sowieckich, chcę tylko przy
pomnieć, że natychmiast po rewolucji 
przystąpiono do organizowania wydaw
nictw na wielką skalę. W ciągu trzydzie
stu lat czytelnik sowiecki otrzymał całą 
klasyczną literaturę europejską w dosko
nałych przekładach, a także dzieła wybit
niejszych pisarzy nowoczesnych. Mogę 
mówić tylko o tym, co sam widziałem, gdy 
pracowałem w czasie wojny jako biblio
graf w bibliotece na południu Związku 
Sowieckiego. Widziałem tam m. in. pełne 
wydania France'a, Merimee'go, Heinego, 
pierwsze tomy Prousta, kilka tomów Gi
de'a, Balzaca, Stendhala, nie lic;ząc oczy
wiście wytj.ań rozmaitych . poetów i proza
ików rosyjs!~~ch XIX wieku. Była to, jak 
powiadam, biblioteka prowincjonalna i nie 
liczę tu wydań przedrewolucyjnych. 

Po wojnie ukazują się nadal wydania 
klasyków rosyjskich. Wychodzi w nakła
dach 20.000 t. zw. Mała Biblioteka poety, 
obejmująca całość liryki rosyjskiej od Ło
monosowa i Dzierżawina, wychodzą po
wieści Dostojewskiego, jednotomowe wy
bory popularne Turgieniewa, Leskowa, 
Kuprina etc. Tołstoj ukazuje się w kilku 
~aniach. Te wszystkie dane są zapewne 

·niekompletne, podaję je na podstawie 
własnych zainteresowań i nabytków. Po
mijam zupełnie ogromną ilość wydawniCtw 
specjalnych z zakresu wiedzy o literatu
r.ze etc., ograniczając się do literatury 
pięknej. , 

Jest rzeczą oczywistą, że inna musi być 
polityka wydawnicza u nas, w trzecim ro
ku naszych przemian, inna zaś w Związku 
Sowieckim po 'trzydziestu latach. Jednak
że fakt zapoczątkowania akcji wydawni
czej w pierwszych latach porewolucyj
nych, o czym wspomnałem poprzednio, 
jest bąrdzo pouczający. 
Być może, że nie ma dziś jeszcze u nas 

stu tysięcy odbiorców na taką Małą Bi
bliotekę poety, w której moglibyśmy dać 
przyszłemu czytelnikowi poezję polską od 
Kochanowskiego, jak to uczynił kiedyś 
Jan Nepomucen Bobrowicz, który wydawał 
przed prawie stu Iaty swoją Bibliotekę 
kieszonkową klasyków polskich w Lipsku 
u Breitkopfa i Haertla. Ale ten czytelnik 
ciekawy i przyc,hylny poezji przyjdzie już 
jutro i zapyta o wiersze i prozę dawną, by 
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sprawdzić, czy 
szom i prozie. 

może ufać nowym wier- niki imponujące. Jesteśmy zdaje się jedy

Zapewne nikt z pośród słuchaczów kur
sów wieczorowych nie czuje jeszcze palą
cej potrzeby czytania Thackeraya, Tołsto
ja lub Heinego. Ale nie poczuje jej oczy
wiście nigdy, jeśli go do tego nie zachęci
my, jeśli mu tej książki nie damy do rę
ki, jeśli zechcemy karmić g<l tylko naszy
mi współczesnymi książkami, których sa
mi nie moglibyśmy nigdy napisać, jeśli 
nie czytalibyśmy Thackeraya, Zoli, Tur
gieniewa, Czechowa czy Stendhala. 

Polityka wydawnicza po wojnie przesz
ła zasadniczo w ręce wielkich spółdzielni 
wydawniczych, które są nietylko instytu
cjami technicznymi, ale przede wszystkim 
organizacjami społecznymi. Ich rola jest 
nietylko- wydawnicza, lecz w· równej mie
rze oświatowa. Ogromna praca czeka 
w Polsce na wykonanie w dziedzinie książ
ki. Przez trzy lata dokonano wiele, zwła
szcza gdy weźmiemy pod uwagę trudności 
techniczne wynikłe z wojennych zniszczeń. 
W trzy lata po wojnie mamy już pokaźna 
bibliotekę dzieł wyborowych polskich 
i obcych. Ale wciąż jeszcze jest ona nie
pełna, a co ważniejs!ta - praca nad utwo
rzeniem żelaznego kapitalu bibliotecznego 
nie jest scentralizowana, a także podlega 
przerwom z uwagi na oczywistą koniecz
ność wydawania dzieł współczesnych, 
w których odbija się jeśli nie większa 
·prawda, to w każdym razie ten odcinek 
rzeczywistości historycznej, na którym 
przekształcamy na~ze życie narodowe. 

nym krajem europejskim, który posiada 
wszystkie dzieła Moliera w jednolitym 
przekładzie. Wyobrażałbym sobie, że taka 
biblioteka względnie instytut, musiałby 
mieć strukturę centralistyczną, choć w je
go obrębie winny by działać rozmaite re
dakcje lub- sekcje, przygotowujące i opra
cowujące poszczególne działy, które łat
wiej byłoby ustanowić według zasady ję
zykowej, co pozwoliłoby skoordynować 
pracę komitetów redakcyjnych i tłuma
czy. Myślę, że taka instytucja w porozu
mieniu z wielkimi wydawnictwami mogła
by podejmować edycje o rozmaitym prze
znaczeniu i zasięgu. Przy centralizocji uni
knęlibyśmy np. takiej sytuacji, w której 
dwie spółdzielnie wydają pddzielnie po
szczególne tomy „Komedii Ludzkiej", za
miast by jedna z nich podjęła trud wyda
nia Balzaca tak doskonale przyswojonego 
przez Boya. 

Istnieją w języku ·polskim liczne stare 
doskonałe przekłady arcydzieł litera.tury 
europejskiej, wiedzą o tym znawcy i szpe
racze, ale często nie wiedzą o tym kierow
nicy wydawnictw. Wydaje mi się, że kata
log książek, które winny być wydane jest 
olbrzymi, że potrzeby czytelnicze, jeśli nie 
są, to będą niemniejsze, że wreszcie od 
instytucji społecznych, a więc i od spół
dzielni wydawniczych będzie zależało, co 
zajmie miejsce na półce bibliotecznej, a ra
czej co szybciej zajmie na niej miejsce -
Heine i Tołstoj, czy choćby najlepsza lite
ratura ,rozrywkowa", „lekka". 

W istocie rzecz polega jedynie na właś
. „Czytelnik", „Książka", „Wiedza" za- ciwYch proporcjach. Nie zawsze są one za

pełniły już puste półki naszych bibliotek chowywane. Dlaczego np. zapowiedziane 
wieloma książkami o pierwszorzędnej wydania zbiorowe Dygasińskiego i Orzesz
wartości. Nie można skazać żadnej insty- kowej skończyły się nn dwóch, trzech to
tucji wydawniczej na wyłączne wydawa- mach, a jednocześnie to samo wydawni
nie klasyków, to jasne. Nie należy zapo- ctwo daje nam „Żywot łazika z Tormesu" 
minać, iż rozwój naszego życia literackie- Locke'a, „Kulisy zacnego żywota" JV!axa 
go, a także możliwości pracy, jakie osiąg- Daireux? 
nął dziś pisarz w Polsce, zawdzięczać na- Gdyby z jakichkolwiek względów nie 
leży w dużej mierze działalności „Czytel- udało się nam w najbliższym czasie stwo
nika" i „Książki". Nie można domagać się, rzyć wielkiego wydawnictwa literatury 
by wielki~ ~półdziel~ie z~jęły się tylk<? klasycznej, gdzie najświetniejsze utwory 
wznowiemam1 arcydzieł literatury, choc mogłyb~ się ukazywać nietylko w kryty
można i należy życzyć sobie, by te wzno- cznych wydaniach, ale również w popu
wienia nie były ilościowo . mniejsze niż · larnych wyborach z rozsądnyll)i przedmo
wydawnictwa z zakresu literatury bieżą- wami i objaśnieniami, wówczas może na
cej. leżąłoby pomyśleć o rozszerzeniu dotych-
Myślę, iż byłoby może rzeczą słuszną, czasowego pojęcia pisarza klasycznego 

gdybyśmy się zastanowili nad możliwoś- i poza dwunastu prozaikami polskimi za
ciami stworzenia instytucji, która by jąć się przede wszystkim dwiema wielkimi 
zajęła się wydawnictwem klasycznej lite- literaturami europejskimi - francuską 
ratury europejskiej. Pierwszą taką próbę i rosyjską. Gdy mowa o pierwszej rozpo
uczynił Boy w pojedynkę, osiągając wy- rządzamy wła"§Ciwie znakomitym komple-
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tern gotowych przekładów w postaci Bi
blioteki Boya, którą jedno z wie1kich VfY• 
dawnictw mogłoby może wydać powoli 
w całości, gdy mowa o drugiej - to mo
im zdaniem należałoby przede wszystkim 
zorientować się w dorobku przekładowym 
dawnym, ocenić go, uzupełnić i przystąpić 
do stworzenia odpowiednika biblioteki 
Boya w postaci biblioteki klaeyków rosyj
skich. Te dwie literatury są najbardziej 
humanistyczne i najbardziej odpowiadają 
dziś potrzebom nowego czytelnika. Byłoby 
również rzeczą ważną, by, przełamać nie
chęć do literatury niemieckiej, gdyż bez 
Heinego, Goethego1 Schillera, Lessinga, 
nie ma humanistycznej kultury. To samo 
rzecz prosta dotyczy wielkich Anglików. 

Gdy patrzę na moją pół:kę z książkami, 
orientuję się, że ilość książek nowoczes
nych autorów nie jest wielka i ustępuje 
znacznie ilości książek pisarzy dawnych. 
W bibliotece mam te książki, do których 
powracam, które otwieram nieraz, choć 
znam je już prawie na pamięć. Za kaZdym 
razem, gdy czytałem te wspaniałe stro
nice „Wojny i pokoju", gdzie Tołstoj mó
wi o Bołkońskim, leżącym pod ogromnym 
niebem na polu bitwy, zdawało mi się, że 
rozumiem je lepiej, że coraz bliższy jest 
mi nie sam Bołkoński, lecz ludzki los, 
o którym mądrze i spokojrne prawi Toł
stoj. Gdy przerzucam karty „Iliady", gdy 
schylam się nad stronicą Szekspira, gdy 
nieudolnie chcę napisać po polsku dosko
nałe zdanie Turgieniewa czy Stendhala, 
myślę wtedy o tym, że jestem tylko jed
nym ;': wielu, którzy tak samo pochylali 
się nad tymi książkami, tak samo szukali 
w nich mądrości i znaleźli ją tam właśnie 
- w szekspirowskich komediach, w przy
godach oj ca Goriot, w zapale małego del 
Dongo, w wędrówkach Jean Valjeana po
przez Paryż, w rozsądku Prusa i w pięk
ności Słowackiego - i chcę, aby znaleźli 
ją jutro inni, młodsi ode mnie, o których, 
gdy pytamy czy będą szczęśliwi, tak pis.ze 
pięknie poeta: · · 

Pytasz czy będą szczęśliwi? Nie ma 
szczęśliwych narodów 

I nie ma wyspy, na której już nigdy 
krew ludzka nie spłynie, 

Ale jest prawda wznoszenia rzeczy 
nowych i lepszych, 

choć muszą się rodzić w bólu, jak 
ludzie*). 

J Paweł Hertz 

•) Mieczysław Jasttun: „Na wydanie dziel 
Mickiewicza". 

„MASŁA W" K R A S Z E W S K I E G Q. *) 

J 
6zef Ignacy Kraszewski (1812-1887) w 

ostatnim dziesięcioleciu życia powziął 
imponujący zamiar beletrystycznego 
opowiedzenia historii Polski w cyklu 
powieści. Między rokiem 1876 a 1890 
urzeczywistnil ten zamiar. Już po 

śmierei bowiem pisarza ukazały się ostatnie 
powieści tego cyklu. Wielkie dzieło stanowi 
29 utwo:ów w. 76 tomach. Rozpoczęte „Sta
rą Baśnią" konczy się „Saskimi ostatkami". 
„Masław" poświęcony dziejom anarchii po 

śmierci Mieszka II (a raczej po krótkim pa- · 
nowaniu Bolesława Mieszkowicza, zwanego 

. przez nowszą historiografię Zapomruanym) o-· 
powiada wydarzenia z czwartego i piątego 
dziesiątka lat XI wieku, opowiada o decy
aującej walce Kazimierza Odnowiciela o tron 
polski. „Masław" jeęt czwartą z kolei po
wieścią wielkiego cyklu, po „Starej Baśni", 
„Luboniach" i „Braciach Zmartwychwstań
cach". „Masław" miał być w formie powie
ściowej rozdziałem historii Polski. Spełnia to 
zadanie. . 

Przypnmoijmy sobie dane historyczne. Po 
śmierci Bolesława Chrobrego jego wielkie 
dziedzictwo objął młodszy syn Mieszko II. 
Starszy Bezprym, odsunięty z woli ojca od 
tronu, uciekł na Ruś. Panowanie nowego 
króla zapowiadało się świetnie. Prowadził 
zwycięskie wojny z Niemcami, umacniał pań
stwo, ubez~ieczał dziedzictwo ojca. Lecz Uł
targ wewnętrzny spowodowany wystąpie
niem Bezpry;ma i objęciem przezeń władzy 
(bodaj w 103-1 r.) doprowadza do rozkładu 
państwa. Usamodzielnia się wówczas Pomo
rze nadodrzańskie i Mazowsze, na którym 
włada potomek dawnych książąt plemien
nych mazowieckich. Masław (raczej Moj
sław), wysoki dygnitarz na dworze piastow
skim. Po śmierci Mieszka II władzę obejmu
je syn jego Bolko - w warunkach trwającej 
walki wewnc;tr~nej. Zbuntowani potomkowie 
książąt plemiennych Pomorza i Mazowsza łą
czą siq w latach l 033-6 i stanowią groźną 
siłę . W roku 1038 (być może po śmit?rci Bol
ka Zapomnianego) anarchia dosięga szczytu. 
Przychodzi naj~ zd czeski, który zrujnował 
wiele grodów, zniszczył i wyludnił szeroltie 

t) Przedmowa do popularnego wydania po
wieści. którn ukaże się wkrótce nakładem 
„Wydawnictwa Ludowego" w Warszawie. 

połacie kraju. Czesi uprowadzili ciało św. 
Wojciecha z Gniezna, 

Od tego momentu zaczyna się powieść Kra-
szewskiego. ' 

U schyłku 1038 roku powraca i obejmuje 
tron piastowski młodszy syn Mieszka II Ka
zimierz Odnowiciel, prawdopodobnie będący 
duchownym. Znajduje poparcie w społe
czeństwie polskim, uzyskuje pomoc cesarza 
Konrada II i Jarosława Mądrego księcia ki
jowskiego, który wydaje zań swoją siostrę 
Dobrogniewę (Dobronegę). I te wypadki 
wiernie naogół odtwarza Kraszewski w swej 
powieści. Niepomiernie jednak skraca czas 
walk.i Kazimierza o pełnię władzy, o zjedno
czenie dziedzictwa piastowskiego. Kazimierz 
walczy z Mojsławem długo. Historia wymie
nia bitwę pod Poznaniem w 1041, zna bitwę 
na brzegach Wisły w 1047. I ta dopiero wra
ca Polsce Mazowsze. Pomorze i Śląsk (w 
starciach z Czechami) odzyskuje Kazimierz 
dopiero w 1050 r. 
,,Masław" Kraszewskiego zbudowany jest 

według zwykłego w jego powieściach histo
rycznych schematu. Akcja polityczna - wal
ka Ke:::imierza z Masławem o Mazowsze sta-

nowi tło ogólne. Właściwą więź powieści sta
wi akcja miłosna. Bohaterowie wątku miłos
nego - młodzi, rywal, rodzice - stanowią 
postacie pierwszoplanowe. W „Masławie" ma
my trzy kochają9e się pary - tym więcej 
możliwości ukazania różnych typów ludzkich 
i społecznych, tym większa możliwość wple
cenia w ich perypetie szczegółów obyczajo
wych. Kraszewski przeżycia wewnętrzne bo
haterów opisuje tak jakby mówił o ludziach 
sobie współczesnych. Obyczaje traktuje we
dług pewnego szablonu stosunków domo
wych i rodzinnych nie wiele się różniących 
w jego powieściach z XI w. czy z XV w. De> 
tego bowiem kroniki historyczne nie wiele 
dawały materiału. Z dużą natomiast wierno
ścią odtwarza stosunki społeczne i strukturę 
społeczną Polski z wczesnej epoki piastow
.skiej. Polska przedpigstowska była obszarem 
zamieszkanym przez bliskie sobie etnicznie, 
ale niezależne plemiona rządzone przez ksią
żąt plemiennych. Plemiona te składały się 
z rodów. 

Taki zespół plemion nie mógł się długo 
ostać i zachować swych praw i wolności wo
bec naporu zorganizowanych już państwowo 
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sąsiadów zwłaszcza Niemców. Jednoczenie 
plemion przez Piastów i tworzenie państwa 
polskiego było warunkiem dalszego istnienia, 
rozwoju i wolności narodu. Piastowie usu
wają książąt plemiennyćh z ich stanowisk 
obdarzają ich natomiast godnościami dwors
kimi. Nowe państwo opiera się na jednolitej 
organizacji kościelnej wprowadzanej wraz 
z chrześcijaństwem przez Piastów. Ten pro
ces polityczny jest wyrazem przemian gospo
darczych i społecznych. Pierwotny ustrój ro-
· dowy jest wypierany przez ustrój _feudalny. 
Dzieje się to ze szkodą chłopów, członków 
rodu. 

Nowoczesna, piastowska organizacja pań
stwowa potęguje odporność i siły wytwórcze 
społeczeństwa. Ale wprowadza nowe zróżni
cowanie klasowe. Przydaje ciężarów masie 
chłopskiei. Przychodzą świadczenia na rzecz 
kościoła. Właśnie od czasów Kazimierza hi
storia datuje początek możnowładczego (feu
dalnego) władania ziemią. Występują pierw
si możni nadzieleni przez władcę ziemią 
i chłopami. Rodowe władanie ziemią jest wy
pierane przez indywidualne władanie wie!-

. kich posiadaczy ziemi ~ możnych, którzy 
stanowią trzon ptzyszłej warstwy szlachec
kiej z jej ekonomicznymi i politycznymi 
przywilejami, ze .szkodą innych klas społecz
nych. 

W 1,Masławie" Kraszewski pokazuje nam 
panującego, możnych, wolnych chłopów 1 lu
dzi pańskich. Wbrew prawdzie historycznej 
w samym Masławie widzi nie potomka ksią
żąt plemiennych, ale byłego pastucha, które
go łaska książęca wynosi wysoko. Dobrze ro
zumie rolę drużyny książęcej. Z niej bowiem 
rekrutowali się możni, nadzieleni ziemią, 
przeciwstawiani włodykom rodowym. Oni 
byli właściwym społecznym czynnikiem wy
pierającym ustrój rodowy na rzecz ustroju 
feudalnego. 
Niezupełnie słuszną jest natomiast ocena 

i wyjaśnienie przez autora tego procesu hi
storycznego jakim był bunt Masława i w ogó
le reakcja poga1'iska w Polsce XI w. Kra
szewski słusznie widzi w tym ruch wsteczny. 
Niesłusznie jednak wywodzi go tylko z nie
nawiści ludu do chrześcijaństwa a przywią
zania do pogaństwa. Te dążenia religijne by
ły bowiem ideowym wyrazem głębszych pro
cesów społecznych ideową nadbudową właś
ciwych przyczyn historycznych. 

/ 
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Inna rzecz, co trzeba wyrazrue podkreślić, nego i trafnego wyjaśnienia tych procesów 
Kraszewski nie daje religijnej interpretacji społecznych i historycznych. 
dziejów, unika tak nadużywanych przez Bunt chłopski podporządkowuje akcji Ma
Sienkiewicza „cudów". Pojmuje historię ja- sława. W ruchu chłopskim widzi wybuch śle
ko wynik wyłącznie ludzkich działań i zabie- pych sił rozpętanych przez złe, osobiSte am
gów. bicje pysznego i okrutnego człowieka, które-

Kraszewski miesza jednak dwa różne nur- mu przypadek, wojenny rozruch . dał w ręce 
ty i przedstawia jako jeden. władzę i wpływy. 
Masław i potomkowie książąt plemiennych Istotnie ten pierwszy znany nam z historii. 

- to była jedna wsteczna siła dziejowa skie- bunt chłopski nie kierował się żadną rewolu
rowana przeciw rewolucyjnej działalności cyjną świadomością. Tym niemniej był pier
Piastów budujących nowe społeczeństwo wszym buntem społecznym przeciw uciskowi 
i państwo polskie. ekonomicznemu, zwłaszcza -przeciw uciskowi 

kleru, Był świadectwem z jednej strony siły 
Drugą siłą był bunt chłopski skierowany mas chłopskich, z drugiej ich historycznej 

przeciw nowym ciężarom na rzecz kościoła. niedojrzałości. 

Te dwie siły współdziałały tylko o tyle Kraszewski nie widzi społecznych przyczyn 
o ile potęgowały anarchię, osłabiały państw0. .ooisywanych procesów, a tylko zewnętrzno
Nigdy jednak nie doszło do całkowitego zni- historyczne (najazd czeski) i psychologiczne 
szczenia aparatu państwowego. Jego resztki (złe dążenia ludzkie, przywiązania religijne). 
utrzymywały · się w Krakowie i Poznaniu Ocenia jednak trafnie siły historyczne postę
stanow,iąc fundament odrodzenia Kazimie- powe po stronie Kazimierza i wsteczne po 

/ rzowskiego. Podział Polski na odrębne księ- stronie Masława. Trafnie pokazuje, iż pod 
stwa - to ruch plemienny. Objął szczególnie wodzą Kazimierza i jego . drużyny skupiają 
połacie leżące dość na uboczu jak Pomorze sie dostatecznie szerokie i klasowo zróżnico
i Mazows~e, .gdzie le!ł_iej. prze~howały się sta- wane grupy społeczne. 
re tradycJe i formy zyc1a zbiorowego. Bunt Kazimierz ·i jego drużyna walczą w intere
chłopski - to ruch społ~czn7, to protest ucis- sie ogólnego postępu. Oczywiście w społe-
1.rnnych. ~ecz ten ostatni ~k1_erowany ?Ył tak- - czeństwie klasowym - to drużyna króla, mo
ze przeciw przemocy ks1ąząt plerruennych. żni będą czerpać bezpośrednie korzyści z no
Dwie te dążności - bunt ·potomków książąt wego porządku. Lecz pośrednio zwalczanie 
plemiennych i bunt chłopski - skrzyżowały anarchii, wzmocnienie państwa leżało w inte
się, starły i zaczęły się same wzajemnie uni- resie szerokich mas, nawet przy obciążaniu 
cestwiać. ich ciężarami feudalnymi. Utrzymać starego 
Toteż jedynie historycznie słuszną drogą, plei;iiennego podziału i rodowego ustroju nie 

w interesie ogólnonarodowym była odbudowa mozna było. 
piastowskiej formy państwowej przez Kazi- Tworzenie nowych form życia było warun
mierza Odnowiciela. Dlatego jego działalność kiem istnienia narodu i warunkiem jego roz
znalazła poparcie społeczne. woju. W interesie narodu było tworzyć te 

Kraszewski nie daje nam dostatec.-znie jas- formy siłami własnymi, a nie ulegać powol-

ADAM WAŻYK 

nej zagładzie pod naporem margrabiów nie
mieckich - jak to się stało z plemionamt 
nadłabskimi. 

KTaszewski dał powieść napisaną żywo 
i barwnie. Nie dał i nie · mógł dać dzieła do
skonale realistycznego. Był bowiem typowym 
wyrazicielem niedojrzałości ideologicznej u
miarkowanego odłamu polskich warstw po
średnich XIX w. Był ideologiem drobneJ 
szlachty i powoli kształtującego się drobno
mieszczaństwa w kraju zacofanym, w kraju 
o wielu przeżytkach feudalnych, w kraju o 
słabo rozwiniętym kapitaliźmie. Nie przera
stał ideowo swego środowiska. Nie zdradzał 
go. Wyrażał jego chwiejne i niedojrzałe dąże
nia. 

Jego obrona legalności, religii chrześcijań
skiej, roli społecznej kościoła, władzy moż
nych w Masławie była rzutowaniem w prze
szłość pokornego uznawania istniejącego po
rządku przez ten odłam polskich warstw poś
rednich XIX w. Lecz jednoczesna idealizacja 
władzy króla, dobrego króla, siewcy pokoju, 
jego niechęć do buty i nadużyć możnych jas
krawo wyrażona w powieści była rzutowa
niem w przeszłość utopijnych marzeń i prar,
nień tych samych grup społeczeństwa poi
skiego XIX w. Jego obraz dziejowy jest wy
razem wyobrażeń o siłach historycznych jego 
grupy społecznej. Nie jest realistycznym wy
jaśnieniem rzeczywistych sił działających_ w 
historii. Powtarzam środowisko, które Kra
szewski wyrażał, było zbyt słabe, niedojrzałe. 
zacofane, nieświadome własnych dróg postę
pu, zbyt długo skute przemocą feudalnego 
porządku i absolutyzmu caratu, aby mogło 
wytworzyć sobie jasne rozumienie rozwoju 
historycznego. Interesy jego jednak dosta
tecznie ścierały się z interesami tych wszy
stkich, którzy stali na straży przeżytków 
feudalizmu, na straży pańszczyzny, główneJ 

przeszkody postępu w Polsce. Toteż nuta z.ro
zumienia niedoli chłopskiej dźwięczy w „Ma
sławie" wyrażnie i szczerze. 

Dlatego dzisiejszy czytelnik musi umieć do
powiedzieć sobie to, czego nie umiał dopo
wiedzieć w powieści, w jej obrazach Kra
szewski. Po pierwsze, iż władza możnych o
parta na nierówności społecznej - nie jest 
wieczną ostoją porządku, rozwoju społeczne
go. Władza ta była w XI w. twórczą, ale 
i wówczas niosła ze sobą gwałt i ucisk ludu. 
Po drugie, iż nie jest taką ostoją kościół i re
ligia chrześcijańska. Były to również w XI w. 
czynniki postępu. Dziś nimi nie są. Właśnie 
dlatego, że obok roli postępowej już w XI 
wieku przynosiły ucisk chłopów i ciężary 
nadmierne. A postęp społeczny polega na 
usuwaniu wszelkich form uciskµ i przemocy 
-człowieka nad człowiekiem. Nie przez ślepy 
bunt niszczycielski podjęty w imię po•Nrotu 
do przeszłości. Ale przez rozumny, twórczy 
wysiłek rewolucyjnego budowania, lep;;zych, 
sprawiedliwszych form życia zbiorowego. 

Tego pojmowania postępu brakło Kraszew
skiemu. Nie umiał też potępić reakcji pogań
skiej XI w. za to, iż była :r;:róbq cofnięcia 
Polski wstecz, próbą zawsze szkodliwą i za-
wodną. · 

Ten tylko, należycie oceni liczne piękności 
dzieł Kraszewskiego - który bqjzie umiał 
jednocześrue jasno widzieć ich braki. . 

Jeśli historia jest nauczycielką tycia·-- dzi
siejszy krytyczny czytelnik „Masława" bę
dzie mógł sięgnąć wyobra:~ni4 do historycz
nych początków ruchów chłopskich. Będzie 
mógł uświadomić sobiG fródta ich historycz
nej siły, ich błędy, pri:yczyn:;r niepowodzeń. 
Będzie mógł tym jaśniej uświadomić sobie 
polityczne zdoby-cze dzisiejszego rewolucyj
nego ruchu chłopskiego. 

Stdan Żt-lkit:wski 

w TEATRACH 
PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNY 

J 
UŻ DOBRE pół wieku dzieli nas od tych 

czasów, kiedy „Nadzieja" Hermana 
Heijermansa (juniora') wywoływała na 
widowni dreszcz poruszonego sumienia. 
Tak samo, jak w swoim czasie pierw-

sze sztuki Hauptmana, mówiła widowni o ka
pitalistycznym wyzysku. Mówiła posępnie, ze 
skłonnością do płaczu, spazmów, do natura; 
listycznego melodramatu. Trzeba przyzn~c 
nawet dzisiaj, po wielu latach gnicia kapi
talizmu, że stary Heijermans junior wybrał 
w swoim czasie przykład dość trafny, ostry, 
jadowity. Właściciel statków rybackich, mi
mo ostrzeżeń, wysyła na morze statek zmur
szały, ale za to· dobrze ubezpieczony premią 
asekuracyjną. Ludzie na statku giną, pre
mia będzie wypłacona. Ciągle obecny za sce
ną żywioł morza. który nieustannie groźbą 
smierci podtrzymuje w ro:l.zinach rybackich 
wiarę religijną,· nie zakłóca wcale autorowi 
racjonalistycZl).E:go motywu stosunków kapi
talistycznych, doprowadzonych do ostatecz
nej konsekwencji. Z perspektywy lat pięć
dziesięciu obraz całości komponuje się dosyć 
trafnie i prawdziwie. Stara rybaczka, która 
straciła dwóch synów na rozbitym statku, 
pociesza się w rozoaczy, że została jej jedyna 
nadzieja, wnuk, który ma przyjść na . św~at, 
ale ta wątła pociecha rodzinna przypomma 
nam, że będzie to syn zbuntowanego· mary
narza, który na wspomnienie swojego ojca 
wołał: „My jesteśmy już inni, my jesteśmy 
czerwoni". 

Kiedy niedawno oglądałem „Nadzieję" w 
Teatrze Powszechnym, młodzież robotnicza 
na widowni oklaskiwała te słowa. I zauwa
żyłem, że cała sztuka, mimo bezradności, ja
ka ogarnia rodziny rybackie wobec stosun
ków kapitalistycznych, uprzytamnia widowni 
z perspektywy czasu, jak świat nieuchronnie 
żegluje ku barwie czerwonej . .Pod tym wzglę
dem „Nadzieja" sprawiła mi dużą niespo
dziankę. Umiejętne wydobycie tego wydźwię
ku ideowego ze starej heijermansowskiej 
,,Nadziei" jest chyba dużą zasługą reżysera 
Karola Borowskiego, który dojrzał właściwy 
sens sztuki w supremacji racionalnego moty
wu stosunków i interesów świata kapitali-

stycznego nad motywem ślepego żywiołu mo
rza. Podobała mi się bardzo inscenizacja trze
ciego aktu, tych scen niepokoju w izbie ry
backi.ej podczas burzy morskiej, nasyconych 
bogactwem tonów, od trwogi do rodzajowego 
humoru, od reminiscencji biblijnych do bar· 
dzo doczesnych sprawek przedsiębiorców, PO• 
dobała mi się dlatego, _że atmosfera. była ro
zumnie odcedzona z mfstyki. 

Co natomiast w tej sztuce należy do sta
rych, trącących tabaką gustów, to chyba 
sceny przewlekłych łkań i niewniarkowa
nych szlochów, które pięćdziJO!siąt lat 'temu 
poruszały widownię, a dzisiaj zawodzą. Mam 
więc za złe reżyserowi;' że nie okazał dość 
odwagi, aby przytłumić te staroświeckie efek
ty naturalistyczne nagromadzone zwłaszcza 
w ostatnim akcie 

Wystawienie „Nadziei'' okazało s i ę po1:w
słem zuoełnie dorzecznym ; sensownie'~;;ym. 
niż wiele innych spektaklów_ które odświe
żają wczorajszy czy przedwczorajszy reper
tuar z tej tylko racji. że artyści mogą sie w 
nich wygrać. Pod tym zresztą wz<_i;ledem „Na
dzieja" ma swoje wypróbowane zalety. N;ij
bardziej skorzystał z nich, jak łatwo się do
myślić, Karol Adwentowicz, który w drobnej 
rólce wysłużonego rybaka Kobusa, dał po
stać przykuwającą uwagę trafnością typu 
obyczajowego każdym bodaj słowem i ge
stem. Aldona Jasińska była troskliwą matką 
rybaków, Kniertje pełną godności zawodo
wej i rodzinnej, ale uległą wobec chlebo
dawcy Tamara Pasławska miała sporo 
werwy i szćzególne warunki na wysoką aste
niczną, trochę kanciastą postać córki holen
derskich rybaków Yo. Dużo akcentów praw
dy wydobył z postaci zbuntowanego rybaka 
Gerta - Antoni Żukowski. Drugim malow
niczym staruszkiem obok Adwentowicza był 
Trzywdar-Rakowski. Podobał mi się Adam 
Daniewicz· jako Bos; Aleksander Olędzki 
jako buchalter może trochę przesaP.ził w nie
dołęstwie i głuchocie. W roli Barenta widzia
łem Tademza Skorulskiego, który niepotrzeb
nie trząsł się i przewracał oczami. co miało 
wyrażać lęk. Monotonnie bezbarwne, nat1:1ra
listyczne dekoracje Henryka Rachalewsk1ego 
wyrządziły krzywdE; tej sumiennie wyreży
serowanej sztuce. 

Pll.i1stwowy TE>atr Powszechny , Nadzieja" Hermana. Heijermansa. Od . Ie~ej: 
Karol Adwentowicz, Aleksander Olędzki, Tamara Pasławska, Adam Da01ew1cz 

Państwowy Teatr•Wojska Polskiego w Łe>dzi „Igraszki z diabłem" - Jana 
Drdy. Od lewej: Woźniak, Łapiński, Dejunowicz. 

P ANSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 

W insce<lizacji Leona Schillera „Igraszki , z 
diabłem" Jana Drdy stały się barwnym wo
dewilem. groteską, burleską, jak wolicie to 
nazwać, bajkową, fantastyczną feerią, sło
wem- schillerowskim widowiskiem, które 
polotem inscenizacyjnym przypomina spek
takl „Krakowiaków i Górali". Polotem insce- · 
nizacyjnym, ale niczym więcej. 

Nie znam tekstu Jana Drdy w oryginale; u 
ile mi wiadomo, utwór ten na temat przy
gód popularnej w Czechach ludowej postaci 
wędrownego żołnierza Kabata, pisany jest 
językiem ludowym, wiejskim, może nawet 
gwarą. Pisarz współczesny nawiązujący do 
motywów ludowych. aby prowadzić igraszki 
z diabłem. może ulegać błogim złudzeniom, 
że wspomaga i rozwija nową kulturę ludo
wą, którą chcielibyśmy widzieć w teatrze, 
faktycznie kontynuuje tylko praktyki, poczę
te z ducha mieszczańskiej secesji. Kiedy żoł
nierz Kabat nie daje się zastraszyć diabłom, 
jest w tym jeszcze humor ludowy, humor. ,.; 
którym zawsze triumfuje zdrowy rozsąd~k. 
Kiedy wiejska herod-dziewczyna Kąśka, 
wjeżdża na grzbiecie diabła do samego pie
kła. żądając, aby dano jej męża według umo
wy. jesteśmy już w miejskim kabarecie. 
Kiedy diabły rozmaitej hierarchii prowadzą 
ze sobą dyskusje i pokazują sztuczki magicz
ne. icsteśmy w paryskim „Tabarinie" albo 
na Montmartrze sprzed lat pięćdziesięciu. 
A kiedy pokuśnice wyprawiają harce z pu
stelnikiem„. 

~:;tvl budy jarmarcznej ma swoje smaczk! 
i urok: zwła>zcza jeżeli ta buda dostanie się 
w ręce takiego inscenizatora. jak . Schiller. 
ale nawet ten styl i cały secesyjny charakter 
utworu .Jana Drdy nie usprawiedliwia wpro
wRdznnE:.i w 1)r7,eklad7.ie polskim drobnomie
szczańsirn-lumóiarskiej gwary. Nie wiadomo 
dlacz~go · Kabat ~ królewna Desperanda mó
w'ri iak z Wiecha Tego już trochę · za wiele.„ 
Królewn ~ która mówi pustelnikowi, że ksią
żę ma .,kuku na muniu", ! Kabat, który mó
wi pustelnikowi o jakimś „knajaku", wywo
łują oczywiście śmiech na widowni bo jakże 
się tu nie śmiać, tylko że ten rodzaj humoru 
przyga$Za urok inscenizacji i mówiąc bez 
ogródek, zaśmieca widowisko. Lumpiarstwo 

językowe zaczyna się od ~rugiego aktu i ro
śnie crescendo, sąsiadując z bardzo pięknymi 
piosenk:nni ludowymi, w które Schiller zbo
gacił widowisko. Gdzie się podziewa ki~ow
nik literacki Państwowego Teatru Wojska 
Polskiego? 

Może jestem trochę przeczulony, jeśli idzie 
o język i styl tekstu, ale to roi przeszkodziło 
w dużej mierze rozsmakować się w tym wi
dowisku, tak, jak zasługuje na to czarno
księska sztuka inscenizacyjna Leona Schille„ 
ra. Utwór Ja11a Drdy, jak już wspomniałem, 
jest poczęty z ducha secesji, a Leon Schillfr 
jest jedynym może, a w każdym razie nie
zrównanym mistrzem od takich praktyk. 
Piosenką, baletem, pyrotechniką i światło
magią inscenizator doprowadził „Igraszki z 
diabłem" do uciesznego bałaganu, z wybor
nym poczuciem smaku. Autor i realizator 
.,Pastorałek" ma szczególny smak do prymi
tywu, okazuje więcej może upodobania do 
aniołów i diabłów, niż do ludzi. Zresztą w 
tej sztuce ludzie mają nie wiele do powie
dzenia, chyba tylko tyle, że n,.ależy być 
ludzkim, jak Kabat, ;i nie dogmatycznym, 
jak pustelnik (ot, i cały morał rzekomo aż 
ludowy!), za to diabły i anioły_ mają sporo do 
odegrania. Ze świata anielskiego Schiller 
przeniósł do widowiska prymitywny styl ja
sełek, diabłom - dał niezapomnianą grotes
kową scenę gry w mariasza w starym mły
nie. Obok tych prymitywów ludowych -
piekło inscenizowane jak w kabarecie pary
skim i rozmaite cyrkowe uciechy, straszne 
fajerwerki i nawet rozdwajająca się postać 
diabła. Znakomicie wspomagał ten styl feeryj
ny dekoracjami i kostiumami - Otto Axer. 
Z wykonawców najbardziej podobali mi się 
Kazimierz Dejunowicz jako pustelnik, Hen
ryk Borow<;ki jako Lucjusz, Stanisław Ła
piński jako zbój, zwłaszcza kiedy się nawra
ca, i Grabowski. który potraktował Belzebu
ba jako zdziecinniałego magnata. Feliks żu
kowski dobrze czuł się w roli Kabata i 
wszyscy inni byli również bardzo zabawni. 
W znakomitej scenie igraszek w czarcim mły
nie wyróżniał się jako Solfernus Władysław 
Staszewski, w najlepszej swojej formie, a z 
młodych artystów szczególnie Lech drdon ja• 
ko ·wiejski diabeł. 

Adam Ważyk 
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ADOLF SOWINSKI 

ANTOLOGIA WALKI 

WYDANO „Antologię Walki"*),· czyli an
tologię poezji polskiej z okresu woj
ny, antologię więc tych utworów poe

tyckich, których całe mnóstwo powstało m1 

wszystkich frontach, gdziekolwiek walczył 

żołnierz polski: w Rosji, we Włoszech, 

w Niemczech, w kraju. Są to żywe głosy 

Muz, które nie umilkły wśród szczęku oręża. 
Nie umilkły na przekór staremu przysłowiu 
rzymskiemu, do którego właśnie nawiązuje 

w swej krótkiej, lecz treściwej przedmowie 
Adam Ważyk. 

„W tym zespole krajów - pisze Ważyk, -
które wypowiadały swoje przywiązanie do 
wolności językiem poezji, Polska - możemy 

to sobie powiedzieć z dumą - wytrzymuje. 
każde porównanie. Obfitością utworów, bo
gactwem tonów, sztuką poetycką, która spra
wia, że utwór nie blaknie Po ustaniu walki, 
poezja polska zadokumentowała, że potrafi 
być wyrazicielką uczuć powszechnych i spraw 
najważniejszych w życiu narodu". 

„Antologia Walki". starannie i pomysło

wo opracowana przez Jerzego Laua, rozbita 
jest na siedem następujących rozdziałów: -
„Bagnet na t>roń"„ Rzeczpospolita leśna", 

,,Sprzymierzeńcy", „Idziemy", „Poległym 

cześć", „Na warcie" i ,,Powojlilnne wezwa
nie". Antologia ta obejmuje po większej czę
ści utwory pisane dla żołnierza i z myślą o 
żołnierzu wydane jako zbiór książkowy. Wśród 
autorów spotykamy przede wszystkim nazwi
ska powszechnie znane, jak Staff, Broniewsld, 
Jastrun, Słonimski, Tuwim, Szenwald, Wa
żyk i Przyboś, ą jednak i nazwiska nowe, 
nazwiska lu<lzi, którzy poczęli pisać w ogniu 
walki i walce zawdzięczają najpiękniejsze 

tony swej Poezji. W tym zakresie - żeby 

ograniczyć się do jednego tylko przykładu 
- znajdujemy piękną „Elegię" poległego 

w Powstaniu Warszawskim Kreyaztofa Ka
mila Baczyńskiego. Zdarzają się nawet auto
rowie nieznani niby symbol zbiorowego pa
tosu złowrogich lat wojny, Jeden z nich pi
sze 0 Kępic Oksywskiej, która spełnta „sw6l 
żołnierski obowiązek. cała objęta pożarem 
I zryta gradem pocisków w walce tak bardzo 
nierównej wciąż • broni się ... •i 
M1ślą przewodnią rozplanowania poszcze· 

gólnych rozdziałów „Antologii Walki" jest 

niewątpliwie przedstawienie historii poszcze
gólnych etapów wojny i unaocznienie wyni
kającego stąd sensu moralnego, który stał 

się sprawą tak bardzo żywotną dla naszego 
pokolenia. 

Od pierwszej tedy pobudki bojowej prze
chodzimy w drugim rozdziale do poetyckiego 
obrazu partyzantek i walk liniowych, w roz
dziale trzecim - w „Sprzymierzeńcach" -
znajdujemy pochwałę ludzi bratniej ideologii, 
„Idziemy" - rozdział czwarty - zawiera 
wiersze szturmowe, w rozdziale piątym od
bywa się jak gdyby .Pochwalny apel pole
głych, by weszcie w rozdziale 7 -mym mogła 
wraz ze zwycięstwem roztoczyć się przed na
mi wizja świata pokojowego, gdy - ażeby po
służyć się słowami Leopolda Staffa - , 

„Przejdą dni ciężkie i lata rozgromu 
i zapomniawszy o ranach i szkodach 
będziemy jeszcze mieszkać w swoim domu, 
będziemy stąpać po swym własnych scho-

dach". 

Ten sens moralny, wynikający z lat ucisku 
grozy, równie silnie i trafnie wyraża Mie

czysław Jastrun w otWierającym ostatni roz
dział wierszu pod tytułem „ZwYcięstwo". 
„I mnie nie to dziś cieszy, że. grozie bez granic 
Uszliśmy - lecz, że nigdy w tęsknocie tuła-

czej 
Nie będziesz w kraju obcym w gniewie i rnz

paczy 
Nosiła wody wrogom ani przędła dla nich'1

• 

Książka odznacza się szczęśliwym doborem 
wierszy „łatwych", a jeśli do tego dodamy 
11ad~r staranne wykonanie graficzne I cieka
we przerywniki rysunkowe, otrzymamy w su
mie publikację, którą niewątpliwie można 

oddać w ręce każdego żołnierza polskiego. 

Adolf Sowiński 

. 
*) Biblioteka poetycka Domu Wojska Pol

skiego. Tom pierwszy „Antologia Walki" 
Opracował Jerzy Lau. Str. 231. Wydawnic
two ,,Prasa Wojskowa", Wnrsżawa 1948. 

PRZEGLĄD .PRASY 

D OBIEGA końca miesiąc wymiany kultu- przekład ptłł<:Y Bołzowa „Stalin o zagadnie
. ralnej polsko-radzieckiej. W tym okre- niach agrarnych ZSRR". 

sic polskie pisma literackie zamieściły Pieczołowicie został opracowany pr:tez re
!!poro rzetelnych informacji. które zorlentujq dakcję dział literacki. Tym razem zamicsz
czytelników w głównych zagadnieniach lite- cz:ono fragment z pięknych pamiętników Her
ratury i sztuki radzieckiej. Przekłady tell;stów zena O Worcellu". Fragment ten jest waż
literackich pozwolą fm skolei przyjrzeć Się nym "przyczynkiem do historii kontaktów 
artystycznej praktyce. między radykałami rosyjskimi i polskimi. 

Do najciekawszych moim zdaniem artyku- Zresztą we wspomnieniach Herzena Polakom 
łów teoretycznych, jakie zostały opublikowa„ i sprawie polskiej poświęcono wiele mięjsca, 
ne w naszej prasie literackiej w związku z a niektóre z uwag autora „Z tamtego brze
miesiącem wymiany, należy niewątpliwie ob- gu", jak np. jego charakterystyka celów po
szerna praca wybitnego krytyka literackiego, litycznej elnig~aaji polskiej, jak !t'z~źw~ ocena 
Heleny Usijewicz. „FUozoficzne podstawy „Tryb1lny Ludow•• i stosu~ku. M1ck.iew1c:za do 
estetyki leninowskiej" zostały wydrukowane - bonapartyzmu jnk podkreslem~ wyłąc.zru~ na
w 41 i 42 numerze „Nowin Literackich" w rodowego charakteru powst~n polsk1c'.J. 1. so
przekładzie Romana Karsta. Artykuł Usije- cjaln~go c?-arakteru radykall~~u rosy1skie!o 
wicz nie jest łatwy i wymaga odpowiedniego wydaJą mi si~ bardzo wartosc1owe, tymba.
przygotowania, a zwłaszcza 2najomości pod- dziej, iż na.sza llt~ratura z t~go okresu nl~ 
stawowych prac marksistowskich z dziedziny odzna~za Enę ~YilllJmntej rac3ona1izn?ę1;11, ri:~s 
filozofii i wiedzy o literaturze. Usljewict w materiały p~mu:tnikarskie są przewazme plo
SWojej pracy wyjośnia znaczenie teoretyczne ra I?ru;c1wników ruchu rewolucyjnego (Bu
leninowskich wypowiedzi na tematy literatu- dtyf?-ski, Jełowicki etc.). Poza. tym Herzen 
ry posługując się w tym celu obszernym ma- tkwił w samym środku MłodeJ Europy i oce
teriałem, zawartym w artykułach Lenina o niał s~~awą pol.ską ~ perspektywy politycznej 
Tołstoju. W artykułach tych Lenin wykazuje sytuacJi europeJskieJ. 
sprzeczności istniejące między Tołstojem - Z kolei zamieszczono fragment poematu 
pl'orokiem i Tołstojem ·- wielkim pisll.rzem, Niekrasowa „Komu na Rusi dobrze". Przekład 
wyrażającym idee i nastroje, „które zrodziły ten moim zdaniem zbyt niewolniczo usiłuje 
się w milionach chłopów rosyjskich w czasie naśladować rosyjski rytm zdania, stylizowa
ofen.sywy rewolucji burżuazyjnej w Rosji". ny przez Niekrasowa na pieśń ludową. Po 
Usijewicz wyjaśnia następnie na czym polega polsku wychodzi to sztucznie. tym bardziej 
nowatorstwo oceny Tołstoja, dokonanej przez razi \\'plecenie w ten przekład słów zaczerp
Lenina w porównaniu z oceną. jaką dokonał . niętych znowu z polskiej gwary ludowej 
Plechanow, który sprzeczność zawartą w „kajsi, se, ino" oraz mazurzenie co w zesta
dziele literackim Tołstoja usiłował tłumaczyć Wieniu ze Słowami „Boh, barin" oraz rytmem 
motywami subiektywnymi. Lenin .zaś - cy- czastuszki daje nienajlepszy efekt. Mirbo 
tuję według Usijewicz-twierdzJ.ł, iż „Sprze- wszystko jest ta próba chyba pierwszą w cza
cz.ności w poglądach i naukach Tołstoja, ni~ sach nowszych próbą przekładu tei:<o poema
są przypadkowe i nie są tylko sprzecznoscia- tu. Szltoda. ze nie wykorzystała „Wieś" daw
mi jego indywidualnej myśli, lecz odbiciem niejszych przekładów wierszy tego świetnego 
tych nie:>.WYklc skomplikowanych, pełnych poety nn język polski. z pewnością istnieją 
przeciwieństw warunków, \ypływów społecz- jakieś przekłady współczesne Niekrasowowi. 
nych I tradycU hlstorycznycb, które formo- Wreszcie ostatnią pozycją literacką prze
wały psychologię róznych klas 1 różnych kładową jest Sałtykowa Szczedryna. „Opo
warstw społecz'.:!ństwa rosyjskie.l(o W epoce wieść o tym, jak jeden chłop dwuch genera
Po reformie rolnej aż do r~wolucji". łów nakarmił" w poprawnym przekładzie 
Artykuł UsijeWicz jest przejrzysty i zrozu- Jana Spiewaka i Jana Czarnego. 

miały, jeśli oczywiście czytelnik jest ty,lko; Myślę, że dobrze zrobiła „Wieś" zamlesz
jako tako wprowadzony w te sprawy i Jeśli czając właśnie w numerze poświęconym 
nieobca mu jest marksil!towska terminologia. współpracy kulturalnej polsko. - radzieckiej, 
Chciałbym zwrócić uwagę, iż jest to jedna z obok artykułów o zasadniczych problemach 
niewielu orac b~!ilO typu; która nie ogranicza . ekonomicznych i ustrojowych Związku Ra
krytyki liternckie.l czy wiedzy o literaturze dzieckiego utwory pisarzy klasycznych Rosji. 
do cumowania faktów :>ociologicznych, ale Krytyka. radziecka, przeprowadzając zawsze 
zajmuje się całością sptaw literntury. bardzo sumienne i surowe badanie własnei 

·z obszernym numerem specjalnym wystą- przeszłości kulturalnej, udostępniłi:i jednocze
piła „Wie~". W nr 42 tego pisma znajduje- śnie no~emu .czyte~nikowi c.a-ły olb:i;zyml do~ 
rny następujące pozycje. Artykuł Jakuba Lit- robek hteracki RoSJi XIX wieku, ktorego hu
wina Klasy rewolucja państwo". będący manistyczne tradycje są wspólnym dobrem 
referat~m i~arksistowsko-leninowskiej teorii kulturalnym całego cywilizowanego i postę-
państwa. Nlilstępnie znajdujemy w numerze powego śWia1a. pb. 

• 

Tak toczy się światek ..• 

DZIWY 

K UŻNICA p;-zytoczyła już w jednej z not 
ury.wki z referatu pt. „Karol ~arks", 
umieszczonego w „Sprawozd<m1ach z 
czynności i posiedzeń Polskiej Aka-

demii Umiejętności" z czerwca 1947 r. (tom 
XL VIII nr 6). 

Referat ten . był -streszczeniem pracy człon
ka Akademii Umiejętności prof. Adama 
Krzyżanowskiego. Jeśli warto cytować lekko
myślne, nieprzemyślane i wysoce nieobiekty
wne przedstawienie nieznanej jeszcze refe
rentowi teorii, to niefrasobliwy referat człon
ka Akademii winien być wyryty l utrwalony 
w kamieniu ku przestrodze pokoleń. 

Oto kilka fragmentów cennego sprawozda
nia z pracy o teorii Karola M:i.rksa: 

„Udoskonalenie moralne jednostki, jako 
czynnik samoistny nie figuruje ani w jego 
pojmowaniu rzeczywistości, ani w jego pro
gramie. Przepowiada zbawienie doczesne 
ludzkości w wyniku zmian ustawodawczych 
i administracyjnych. Naturę ludzką pierwot
nie i istotnie altruistyczną spaczył grzech 
pierworodny zbrodniarza, który pierwszy 
ogrodził i zawłaszczył na swój prywatny uży
tek szmat ziemi, stanowiącej dotychczas w 
całości wspólną własność społeczeństwa (me
tamorfozy Ov,ridiusza, Rousseau). Zniesienie 
własności prywatnej wskrzesi pierwotny al
truizm natury ludzkiej„. 

„Wielu spośród tych, którzy wynajdywali 
i propagowali systemy zbaWienia ludzkości; 
usprawiedliwiało swe zalecenia godziwością 
celu przez nich wytkniętego. Żaden z nich nie 
poszedł tak daleko jak Marks w posługiwaniu 
się zasadą: „cel uświęca środki"'„. Wedle 
Marksa proletariusze fabryczni„. powodując 
się egoizmem klasowym wyrwą władzę z rąk 
burżuazji w toku bezvv-zględnej krwawej wat
ki. Marks nie liczy ani na altruizm, ani na 
rozum robotników. „Robotnicy nie mają ide
ałów do ziszczenia"„. 

Ile zdań, tyle blądów. Trudno chyba o 
bardziej we~oły referat teorii Marksa. Smu
tne jest natomiast, że referat jest pióra pro
fesora 11niwersytetu i członka Polskiej Aka
demii Umiejętności. Karygodne wreszcie, że 
referat głębokiej niewiedzy o marksizmie 
wydrukowano w sprawozdaniach Polslti"!j 
Akademii Umiejętności bez jak.ichkolwiP-k 
sprostowań, uwag, czy dyskusji. 

Poziom naukowy tego referatu skłania do 
przyjrzenia się dalszym publikacjom PAU, 
która obchodzi obecnie jubileusz 751ecia swe
go istnienia. Bierzemy do ręki ostatnie „Spra
wozdania" z kwienia 1948 r. (tom XLIX, 
nr 4). 

Jedyny referat, który zahacza w tym ze
szycie o problematykę marksistowską, to 
streszczenie pracy doc. K. Wyki pt. „Zagad
nienie realizmu w literaturze Polskiej". Inni 
referenci nie zdołali w ogóle :zauważyć stu
letniego rozwoju myśli marksistowskiej. 

Oto np. prot'. Ingarden omawia na tle ob
szernej literatury zagadnienie przypadku: 
Tłumnie przewija się w tym referacie koro
wód uczonych, mędrców, filozofów i odbywa 
swe rendez-vous na bladych kartach „Spra
wozdań". Od Hipokratesa i Tomasza z Akwt
nu do Eddingtona i Heysenberga - nie bra
kuje nikogo. 

Nie zaproszono tylko klasyków marksizmu. 
Czy mam.y nadesłać Szanownemu Profesor?
Wi wykaz miejsc poświęconych za.gadnteniu 
przypadku w dziełach Engelsa, a także Mark
sa i Lenina? Czy mamy przypomnieć bogate 
piśmiennictwo radzieckie? A może mamy 
wskazać na to, że w pracy pt. „Analiza po
jęcia przypadku". drukowanej w r. 1935 we 
„Fragmentach filozoficznych" ku czci prof. 
Kotarbińskiego sz~roko są or:iJ.owione po
glądy Engelsa? Czy prof. Ingarden, któ
ry rozważył lrnlejno aż osiem różnych 
znaczeń pytania: ,.w jakich warunkach 
przypadek może zajść", którego trudno 
więc podejrzewać o lenistwo umysłowe •. uwa
Za za zgodne z metodą naukową pommtęcle 
w an~lizie tnaczeniowej terminu „przypadek" 
materializmu dialektyrzne~o i rozwaUiń En
~elsa na temat konieczności i . przypadkowo
ści? Przyjrzyjmy się innym pracom wydru
kowanym w sprawozdaniu. Nn pierwszYt,n 
miejscu zeszytu umieszczone są rozwaźania 
o Szkole Pitagorasa. Czego dowiadujemy id~ 
z tei Dracy? 

Pltagorat ... był pierwszym, który zwrócił 
uwagę na zasadniczą nierówność ludzi 1 na 
wynikającą stąd potrzebę pracy nad sobą 
każdej jednostki dla usunięcia braków i zys
kania zalet. Tworzył on bractwo. do którego 
dobierał ludzi wypróbowanych. Wyznaczył in1 
właściwy sposób życia, który miał ich dosko
nalić"... , 

Ludzie w ten sposób kierowani zyskali pe
wi~n wpływ polityczny i przez 20. lat P!t~go
ras kierował nie tylko w Krotonie, a.le i w 
sasfednich miastach całym życiem publict
nym. Dopiero gdy pltagoreiczycy, ufając swoM 
jej przewadze, zniszczyli Sybaris słynące z 
rozwłązłośc1, wszczął 11ię ~unt dcmokratyczr;:v. 
który wygnał Pitagora~a 1 wielu jego uczniow. 
z Krotony'' .„ 

Aby ocenić doniosłość oitagoreizmu. trze
ba" sobie uświadom:ić , że główne szkoły filozo
ficzne zupełnie pomijały podmiot. 1 .usiłowa~y 
dać obiektywny obraz całego swiata, nie 
uwzględniając odrębności tego podm~otu, w 
którego świadomości ten obraz powstaJe„. 

, Dopiero Pitagoras uwydatnił rozmaitość i 
ni~równość podmiotów. Dla wytłumaczeni:-t 
tej rozmaitości jeden żywot nic wystarczał 
i Pitai:torns kaMej duszy przypisywał szereg 
wciel oń . 

, Pełna świadomość bytu aktualnego daje 
pewnośc nie tylko nieśmiertelności, ale także 
pree~zystencjl. 

„Takie ·rozszerzenie horyzontów było w 
cią'1:u wieków wielokrotnie zwalczane. ale za
wsze nov.rracało. W Polsce Mickiewicz, Sło
wacki, Krasiński. Cieszkowski. Goszczyń~ici, 
Towiański. Wyspiański z wielką pewnością 
głosili, że - już przed swym urodzeniem istnie
li. W Grecji najwięksi myśliciele: Pitagoras, 

„ 

Str. f1J 

NAUKI*> 
Platon, Plotyn byli w tej mierze zgodni. Ko
ściół potępił tylko u Origenesa reinkamacj<: 
dusz zbawionych, ale nie wszelką preegzy
!'tencję, jak to często bywa mylnie powta
rzane" 
KtÓż śmiałby wątpić o wędrówce dusz po 

tak przekonywujących dowodach naukowych. 
Zwłaszcza, że Cieszkowski i Towiański 
z wielką pewno$clą głosili, że Istnieli już 
przed swym urodzeniem. 

Jeden tylko dowód naukowy wysunął re
ferent przeciw swej tezie: jest nim stanowl
sko kościoła. Pocieszmy się jednak: kościół 
potępił tylko reinkarnację dusz zbawionych, 
ale nie wszelką preegzystencję. „Rozszerzenie 
horyzontów zwalczane w ciągu wieków" 
pFze,~zło jeszcze jedną ogniową próbę prze
ciwdowodów naukowych. Wyraźmy tet 
współczucie Pitagorasowi i profesoroWi L:.i
tosławskiemu (jest przecie rzeczą wysoce 
prawdopodobną, że duch Pitagorasa wcielił 
s1ę w Profesora), że „zbytnio zaufali swej 
przewadze". To może prowadzić do buntów 
demokratycznych. Pełna świadomość bytu 
aktualnego Polskiej Akademii Umiejętności 
nie daje pewności, że nauka tu reprezento
wana jest nieśmiertelna. Natomiast daje pe
wność, że nauka ta jest w stadium preegty-
stencji.. . 

Zniechęcenl wydziałem filozoficznym Aka
demii przerzućmy się na wydział matema
tyczno-przyrodniczy. Są tam umieszczone 
trzy króciutkie sprawozdania. Jedno jest 
przyczynkiem do badań nad pellikulą i ekto
plazmą w komórkach opalina ranarum, nato
miast monumentalne i jakże ważkie badanla 
referują dwa pozostałe: Członek Akademii 
Z. Grodziński przedstawił pracę Marchlew
skiego pt. „Materiały do rozmieszczenia głu
szca cietrzewia i jarząbka w Polsce". 
„Głuszec, cietrzew i jarząbek są ptakami 

bardzo czułymi na wszelkie zmiany wywo
ływane ludzką gospodarką w lasach. Zmiany 
te doprowadziły do całkowitego wymarcia 
głuszca w Anglii w r. 1831, co zmusiło my
śliwych do sprowadzenia i zaaklimatyzowa
nia głuszców szwedzkich w latach 1838 I 
1839.'' W Polsce najrzadszy jest głuszec, 1011 
jarząbka jest zagrożony, jest on na WY!Ilarelu. 
natomiast niesforny cietrzew często zmienia 
miejsce. w jednych lasach się pojawia, w in
nych zanika. 

Badanie zostało oparte na szeroko zakro
jonej ankiecie (847 wypełnionych kwestio
nariuszy). 
Cóż kiedy ta ankieta daje obraz niedokła

dny. Zato posłuży „jako pomoc przy dokład
niejszym opracowaniu i sprawdzeniu w tere
nie". 
Należy więc tuszyć, że wielkie badania t~

go typu podjęte będą w ramach na.1bll:tsz:vch 
ł najpilniejszych prac Akademii. Myśliwi 
odetchnijcie! Nie będziemy musieli sprowa
dzać i aklimatyzować głuszców szwedzkich. 
PAU pamięta o was. PAU wie, że wszystkie 
trzy gatunki (głuszec, cłetrzew ł jarząbek) 
„!lą przedmiotm dużego zainteresowania my
śliwych" i dodaje skromnie, 'aczkolwiek nie
gramatycznie „zaś dla przyrodnika są bez
sprzecznie także bardzo ciekawe". • 

W ostatniej wreszcie pracy umieszczone) 
w dziale matematyczno-przyrodniczym, czło
nek Akademii J. Stach przedstawił pracę I. 
Pacyt'iskiego pt. „Charakterystyka państwo
wej Stadniny w Racocie". Obszerna litera„ 
tura, i·yciny i tablice genealogiczne koni ra
cockich oraz liczne tabele liczbowe uzupeł
niają pracę. 

To jest wszystko Tyle zawiera dział mat.
przyrodniczy. Trudno uwierzyć, ale jest tak. 
Cóz za napięcie zainteresowań dla myśllw
stwa i koni. Skąd płynie zamówienie społe· 
czne na prace Akademii? 
Pleśń feudalna pokrywa prawie każdy re„ 

łerat drukowany w sprawozdaniu. 
Oto np końcowe słowa pracy z zakresu hi

storii. sztuki: 
„W niej oraz w marmurowych pomnikach 

zamkowej kaplicy brzeżańskiej umiał Pfister 
oddać rycerską surowość, lecz i szlachetność 
postaci kresowych rycerzy pierwszej połowy 
w. XVI!. Swiat kresowego rycerstwa był dla 
Pfistera przebywającego prawle 20 lat na 
dworze Sieniawskich, bliski i zrozumiały". 
A taka jest myśl główna referatu „O Mickie· 
wiczowskim" Składzie zasad" z r. 1848. 

. „Mówiąc po prostu, Polska po restytucji 
rniała przybrać form~ państwową, jaką mia
ła przed rozbiorami"„. „I tu poeta otwiera 
nowe drogi..„ nie targając ciągu dziejowego". 

Dlatego też poeta jest zwolennikiem reforM 
my rolnej, ale· z zachowaniem „własności" w 
stanie jak jest, tzn. bez wywłaszczania ob

. szarników. 
Zeszyt „Sprawozdań Akademii", który 

starałem się omóWić, przypomina enuncjacj~ 
duchów strudzonych wiekową wędrówką, du
chów, które jeszcze nie nawiązały kontaktu 
:z rzecZyWistośclą, otaczającą ich obecne wcie
lenie. że ucfążliwa wędrówka dusz nie p.czv
czynia się ani do poziomu naukowego, ani do 
ścisłości i powagi myślenia, ani do aktualno
śd i społecznego sensu pracy badawczej -· 
to jest niestety prawda. 
„źle się dzieje w Państwie Dunskim" ... 

Kandyd 

*) Niniejszy nie ·tylko z woli autora, za-
15awny felieton ma za zadanie pokazać to 
wszys.tko co jest już martwe i obce :i:yciu 
w niektórych Poczynaniach PAU. Natomiast 
b~ajrnniej nie wyraża negatywnego stosuri
ku do całej działalności naszej jubilatki. Re
dakcja „Kuźnicy" z całym naciskiem pod
kreśla, iż docenia i dobrze rotumie zasługi 
Akademii w ciągu jej istnienia, poważny do
robek naukowy w wielu dziedzinach . który 
wyliczył w swoim przemówieniu rta uroczy
stościach jublleu~zowych minister Skrzeszew
ski. Tym nie mniej czujność społeczna t tros
ka o dobro nauki polskiej każe nam obnażyć 
tę drugą, mniej chwalebną. stronę medalu. 

rdo 
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Bieda z tymi tytułami 
Egzekutor testamentu poety Jean Moreas'a 

w~oc:zył francuskim wydawcom znanej po
Wleśc1 Margaret Mitchell „Przeminęło z wia
trem" proces o odszkodowanie. Tytuł tej po
wieś~i jest bowiem identyczny z tytułem wy
daneJ w roku 1893 książki wymienionego poe
ty i brzmi po francusku: „Autan.t en empor
te le vent". 

Jeż~li Margaret Mitchell przegra ten pro
ces, h~eratura francuska osiągnie z tego nie
wątpliwą korzy~ć, gdyż dochody, wynikające 
z praw autorskich Moreas'a, są przeznaczone 
~o ft.~nd.ow~nia corocznej nagrody literackiej 
Jego umema. 

Jak wiadomo, Margarett Mitchel dorobiła 
się dzięki swej powieści poważnego majatku 
Nie mniej zarobili wydawcy. · lm 

Pisarze maiq prawo do swei pracy 
. Ukazał się w „Gazecie Ludowej" (Nr 269) 
mteresuJący artykuł pt. „Rewidujemy zawo
dowość pisarza", interesujący, gdyż przez jas
krawość postawionych w nim tez kompromi
tuje pewnego typu metodę podchodzenia do 
spraw twórczości artystycznej. Podpisany ini
cjałami autor artykułu przypisuje niedosta
teczne odzwierciedlenie współczesności poli
tycznej w nowej literaturze polskiej faktowi 
„zawodowości" pisarza, jego nie dość czynne
mu związaniu,z „życiem". Autor artykułu pro
ponuje literatom różne posady, które uchro
niłyby ich od „rozleniwienia w okresach im
pasu twórczego". Uważa, że w ten sposób wilk 
będzie syty i owca cała. „Niepodobieństwo 
jest - pisze nasz psycholog i znawca proce
su twórczego - żeby wtedy można się było 
oderwać od realnego :'.;wiata, żeby nie wyrazić 
rzeczywistości w sposób prawdziwy i wyra
zisty, jeżeli tylko się ma talent i wrażliwość: 
Obawa, że nie byłoby czasu na pisanie jest 
nieuzasadniona. Jak(!) inni mają czas po za
jęciach na rozmaite rzeczy, tak i ten, który 
„musi" pisać znalazłby na wyładowywanie 
swojej pasji twórczej niewątpliwie dosyć spo
sobności. Zyskiem czystym byłoby to, że pi
sałby tylko wtedy, kiedy miałby co pisać, 
a nie dlatego, że musi jeść". (Tak!). 

Próba reformowania poglądów na pracę pi
sarza, jak to usiłuje zrobić w swoim artyku
le obywatel M. S. jest co najmniej ryzykow
na. M. S. nie zdaje sobie sprawy z mechani
ki pracy powieściopisarza czy poety, wydaje 
się nie rozumieć, że energia potrzebna do pra
cy stoi w jakimś zwiłzku z inwencją twórcza, 
z wyobraźnią · 
Cokolwiekbyśmy powiedzieli, pisarz, nie 

tylko poeta, pracuje przede wszystkim wyo
braźnią. Znajomość rzeczywistości jest inna 
u pisarza, inna •u naukowca. Można znać ja
kiś wycinek rzeczywistości najdQkładniej i 
„mieć talent", a mimo to nie napisać nic do
brego. Balzac, inimo że posiadał obfita wie
dzę realiów świata mieszczańskiego, nle na
pisałby „Komedii Ludzkiej", gdyby nie miał 
szczególnej zdolności domyślania się, wysnu
wania olbrzymiej tkaniny z :niewielu nitek. 
Nikt nie może zaprzeczyć, że nawet ten wiel
ki realista tworzył z wyobraźni. To ona była 
tym kotłem, który palił się w nim ustawicz
nie. 
Jakaż była znajomość „rzeczywistości" u 

Słowackiego? A jednak wiedział on bodaj 
więcej o życiu polskim niż Rzewuski i w kil
ku błyskach ukazać umiał szerokie tego ży
cia obszary. Pisarz musi - jak powiedział 
Briusow - „w niewielu słowach ł>rzeczuc 
wielkie rzeczy". 

Sliala niektórych pisarzy jest tak rozległa, 
że sądząc z ich dzieł, musielibyśmy przyp~ać 
im zdolność niebywale wszechstronnego zy-
cia. 

Szekspir musiałby, według tej oceny, być 
'księciem duńskim i zazdrosnym Murzynem, 
7-brodniarzem i królem wypędzonym przez 
córki .. 

Obywatel M. S. ma widocznie małą wyo
braźnię i inwencję. Nie jest to żadnym grze
chem, lecz nie powinien podnosić głosu w 
sprawach. które zdają się być mu obce. 

Nie tylko to. Rolę pisarza oceniono nale
życie wszędzie, gdzie rządzi lud, przyznano 
mu prawo do pracy, która nie jest gorsza od 
innych świadczeń społecznych. Pisarz może 
więc żądać wolnej przestrzeni dla swojej wy
obraźni, kształtowanej przez rzeczywistość, 
lecz również ją kształtującej. „Rewizjonisty
czne" zapędy w rodzaju wypowiedzi obywa
tela M. S. w „Gazecie' Ludowej" przyczynia
ją się jedynie do szerzenia błędnych i wstecz
nych poglądów na psychologię twórczości i 
.-olę pisarza w nowych społeczeństwach. 

m. j: 

Krótka pamięć „Odry" 
W ostatnim numerze „Odry" w artykule 

Wilhelma Szewczyka: „Geografia literacka 
ziem odzyskanych" przeczytałem z najwyż
szym zdumieniem, że w Opolu osiadł St. Wa
sylewski i że dla autora artykułu: „optymizm 

budzi fakt, że Wasylewski pisze nowe książ
ki, że według własnej miary talentu i zain
teresowań budzi polskie echa ~ej ziemi na 
kartach literatury". 

Wstyd jest po prostu przypominać niesław
ną rolę jaką odegrał Wasylewski we Lwowie 
w latach okupacji. Pierwszy Walny Zjazd 
Związku Zawodowego Literatów Polskich po
tępił Wasylewskiego obok Burdeckieg,o 1 
Skiwskiego Jako tych, którzy splamili dobre 
imię pisarza polsk!ego. 

Potem przyszedł uniewinniający wyrok są
du państwowego. Ale wyrok ten oznacza tyl
ko tyle, że sąd nie dopatrzył się w działnlno
ści Wasylewskiego cech przestępstwa, podle
gającego odpowiedzialności karnej. 

Wyrok ten nie oznacza rehabilitacji Wasy
lewskiego jako pisarza. Wasylewski nie został 
zweryfikowany przez ZZLP i żadne z szanu
jących się pism nie odważyło się dotąd dru
kować utworów kollaboracjonisty. 

Wilhelm Szewczyk, któremu zawdzięczamy 
surowe kwalifikacje niemieckich pisa
rzy hitlerowskich, nie powinien zajmować 
się pośpieszną rehabilitacją polskiego kolla
boracjonisty. 

Nie wolno tak łatwo zapominać. jk 

Lekkomyślny kamerzysta 
W nrze 42-m „Odrodzenia" redaktor „Ca

mery Obscury" zapoznaje czytelników z frag
mentem opowiadania Stefana Otwinowskie
go, drukowanym niedawno w „Dzienniku Li
terackim". Cytowany urYWek kamerzysta o
patruje „komentarzem", złożonym z jednego 
zdania. W zdaniu tym kamerzysta, przema
wiając (z jakiego tytułu?) jako reprezentant 
czytelników. wyraża obrzydzenie pod adresem 
cy'-i,0wanego fragmentu. 

Obywatelu kamerzysto! Czytałem w cabki 
opowiadanie Otwinowskiego i nie odniosłem 
podobnych wrażeń. Autor „Czasu nieludzkie
go" i „Wielkanocy" jest p4larzem, być może 
trudnym i nie łatwo komunikatywnym ::il~ 
trze~a pamięt~ć, że autor ten ma za sob<{ po
parcie powaznego dorobku pisarskiego że 
wydał pięć powieści i wystawił dwie sztuki 
teatralne, których oceną zajmowali się Judzie 
bardziej miarodajni niż redaktor „Camery 
Obscury". Trzeba pamiętać także że Otwi
nowski należy do grupy współcze~nych pisa
rzy, szukających dla swojej twórczości no
wych dróg i kierunków. Zapewne nie jest to 
łatwe - należy więc tym bardziej oględnie 
wy~awać sądy na temat usiłowań i poszuk.i
wan tych właśnie nielicznych pisarzv unika
jących łatwizny artystycznej na <fr':>dze do 
postępowych rozwiązań intelektualnych. 
Niechże kamerzysta „Odrodzenia" - pisma 

które nieraz dało dowód powążnego stosunktl 
do literatury - wyławia sobie dalęj błędy ko
rektorskie i potknięcia gramatyczne w pro
wincjonalnej prasie, niech je opatruje do
wcipnymi uwagami - to mu wolno. Ale na 
miłość Boską, niech nie zabiera głosu w spra
wach literackich, niech nie wydaje ocen o pi
sarzach, niech nie wyraża swoich gustów. 
Obejdfilemy się bez tego. Z krytyką nie jest 
jeszcze tak źle, aby musiała korzy:;tać z po
mocy redaktorów „Camery Obscury". 

kbr. 

Liryka, liryka, angelologia i dal 
„Dzienr>ik Urzędowy Ministerstwa Oświa

ty" w N-rze 7 z roku bieżącego podaje wykaz 
podręczników dla szkoły ogólnokształcącej. W 
programie dla klasy piątej przewidziany jest 
jako książka pomocriicza przy wykładzie hi
storii podręcznik W. Hoszowskiej, T. Szcze
chury 'i W. Tropaczyńskiej-Ogarkowej pt. „O 
wolność narodu i człowieka". Cz. I. Przypad
kiem wpadła mi ·w· ręce ta książeczka 
i - pełen jestem entuzjazmu dla talentu nar
racyjnego i zmysłu politycznego jej autorów. 

Kilka przykładów niech· o tym ich talencie 
·zaświadczy. W paragrafie 8 pt. „Kurator wi-

.... 
leński" autorzy opisują: „mały ubogi pokoik. 
Ot, zwyczajny pokoik studencki". Dalej, po 
lirycznym wstępie i opisie nieładu czytamy: 
„~ dużą fajką w ustach siedział jeden ze stu
dentów pod oknem. ).\,fial piękne, czarne oczy 
i wysokie czoło, od którego odbijały czarne, 
gęste włosy. Adam Mickiewicz, student uni
wersytetu wileńskiego, to słuchał rozmowy 
kolegów, to odbiegał myślami daleko od miej
sca zebrania. Czy myślał wtedy o ulubionych 
swoich wędrówkach po ..ysiach, i lasach wi
leńskich ?„. Czy układał teraz w myśli balla
dę na wzór. pieśni gminnych, śpiewanych 
przez lud wileński? Milczał i nie brał udziału 
w rozmowie kolegów". Mówiono o zasługo.eh 
księcia Adama Czartoryskiego. Tomasz Zan 
z oburzeniem odparł zarzut, że Czartoryski 
„dumny jest z tego, że dłllgo nazywał go przy
jacielem car Aleksander". „Książę t-ylko z po
zoru wygląda na dumnego. Podobno od mło
dości był taki poważny. .Dlatego nazywano 
go w rodzinie ;,staruszkiem". Ile on jednak 
nie przeżył i nie przecierpiał! (sic!). Przecie 
przez całe lata zabiegał o jedno, o przywró
cenie niepodległości Polski przy pomocy cara 
Aleksandra" itd. Dalej mowa jest o zasługach 
Czartoryskiego. „Bieda tylk;o - wmieszał się 
do rozmowy milczący dotąd Mickiewicz - że 
senator Nowosilcow, nasłany przez rząd ro
syjski, by śledził Polaków na Litwie, coraz 
bardziej przeszkadza księciu. Co będzie z na
mi, gdy wpływ jego na cara zwycięży?" 

To ostatnie nieznane zdanie wieszcza pole
cam uwadze naszych mickiewiczologów. 

·Ale w innych rozdziałach temperament li
ryczny ponosi autorów. Oto jak opisują om 
uprzemysłowienie kraju przed rozbiorami: 
„Byli to pańszczyźniani chłopi, najmowani 
pód przymusem do obcej, niesamowitej dla 
nkh roboty. Chłop - to przecie rolnik. Gdy 
orze ziemię, choćby o głodzie, ma przecie to 
niebo nad głową. A tu spuszczają go pod zie
mię, albo stawiają przy piecu, od którego bu
cha żar, z którego leje się biały strumień roz
topionego żelaza. Straszna to dla niego robo
ta! Jak w grobie, albo jak w piekle". 

Ale stara się temu zaradzić jeden z obroń
ców ludu... „dzielny, i energiczny minister 
skarbu Ksawery Lubecki". Prócz tego ma on 
inne jeszcze zasługi, gdyż „dążył on do zgo
dy i współpracy z Rosją". Tout court, bez ko
mentarza. A z jaką Ros;iEl - to już autorów 
podręcznika nie obchodzi. 

Ale dlaczego nie obchodzi to również recen
zentów Ministerstwa Oświaty, którzy tak! 
podręcznik kwalifikują do szkół? Przecież sa 
to ludzie kompetentni i politycznie uświad.J..: 
mieni. Niepojęte i „niesamowite". 

sp. 

Ubóstwo 
Formalistyczne robótki nie przesLają inte

resować krytyków poezji. J:;ik gdyby nie by
~o ważniejszych zagadnień w obrębie powo
Jennej liryki, wielu krytyków kontynu-
1;1ją.c da\v-ne tradycje „Pióra" i „Pionu" po
sw1ęca w recenzjach swoich dużo miejsca 
rozbiorowi formalnemu, z którego nic nie wy
nika, a jeśli nawet wynika, to zazwyczaj nie
porozumienie. 

Nawet do i:it~resujących felietonów k. j. w. 
w ,.Odrodzemu wkradła się ta metoda. Re
zu.ltat? Jeden z najsłabszych wierszy Nor
'"'.lda został uznany za utwór szczególnej wa
gi, o u_bogi wiersz Cesaire'a o cegłach war
s~wskich posłużył za punkt wyjścia do fe
lietonu. 

Szkoda czasu na takie robótki. 
z. s. 

Ziazd Polonisłów 
Z końcem października odbędzie się w Ło~ 

dzi III doroczny Zjazd Polonistów. Proble:. 
matyka zjazdu obejmuje zagadnienia poezji 
międzywojennej .. 

Pierwsze po wojnie spotkanie studentów 
polonistów w r. 1946 w Krakowie było pró
bą P.orozumienia ś~iatopoglądowego i organi 
zacyJne~o. DyskusJe zogniskowały się wokół 
spraw ideologicznych. Nic dziwnego. Był to 
okres ożywionych polemik w pismach literac
kich ~a. temat p~staW?" politycznej uczącej się 
młodZiezy. Na ZJezdz1e sformułowano postu
laty czynnego udziału młodzieży w pracy nad 
przebudową społeczną w kraju. Zwrócono 
uwagę na zagadnienia metodologiczne badań 
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literackich - meJasne wtedy i niesprecyzo
wane wobec nieprzygotowania naukowego u
czestników. 

W rok później ponowne spotkanie Poloni
stów przyruosło próbę porozumienia· w spra
wach metodologicznych. Nastąpiło starcie 
między marksistowskim kierunkiem badań 
literackich a formalizmem oraz idealizmem 
reprezentowanym przez liczną grupę młodzie
ży. 

W rezultacie dyskusji zarysowała się po
trzeba ściślejszych sformułowań teoretycz
nych nowatorskiego kierunku, zbliżenia go w 
konkretnych pracach krytycznych. 

Ob.ecny zjazd zapowiada prace omawiające 
poezJę dwudziestolecia. To zwężenie proble
matyki zjazdu do sprawy badań historycz
no-literackich jest w tym wypadku dużym 
osiągnięciem, gdyż przyniesie niewątpliwie 
konkretny materiał naukowy. mb. 

Zasługi wydawców 
Niespełnione, jak aotąd zapow:edzi spól

d.~ielr:ti „~iedza" (St::ug, Orzeszkowa, Dyga
smski) kazą mi uwazać wszelką regularność 
w . wypełnianiu planu dotyczącego wydań 
zbiiorowych naszych klasyków za cnotę wiel
ką . i. ~adką. .zarówno „Czytelnik", jak 
„Ksiązka drukuJą Żeromskiego i Prusa re
gularnie mniej więcej w proporcji jednego 
tomu miesięcznie. Należy się więc spodzie
wać, że rok 1949 będzie terminem, w którym 
pełne wydania obu tych pisarzy zostaną wy
dane. Ostatnio ukazał się nakładem „Czytel
nika" ostatni tqm trylogii „Walka z szata
nem" - „Charitas". „Książka" wydah dwa 
tomy Prusa „Szkice i obrazki" oraz ~ro-
biazgi". " \ 

W roku obecnym jako jubileuswwvm 11ka
zały się cenne wydawnictwa po~wi<·co'ne 
„ Wiośnie ludów". Pisałem już o arit~logii 
Kieniewicza (Biblioteka Nar dowal. Obecnie 
wypada mi odnotować obs:t.crną pracę znioro
wą „Wiosna ludów na ziemi3.ch p::ilskich" 
(nakładem Państwowego Instytutu Wydawni
c~go, t. I) oraz „Rok 1848" również pracę 
zbiorową, wydaną staraniem Zwi:Jz;~u Z::iwo
dowego Literatów Polskich w Lublinie. Wo
b~~ ubóstwa materiałów bibliograficznych 
mezbędnych, jak wiadomo przy wszelkiej , 
pracy naukowej, a także artystycznej. chdał
bym zwrócić uwagę na zamieszczona w tym 
w~dawnictwie bibliografię ·zestawionq przez 
Wiktora Hahna, a dotyczącą literacldej dzia
~alnoś~i, M.ickiewicza, Słowackiego, Norwida 
1 Kra~msk1ego w roku 1848. 
Pisałem również kilkakrotnie. u ubóstwie 

naszej literatury wspomnieniowe - parni 'tni
karskicj. Z satysfakcją notuję więc Sta~sła
wa Łempickiego „Wspomnienia ossoliń·;kie" 
wydane we Wrocławiu, nakładem Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich. Ksiażk·1 Lem
pickiego, długoletniego pracov.;11.ika ·Biblioteki 
konwencjonalna nieco we wspomnieniach do
~yczących lat J?O pierwszej wojnie światowej, 
Jest. bardzo mt~esująca w tych partiach, 
~dZle autor opowiada o latach „g.'llicyjskich'' 
i przesuwa przed nami długi korowód uczo
n~ch polskii;h, jacy przesunęli się pr7,ez Bi
bliotekę za Jego pamięci. Chciałbym również 
podkreślić piękną, choć prostą, <;zaN zewnę
trzną tego wydawnictwa oraz przyklasnąć 
dobremu smakowi tego, kto potrafił ze sta
rych ozdobników skomponować tak piekną 
okładkę. ph. 

KSIĄŻKI NADESŁANE 
Irena Drozdowicz-Jurgielewiczowa: Warszawa ser 

ce Polski. Nakł. Spółd-z. „świa.towi<l.", Wa:rsza: 
wa 1948. ,<;tr. 212. zł 600,-. 

Straty knlrnr:dnc Warszawy. Praca zbiorowa pod _ 
redakcjlł \Vładysla.wa Tomkl1ewicza. Nakl. Min. 
Kultury i Sztuki Warsza:wa 1948 str 317+77 
ilustracji. · ' · 

Homer: Odyseja. Przekł. Lucjana Siemie!Wkiego. ' 
Oprac. Tadeusz Sinko. Wyd. IV. •Takł. Wydawn. 
Za.kładu Narodowego im. Ossolińskich, Wrocław 
1948, str. 354. 

Teodor Tomasz Jeż: Ci i tamci. Powieść z czasów 
kampanii węgierakiej. Tam I. Nakl. Spółdzielni 
Wyd. „Czytelnik", Wa.=wa 1348, str. 438. 

Stanisław Łempicki: Wspomnienia os.solińskie. Nakł. 
· Zakładu Narodowego rm. Oruolińs!{ich, Wrocław 

1948, str. 184. 
l\lichał Śzołocbow: Cichy Don. Tom IV. Część I. Na 

kładem Spół dz. Wydawn. „Czytelnik", Warwa: 
wa 1948, str. 341. 

W. Ja~: DżYngi~_Chan. Powieść z życia dawnej 
AZJl (XIII wici<.). Nakładem Spółdzielni Wyda.w 
niczej „Czytelruk", Warszawa. 1948, str. 326. -

Irena Krzywicka: G<>rzki<i zakwitania. Powieść. 
Nakładem Spółdz. Wydawn. , Ozyte1!'i<k" War_ 
sza.wa 1948, str. 136. 

Rocznlik Zakładu Nil.rodowego im. Ossolińskich. pod 
red. Mariana Jakóbca. Nakl. Zakładu Narodowe 
go im. Ossolińskich, Wrocław 194~. -

Dzieje języka 11olski~go na i:lląsku. Oprac. Stanisław 
Rospond. Na.k. Wydawn. Zakładu Narodowe-·<> 
im. Ossolińskich. Wrocław 1948. st~. w 

Jnż. Becber i Dr Niese: ABC fizyki i chemia jako 
wstęp do teC:miki. Przeloż. Zofia Ba16wna. i ~.fa_ 
rlfl.ll Kpnopacki. NaJd. wvda.wn. ' „Dobra Ks!ąiL 
ka, Wrocław 1948 s.tr. 148. 

Dr Jl. Greina.chcr:. Szla.kam( fi-zyki. rrzekł. ZołLi 
Ba.lówny i Mariana Konopackiego. Na.kl. wY
dawn. „Dobra Książka", "\'łrocław-Katowice 
1948, str. 211. 

Wacław Gąsiorowski (Wiesaw Sclavus): Pigul!l4'z. 
Cz~ć ,pierwS"Za. Nakl. Spółdz. Wydawn. „Czy_ 
telni.k , Wa=wa 1948, str. 64 zł 50,-. 

Henryk Batowski: Legion 'Mickiewicza a słowmń_ 
szczyznl!. w r. 1848. Nakl. Spółdz. Pracy i Użvt 
lmv.-'Ilików „Czytelnik", z zasilku Prezydium Ra -
dY ~niGtrów. Kraków 1948, 3tr. 100. · -

Adll.Dl lViegner: Eleml'nty logiki formaln.-:>i. Na.kia... 
dem_ Spółdzielni „Księgarnia Akademicka", Po= 1948, str. 180. 
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